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- Był to Pański nie pierwszy „skok prze-i Atlantyk" 
ale w tak wyjątkowej misji I randze. W wywiadzie 
udzielonym „Polityce" na krótko przed odjazdem s 
kraju wyraził się Pa.n iż „świadomość, ze mam być wy­
branym przewodnimącym Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
d·aje mi ogromną. satysfakcję osoblstl\". Jak określiłby 
Pan, dziś Panie Ministrze, czym wypełniła się ta sa­
tysfakcja w czasie owych 100 dni spełnia.nia przez Pa.na 
jego zaszczytnej funkcji. 

St. Trepczyński: - Rzeczywiście funkcja była za-
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szczytna ale i mocno uciążliwa. Także z uwagi na to. iż 
do obowiązków protokolarnych przewodniczącego Zgro­
m!dzenia należy uczestnictwo w niezmiernie wielu im­
prezach i oficjalnych spotkaniach, organizowanych. tak 
w samym ONZ, jak i poza jego terenem; niekiedy w 
odległych m iastach I stanarh USA . Ponadto, jako Polak, 
chciałem spotkać się z możliwie największą liezbą śro­
dowisk Polonii amerykańskiej. Kontaktowałem się rów­
nież z wieloma środowiskami uniwersyteckimi i nauko­
wymi, gdzie wygłosiłem kilka odczytów połączonych z 
bardzo interesującymi, ale i długimi dyskusjami, Tak 
więc ten szeroki. jak Pan widz.i, dodatkowy program, 
jaki sobie zakreśliłem, zabierał mi dużo czasu. Ale rad 
jestem, że udało mi się to zrealizować-. Poznanie wielu 
interesujących ludzi, ich opinii, zdań i poglądów 
skompensowało mój wysiłek z nadwyżką, I przysporzy­
ło wiele zadowolenia. Szczególnie serdecznie zachowałem 
w pamięci spotkania z Polonią w Bostonie, Detroit, 
Buffalo, i w niewielkim miasteczku Chicopee, gdzie 
otrzymałem tytuł honorowego burmistrza. 
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Po raz dziesiąty pracownicy przemysłu lekkiego - . 
- Jak przebiegałv zwyczajne, rohoC'!:e dni przewodni­

eząct>go Zgromadzenia Ogólnego ONZ? O której zam:y­
nal Pan swó ', dzień pracy? 

st. T.: - Podobnie, jl>.k. w kraju, wstawałem co dzletl 
ok<>lo 6 rano W godzinę p6tnlej zastadalem do lektury 

Przedstawiciele 630-tysięcznej rzeszy pracowników 
przemysłu włókienniczego, odzieżowego i skórzanego z 
całego kraju spotkali się wczoraj na centralnej akademii 
w Łódzkim Pałacu Sportowym. 

W prezydium zasiedli m. in.: minister przemysłu lek­
kiego - T. Kunicki, J s~·kretarz KŁ PZPR - B. Ko­
perski i I sekretarz KW PZPR - J. Muszyński, prze­
wodniczący RN m. Łodzi - J. Lorens, przewodniczący 
WRN - R. Malinowski, przewodolczą.ca ZG ZZPPWOiS 
B. Natorska. 

trafiło więcej atrakcyjnych 
niegdyś deficytowych towa­
rów. Nakłady poniesione na 
modernizację w przemyśle 
lekk im powinny zwrócić się 
osiągniętą w».rt'lścią produkcji 
po 28 miesiącach. 

cji muszą pracować w co­
raz lepszych dla zdrowia wa­
runkach. Inwestycje socjalne 
pochłonęły w minionym roku 
827 mln zł. Dziś już każdy z 
doświadczeń w!':Jsnego Lakła­
du pracy wie, co przyniosła 

pierwszego serwisu Informacyjnego obejmującego Mtatnle 
doniesienia z nocy I pierwsze poranne wiadomości. Bylo to 
bardzo watne, \ - pomocne. Mualalem być au courant 
wszystkich najśwleższych wiadomoś<:I o najwatnlejazych 9.'Y­
darzeniach. gdyt mogły one. a częstokroć byly, przedmio­
tem debaty, aluzji I .. zwischenrufów" na sali obrad, jak 
również - w zakulisowych, k:uluarowych spotkaniach ! roz­
mowach. 

Ludzie nowoczesnej produk:- (Dalszy ciąg na str. 2) 

Okolo godz. 8 opuszczałem h<>teI. W gmachu ONZ sta­
ralem się być nie pótniej nit około 8.30. Budziło to tam 
początkowo, zdaje się zdumienie, te przewodniczący Zgroma­
dzenia zjawia się w tym ogromnym zatrudniającym ponad 
I tys. ludzi gmachu, Jako Jeden z pierwszych. Ale wkrótce 
się z tym pogodzono. 

- Do której trwało zazwyczaj poranne 
sesji? 

posiedzenie 

St. T.: - Do godz. 13. Zdarzylo się, te I w trakcie obrad -
z uwag! na protokolarny obowlązek przyjęcia Jakiejś dele­
gacji - zmuszony bylem przekazywać przewodnictwo któ­
remuś z moich zastępców. Postępowalem tak jednak tytko 
w przypadku, gdy wiedziałem, ie „na wokandzie" nie ma 
spraw zasadniczej. kontrowersyjnej wagi. W taklch przy­
padkach bowiem nigdy nie opuszczałem mego stanowiska. 

- Był Pan w tym momencie przewodniczącym międzynaro­
dowego parlamentu świata, a zarazem ... członkiem delegarjl 
l rządu socjalistycznego kraju. Jak godził Pan oble role w 
kontrowersyjnych sytuacjach, z których przynajmniej Jed­
na nie mogla być Panu obojetna? 

St. T.: - Było to czasem trudne, a nawet - !rytujące. 
Niemniej. ja.ko przewodniczący Zgromadzenia, a więc -
reprezentujący w tym momencie ogól zebranych na sall. 
nie miałem prawa zabierania gl<>su w dyskusji mer:vtnry­
czneJ . Moglem jedynie stara<! się. aby toczyła się ona z 
maksymalnym obiektywizmem tzn„ aby każda ze stron mo­
gla wyczerpująco naśwle-tllć problem i przedstawić swój 
pogląd, 

Dalszy ciąg na str. 1 

Wspólny wysiłek, dobrze ro-
zumiane ambicje zawodowe 
pozwalają dziś mówić -
stwierdził minister Kunicki -
o udanych dwu Jatach bieżą­
cej 5-latki. W Jatach 1971-73 
przemysł lekki przyczynił się 
do 12-procentowego wzrostu 

dostaw na rynek, gdy .w ca­
łej minionej 5-latce wzrost 
ten - wynosił 8 proc. 
Wartość sprzedanej produk­

cji w 1972 r. zamknęła się 
sumą 164,2 mld zł w cenach 
zbytu, gdy w 1970 r. wynosi­
ła 139,1 mld zł. Do klientów 

Deleg-a.cja „Skoga­
ru" ie zdohytym 

sztandarem 

N/z, Moment dł'ko­
rowania zasłuio­
nych włókniarzy 

Fot. - Olejniczak 

~~ 

rzed.stawlciel tygodnika „New­
sweek" przeprowadził niedaw­
no wywiad z prezydentem Sa­
datem, w trakcie którego u.si­
łował przekonać prezydenta o 

konieczności pewnvch ustępstw wobec 
Izraela . gdvż. to „osłabi pozycję ja­
strzębi w Tel Awiwie, wzmocni was 
gołębie czyli koła umiarJ<.owane, skłon­
ne do rzeczowej dyskusji". Sadat od· 
powiedział: 

- Nie ma ta.m gołębi czy jastrzę­
bi - są. tylko Izraelczycy. Są. zado­
woleni, ze mają, to co ugrabili. Zmie­
nić ich to sprawa beznaclziejna. Ja­
kiekolwiek ustępstwa przyjmowali ja­
ko dowód słabości. Albo Ich reakrja 
po zestrzeleniu libijskiego samolotu 
pasażerskiC'go, kiedy zginęło 108 nie­
winnych ludzi. Wszystkie izraelskie 
ga.zety poparły tę barbarzyńską akcję. 
Jak więc można zmienić ich sposób 
myślenia? Sytuacja jest beznadziejna 
I wielce napięta. Co do tego nie po­
winno być wątnliwości ... " 

• 

Słowa prezydenta Egiptu z-galazły pełne 
potwierdzenie w ostatnich dniach, gdy 
i'Z!'aelscy komandosi dokonali barba­
rzyńskich morderstw w śródmieściu 

panomrnn tYQodnln 
Bejrutu, stolicy Libanu. Cały świat 
nie ukrywał swego oburzenia, a Gol­
da Meir oświadczyła wręcz w parla­
mencie: - To byl;I. wspaniała opera­
cja. Ten bohaterskr czyn zapisa.ny bę­
dzie złotymi zgłoska.mi w historii Izra­
ela ... 

Reprezentant jej rządu w Radzie 
Bezpieczeństwa zacheoony wypowie­
dzią szefowej, mówił już o „prawie" do 
tego rodzaju morderstw, do uderzania 
na Liban i il\ne kraje a.rabskie ... kiedy 
Izrael uzna to m sto.sowne 

Wynika z tego jasno, źe państwo to 
za. nic ma wszelkie norm:v prawa 
międzynarodowego, zdecydowało się 
podepta~ do końca zasady Karty NZ 
i dą.ży świadomie do zaostrzenia sy­
tuacji na Bliskim Wschodzie do punk­
tu eksplozyjnego. 

Co by sie jednak nie powiedz iało o 
tupecie i poczuciu bezkarności rządu 
Izraela nie spooób nie zastanowić się 
nad innym aspektem tej sprawy 
jak mogło dojść do tego, by taka ak­
cja za.kończyła się powodzeniem? 
Prawda Jest że Bejrut jest miastem 
otwartym, że leży nad monem, ale 
okazało się, :te stacje ra.darowe nie wy-

kryły zbliżających się okrętów izrael­
skich, z których komandosi przedosta­
li się na lad. Także w samym mieście 
wojsko i poUcja, chociaż mówiło się 
wcześniej o możliwości akcji terrory­
stycznej ze strony Izraela nie podjęty 
do.statecznych środków o.strożności. Re­
zultaty tego są tragiczne. 

Jakkolwiek by jednak patrzeć na to, 
co stało się w Bejrucie nic nie u.spra­
wiedl1w1a rządu Izraela i dlatego w 
pełni uz.asadnione są. żądania przed­
stawiciela ZSRR w Radzie Bezpieczeń­
stwa ambasadora Malika podjęcia jak 
najostrzejszych kNków, które stały­
by się ostrzeżeniem dla agresywnych 
kół izraelskich. Kroków pokazujących 
dobitnie, że świat nie będzie tolero­
wać polityki terroryzmu. Zapowiada­
jąc poparcie ZSRR dla wniosku o 
usunięcie Izraela z ONZ Malik stwier­
dził, że ooldateska izraelska ucieka się 
do metod w niczym nie różniących s.ię 
od tych, które stosowały odaziałv hi­
tlerowskie SS. 

Ostre to zarzuty, ale żyoie potwier­
dza , niestety, ich słuszność. a co !(Or­
sza nic nie wskazuje na to, by polity­
cy i.U'aelscy chcieli choćby w miini.mal-

nym stopniu odejść od obranego kur­
su. Oznacza to, że Bliski Wschód stal 
się miej.scem niezwyltle ostrego napię­
cia, boć przecież nie można oczekiwać 
calkowitej bierności państw arab>kich. 
których . cierpliwość ma także swoje 
granice, nawet w obecnej militarnie 
niekorzystnej sytuacji. Trafn ie okreś­
lił to prezydent Sadat we wspomnia­
nym na wstępie wywiadzie mówiąc: 

- Arabowie nigdy nie będą. całkowi­
cie pokonani. Może nas spotkać jesz­
cze wiele poraiek takich Jak w 1967 
roku ale znleslem:v je, bo wiemy, że 
grabieżcę spotka w końcu ten sam los 
co wszystkich grabieżców na prze­
strzeni dziejów. 

• • • 
ia.domości na.pływające z Pól­
wyspu Indochiń.sk!ego nie da­
fa powodów do optymizmu -
i,ncydentv zbroine nie ustają w 
Wietnamie południowym; wal-

ki z udzia.lem lotnictwa USA trwają 
z pełną siłą w Kambodży. Sto.sunko­
wo najspokojniej jest w Laosie, choć 
i tam daleko do pełnej normalizacji. 

Określen ie „kruchy pokój" pojawia si~ 
co.raz częściej na lamach prasy świato­
wej. 

Przyczyny tego stanu rzeczy nie są 
trudne do znalezienia - wystarczy 
choćby zapoznać się z wypowiedziami 
wojażującego po USA i Europ ie pre­
zydenta Thieu. Z rozbrajającą szcze­
rością mówi on o swym postanowie­
niu „kontynuowania władzy prezy­
denckiej", przyznając, że jego wojska 
ostrzeliwuj~ obszary zajęte przez sil:V 
wyzwoleńcze, by „ograniczyć ich stre­
fę wpływów". Nikomu nie trzeba więc 
tłumaczyć jak dalece jest ro sprzecz­
ne z postanowieniem porozumienia pa­
ryskiego I kto jest sprawcą trudności . 
na drodze do pelnego pokoju w Wiet­
namie. 

Dlatego też gdziekolwiek Thieu 
przybędzie spotyka się z oznaka.mi 
niechęci, a w NRF kanclerz Brandt 
mówił wręcz o gościa.eh, „których się 
chętniej ieirna nil: wita" i nikt nie 
miał wątpliwości kogo ma na myśli. 

HENRYK WALENDA 
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~mn1nn111111nmmrrnrn11"'L 

g Odznaki Honorowe § 
- -: = s m. Lodzi 5 

I przykłady wychowują I 
~ ~ ~ tu~:~~d ś~~Z~~!~~n~r~~~~!~n~óg~e~~~ei;osf~~~ i~!~~: ~ la polltyczne i zawodowe. Wokół związanych z tym zadań ~ 
~ i problemów toczyły się wczoraj obrady rozszerwnego Ple- ~ 
~ num. Zarządu Głównego. ZZPPWOjS1 w których obok kie- ~ 
~ ro~ictwa resortu z ministrem przemysłu lekkiego - T. Ku- ~ 
~ ~ckun,. uczestniczyli: sekretarz CRZZ - R. P<>śpieszyriski, ~ 
~ k1erowni.k Wydziału Propagandy i Agitacji KL PZPR - ~ 
~ z. Faliński i przewodnicząca WRZZ - A. Mroczkowska. ~ · 
~ u_roczystym momentem było wręczenie Ztotych Odznak za_ ~ 
~ słuzonego Pracownika Przemysłu Lekkiego przybyłemu na ~ 
~ uroczystości włóknł~~s.k~e b. wieloletniemu ministrowi tego ~ 
~ resortu - E. Stawmsk1emu, oraz redaktorowi naczelnemu ~ 
~ „Głosu Robotn.\ozego" - s. Klac.zkowowi. Wcześniej, w lokal.u ~ ei Zarządu Gl. ZlWlązku Złotymi Odznakami resortowymi wy- ~ 
~ różniono 10, a Srebrnymi. - 14 zaslużonych dla przemysłu ~ 
~ lekkiego pra.cown!ków 1 działaczy. Odznakę Zasłużonego Dzia- ~ 
~ łacza Związku Zawodowego Pracowników Przem. Włók„ ~ 
~ Odzież i Skór;:. otrzymało 7 osób. ł:! I Wpr<>wadzewem do dyskusji na temat roll aktywu związ- ~ 
~ k<>wego w S-Ocjallstycznym wych<>wanin za.Jóg pracowniczych ~ 

'~ a zwłaszez.a ml<>dzlęiy, był referat przewodniczącej ZG - ~ 
~ B. ~atoi:skiej, uzupełniony badaniami Wlóku.ia.rskiego OśrOdka ~ I SocJolog1cznego na temat aktualnej sytuacji wychC>Wa,wczej w ~ 
~ zakłada.eh pracy, w których wysoko kwalifikowa.na młOdzleż ~ 
i!f. d? lat 30 za<YLyna zajmować oora.z bardziej widoczną pozy- ~ 
~ CJę. "}<V jednym tylk<> ub. roku przed~iębiorstwa tego resortu ~ 
~ przyJęly ponad 76 tys. nowych pracowników, w tym 20 tYs. ~ 
~ abs<>lwentów różnycb !JZkól. W chwili <>hecnej młoda kadra ~ 
~ sięg": już 40 proc. <>gólnego stanu zatrudnienia w przemyśle ~ 
~ lekkim, a w nowo wybudowanych przedsiębiorstwach stanC>Wi ~ 
~ po11ad 80 proc. zalogl. ~ 
~ Zarówno w materiałach jak l w dyskusji wskazywano na ~ 
~ c~ynnlkl'. które wyWierają największy wpływ na samopoczu- ł:! 
~ i;1e za.logi, a szczegóLnle nowo rozpoczynającej pracę miodzie- ~ 
~ zy, ~a kształtowanie jej postaw obywatelskich i zacieśnianie ~ 
~ w1ęz1 z zakładem Ich pracy. Należą do nich warunki pracy ~ 
~ w sensie nie tylko wyposażenia technicznego przedsiębiorstw, ~ 
~ ale i organizacji prod·ukcji, stanu urządzeń socjalnych, lecz_ ~ 
~ niczych_ .i rekreacyjnych oraz właściwych meto<l sterowania !J.i 
~ praoowmczą kadrą. ~ 
~ Zarówn~ w ~rocesle adaptac.fl spoleczno-za,wodo-wej jak ł:! 
ł:! I w trakcie póznlejszej pracy nie„wykle wa.tna jest rola bez- ~ 
~ pośredniego nadzoru - mistna i brygadzisty; Dt>brze więc, ~ 
~ że w planach res<>rtowych znalazło się działanie zmierzające ~ 
~ d~ ~sprawnl<lnia funkcji wychowawozych działów kadr i ad- I I mmistracyjn-0-technlOMJ.ego nad,,;oru oraz zacieśnia.nia wspól- ~ 
~ d?,ialania wychowawezego mistrzów z aktywem związkowym ~ 
~ l. ZMS. ~ 
~ ~le darmo mówi się, że ~Iowa uczą, a przykilady wycho- ~ 
~ wu1ą Wyciągając z tego wruosk; wskazywano na plenum jak ~ 
~ wazne jest. korzystanie z wychowawczego wpływu warto.ścio_ ~ 
~ wych ludzi w za.kładzie pracy popr1,ez popu\a.ryzowanie ich ~ 
~ stosunku do pracy, postaw Ideowych, koleżeńskiej życzliwości ~ 
~ i stanowczości w zwalczaniu ll!legospodarności i matrnotraw- ~ 
~ stwa. ~ 
~ Wśród wielu wartościowych wystąpi"ń młodych uozestników ~ 
~ obrad niezwykle cenną b:vla wypC>Wicdż dzialaC'ł:kd związkowo- ~ 
~ -mlodzieżo.wej, pNedstaW'iclelk<i łódzkkh Zakładów ,,Emfor" - ~ 
~ MARII GROCHULSKIEJ, która podk.reśla.iąc znacze.nie wycho- I 
~ wywania młodzieży pnez pra-cę, wskazywała na potrzebę I 
~ śmielszego przydzlełanfa zadań młodym l konsekwentnego ~ 
~ rozliczania Ich z powierzonych obowiązków. ~ 
~ Zgłoszone przez n'ią w imieniu młodzieży wnioski i propo- ł:! 
~ zycje :ro.staną niewątpliwie roz.patrzone przez kierownictwo la 
~ resortu w jego planach rozbudowy bazy socj111nej dla wł&k- la 
~ niarzy, na której to cele MPL przezmacza ok. 4 mld zł la 
~ w przyszłym pięcloleciu z , ~ 

Wczoraj, w godz.inach popołudniowych ulicamj Lodzi prze­
maszerowały zespoły orkiestr dętych reprezentujących Zwią­
zek Zawodo:wy Górników kopalni „Julian" w Piekarach 
Sląskich, ZPB im. II A,rmii Wojska Polskiego w Bielawie 
I ZPB w Andrycb<>Wie. Defilada orkiestr, serdecznie witana 
przez zgromadzonych na całej trasie przemarszu !od'lllan, 

zakończyła się · koncertem przed Halą Sportową. 
Na zdjęciu: orkiestra Związku Zawodowego Górników 

kopalni „Julian". 

(Dokończenie ze str. 1) 

polityka partii i rządu. W 
dwu latach bieżącej 5-latki 
założenia planu narodowego 
zo~ały prze~roczo.ne. Wiado­
mo już, że przemysł lekki o 
rok wyprzedzi realizację za­
dań, które zakończyć miał w 
1975 r. Wzrosła ra.nga pra­
cownika przeinys'łu lekkiego. 

Najlepszym, najbardziej za­
służonym w pracy Rada. Paf1-
stwa przyznała 746 wysokich 
odznaczeń państwowych, 50 
odznaczeń otrzymali pracow­
nicy łódzkich zakfadów pra­
cy. 

Order Sz ndaru Pracy 
II klasy otrzymała Bronisła­
wa Olczyl!c - prządka z ŁZPB 
im. Obrońców Pokoju. 

(je) 
Fot: L. Olejniczak 

tY,ch ·i 10 S>rebrnych , Odznak 
Zasłużonego Pracownika Prze­
mysłu Leklkiego. 

Sz.tandair prezesa Rady Mi-
nistrów i CRZZ otrzymały 
ŁZPS „Skoga.r" w Łodzi. 
Szta.ndar ministra przemysłu 
lekkiego i ZG ZZPPWOiS o­
trzymała ZPJ „Pierwsza" za 
zajęcie I miejsca. w branży. 
Sztandar przechodzi na wła­
sność zakładu. ZPDz. „Lido" 

WZPB i.m. 1 Maja otrzyma.-

Wieńce 
od włókniarzy 
Wczoraj w godzinach popo­

łudnlowych delegacje Za!l"ządu 
Głównego ZZPPWOiS, wlad.z 
resO'I'toWych oraz poszczegó1-
nych zakla<lów pracy sl<11adaly 
wieńce i wiązanki kwLat6'w w 
miejs•cach - symboJach pa­
mięci narodowej pod :Pomni­
kiem Braterstwa Broni w 
Pal"m Poniatows.kiego, pod 
Pomnikiem Ma.-tyrologii Dzieci 
Polskich na ul. Przemysłowej, 
w PaI1ku !Jrndowym na Zdro­
·wiu, oraz pr.zed Pomnikiem -
Mauzoleum na Radogoszczu. 

(wh) 

ły ta.kże sziandar 
PL i ZG ZZPPWOiS. 

mimistra 

W imieniu odznaczonych za 
zaszczytne wy,różnienie po­
dziękowała Bronisława Olczyk. 

• 
W części artystycznej wczo­

ra.jszej uroczystości wystąpi­
ła orkiestra dęta · kopalni „Ju­
li-an" w Piekarach Sląskich i 
świętujący swe 25-lecie 
Reprezentacyjny zespół Tań­
ca Ludowego przy ZPB im. 
Harnama. 

(rg) 

154,9 mld. zł 
w PKO 

Stan Wkładów pieniężnych 
ludności w PKO os.iągnąl w 
dniu 31 marca br. 154 milia·rdy 
854 miliony złotych, w tym na 
rachunkach oszczędnościowych 
149 miliardów 329 milionów zło­
tych, a na rachunkach bieżą­
cych i rozliczeniowych 5 miliar. 
dów 525 mi.lLonów złotych 

- -- -§ dla włókniarzy § 
5 Z <lkazji wtókmiars·klego 9 
: święta wczoraj w sied.zibie = 
: Pre z. RN m. Lodzi odbyła się •= 
: uroczystość wręczenia ' I;Iono- _ 
: rowych Odzn~ m. L<>d2'.i. na.j- : 
: bardziej zasłużonym pracowni- : 
: kom przemysłu le.!Gkiego. W : 
: obecności kierownika Wydzia- : 
: lu Ekonomicznego KL PZPR : 
: - J. Cia,nciary i członków : 
: Prezydium odznaki wręczał : 
: przewo<lniczący Prez. RN m. : 
: Lodzi - Jerzy Lorens. Otl"lY- : 
: mali je: W. Ankudewicz, M. : i Duraj, W. Grabo.wska, A. Gro„ : 
• mek, A. Grzegorzewska, B. : 
: Ja.niec, J-. Karnacz, z. Krata, : 
.: B. Kamelak, J. Kaczor, T. : S Kędz.i·orek, M. Kazerska, ez. : 
: Le\vy, K. l\Ioraczews1ka, z. No- : 
- wak, L. Pierzchała, · r.i,. Por- : 
:. czyński, Z. Szałkowski, M. : 
: Wał<:rLak, L. Wojciechowski, 1\1. : 
: Wieczorek, T. Zalepa, K. Be- : 
: ze-I, R. Szambelan. : - -- -: Za zasw..zy1tme wyróżnienia : 
: podziękowała W. Grabowska. : = (zch) : 

i111111111111111111111111111111111111 r 

Zakładowe muzeum 
lm.D.zierżyńskieqo w ZPB 

Z udziałem Wladz dzielnicy z I sekretarzem KD PZPR 
T. Kaczmarkiem, oraz p,nedstawicielem KL PZPR - z. Fa­
lińskim - kierownikiem Wydziału Propagandy, odbyło s.ię 
wczoraj w ZPB im. D~rżyńsk.iego uroczyS<te otwarcie mu.ze. 
um zakładowego. 

- Pier sze korespondencje d<l- ,_ __________ ..-.. ___ _ 
tyczące sprowadzenia maszyn, 
fotografia „Białej fabryki" -
to dokumenty obrazujące po­
czątek dziejów obecnego „Eski­
mo" - za.kład,u, który z malej, 
załoronej w 1829 r. manufaktu­
ry wlók>ienniczej Geyera s~ał się 
dziś przedsiębiorstwem zatrud­
nLającym blisko 6 tys, osób. 
Zdjęcia wielu z nich znalazły 
się na wystaWie prezentującej 

przeszłość i teraźniejszość za­
kładów, Ob<>k wyników produk­
cyjnych Zf'- '·J 

formacje o życiu kulturalnym 
i warulllkach wypoczY'nku pra­
cownikowi i ich rodzin. 
Całości wystroju dopelmia 

ekspozycja tkanin aktualnie 
produkowanych w ZPB im. 
Dzierżyńskiego. Jest to piąta na 
terenie naszego miasta tego ro­
dzaju placów·ka. Bezpośrednią 
opiekę nad nią sprawuje ku­
stosz Muzeum Włók\ellllllctwa -
Julian K11czmare.k. (rg) 

Min. Olszowski 
zakończył 
w Danii 

. . 
wizytę 

Minister spraw zagranicznych 
Stefa.n 01S2JOWSki zakończy! lł 
bm. 3-dniową wizytę oficjalną 
w Danii. Przebfeg wizyty · 1 re­
zultaty ro-,;mów polsko-duńskich 
przedstawia opublil<owany po­
przedniego. · d.n.ia. .wspólny ko· 
munikat. 

W sobotę mi.n. Olszowski 
zwiedzil k<>penhaskie muzeum 
Thorvaldsena, wielkiego duń­
skieg<> rzeźbiąrza ·twórcy war-

. szawskich pomników l\'1ikołaja 
Koperruka i Józefa P<>niatow­
skiego f Wielu innych dzieł 
związanyob z Polską. -

ł:! Przyfętla na, 'Ptenum uchwalił' konkr'e'ty-zuje zadania akt)l'\VU ~ 
~ związkm11ego w rąalizaoji dlugofaJ,owegQ progrąmJ.1. .P.t~ -W}!. la I chowa,wczej wśróQ załóg pr.zemysłu lekkiego. . ~ 

~ ~~ ~ 
~~-.~,~~~ 

Krzyż Oficerski Orderu O­
drodzenia Polski - była. dłu­
goletnia pra.cownica ŁZPB im. 
Obr. Pokoju - Bronisława 
Switoniak. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Z. Cichy, S. 
Domagała, S. Frenkel, B. 
Fl@rczak, S. Goss, K. Gne­
lak, W. Ignatowicz, A. Kos­
man, J. Kne.szewsk·a, L. Ko­
ciołek, Z. Karbo-wnik, A. Klu­
ska, Ę. K11b'ł5iJ!:, .Jl. Lisiuk, 
Z. Medyqs.lra., H. Pańozyk, M. 
Pościg. L. Roxenba.jher, M. 
Rózga., H. Spy~ha.ła, M. Stan­
gret, W. Smoczyńska, M. Stę­
pień, z. Szymańska, T. Szew­
czyk, W. Stefaniak, M. Wie­
ozo-rek. 

Ziazd SPD bez sensaci\ 
Włf VJC1Zesnycii 1gddzin.acb wie­

czornych· s. Ols2J<>wski wraz z 
towarzysza,cytni· m.u osobami o• 
puścił Danię, żegnany na lot' 
nisku przez ministra spraw za. 
granicznych Danii, K. B. An­
dersena. 

Laureaci ,,Rubinowei Hortensji" 
Złote Krzyże 'Za.sługi - Z. 

Barwińska., S. Bodz·ioch, H. 
Błaswzyk, J. Chabierska, H. 
Chłuda, K. Drózd, T. Janusz, 
S. Juńczyk, A. Krzymiński, 
W. Matusiak, L. Mruk, K. 
Mura.wa. 

W zamku Królew6kim w Piotr­
kowie Tryb. odbYI• 1i11 wczoraj 
uroczystość wręoi:enla laureatom 
tegorocznego konku.rau Jitarac-

Olimpijskie laury 
dla łódt.kich uczniów 

W tych dmiach w War.szawle 
odbyły się końcowe eliminacje 
II Olimpi,ady Biologicznej dla 
uczniów szkól śri!dnlch. Jak się 
dowiadujemy, w czołówce naj­
lepszych olimpijczyków znaleźli 
się również UCZdli0owie szkól 
łódzkich. 

Nagrody I stopnia otrzymali: 
Hanna Leśkiewim z XXX LO i 
Jacek Depczyk z II LO. Nag.ra­
dę II stopnia zdobył Maciej 
Kośmider z III LO. 

serdecznie gratulujemy nagro­
dzonym uezniom oraz profeso­
rom, którzy przygotowywali ich 
do olimpijskiej batalii: prof. 
prof. Halinie Zlólli:owsk.iej, He­
lenie PodsędkCJWskiiej l Janowi 
Janowskiemu. (si) 

Tealr 
jedzie do Belgii 

Na za;proszenle ~rólewsikiej 
Akademii Sztuk Pięknych w 
Gandawie, w .końcu maj.a wy­
je:iJdża do Belgii lód1Jti Teatr 
„77". S>t>udenci pokażą w Bruk­
seli i Gand.a.wie przeds<ta1Wienie 
„Pasja II". 

Teatr „77" jest laureatem dwu 
ostatnich Lód:zkich Spootkań Tea­
tralmych w 1971 i 197~ r. 

(kat.) 

Pogoda 
D2iś w woj_ lódlzklm zachmu­

rzenie u.miarrowane. W cią~u 
dnia Wl'Jrost zachJnWr-zen.ia l 
miejscami przelotmy opad dP-Sz­
czu. Temperaitw:a minLmalna 
od minus ł do ml!nus 2 Sit„ 
ma.ksyma.l!na od 10 do l::l st. 
Wiatry slabe I umiiarkowane, 
pótruocme, skir~ające na za­
ch,odnie. 

Ju,tro zachm lldTZJlmle um.tarko­
wane. ciep]eG. 
Dziś słońce zajd,z!e o godz. 

18.40. j-utro wz€(fdJr.te o 4.43. 
(Dziś imlem.JJny A.n.astazji 

Bazyle~). 

kiego o „Rubinową Hortensję -
73", nagród i WYl'óżnień. 

w DZIALE PROZY GWie pler· 
wsze równorzędne na.grody 
otrzymali: Kraysztof Skud.z.iński 

z Lod~i (GO<lło „Andante") za 
<>powiadanie „Nieznaczny upa. 
dek'o i Ma.rek Nejma.n z War­
szawy (Godlo „Linotyp") za 
opowiadanie ,,Wyliczanka 1

•. Dru­
giej nagrody nie przyznano. 
M Nejm~n.owi z Wars-za wy pr7Y 
znano róWilJież III nagrodę za 
opowtadanie pt. „Bez zatrzyma­
nia" (Godło „Leukocyt"). 
Wyróżnienia otrzymali: Rafał 

Orlewski z Przygł0wa (Godlo 
„Arlena") za opowiadanie „Cór­
ka hutnika", Tadeusz Zako­
wieOkl z Lodzi (g.odlo „Dębi­
na") za opowiadanie 11Pudetko 
samosiejki" i Ja.nina K.rarwczyk 
z Rzeszowa (godło „Nina") za 
opowiadanie „Katarzyna''. 

W DZIA_LE POEZJI I nagrodę 
zdobył Tadeus,z Olszewsk.i z War­
szawy (Godło „Jasień"); II na­
grodę - Rafal Orlewsl<J (godło 
„Bemol") ; III Mir<>Sła.w Kiużniak 
z Lodzi (godło „Ren"). 
Wyróżn·ienia otrzymali: Tere­

sa Lechowska z Piotriloowa Tryb. 
(Godlo „Karo 11

), Eugeniusz Gar· 
nucb z Pabi.anic (godlo „Jagu­
ar") I Edwrurd Brandt z Lodzi 
(gocllo „Kwi.etoguleander"). 

Nagrodzeni I wyróżnieni obda_ 
rzeni zostali poza premiami 
pieniężnymi, także spęcjalnymi 
pucharami HSG „Hortensja'', 

Jury przewooniczył - Wies-1 
Jaw Jażdżyńskd. 

Srebrne Krzyże Zasługi 
J. Balcerzak, K. Janowska., 
W. Jaszellyńska, S. Kubiak, 
H. Pielużek, G. Sz,po-tan, J, 
Wagner. 
Brązowe Krzyże Zasługi 

J. Piechota i B. Popielata.. 
Ponadto wręczono lQ zło· 

Następca „Gawrona'' 
W rekordCJWo krótkim termi­

nie - 7 miesięcy powstał w 
Wytwórni Sprzętu Komunika­
cyjnego „Okęcie" prototyp sa­
molotu rolniczego PZL-106, na. 
stępcy popularnego „Gawrona". 

PZL-106, jest samolotem je­
dnoMobowym - w razie Po­
trzeby może zabierać na po­
kład opróco: pilota równlez me­
chanika - o udźwigu od 700 
do 1000 kg, prędkości przeło- · 
towej ok. 180 kil<>metr6<w na 
godzilnę, startującym z rozbie­
gu stumetrC>Wego. Może być 
wyposażony w silniik tłokowy 
lub turbinowy. 

Obecnie prototyp przecbod7J 
próby naziemne, a pierwszy 
próbny lot ma się odbyć jesz­
cze przed tegorocznym Swię­
tem Pracy. 

Dziennikarze zapoznali się 
z łódzkimi problemami 
ochrany łrodawlska 

Jednym z. najmłodszych klu­
bów specjalistyoznyclt StC>Wany­
szenia Dziennikarzy Polski.eh 
jest zorgan1zowany w lutym br, 
Klub Ochrony Srodowiska. 
Pierwszą sesję wyjaz4<>wą no.. 

wy klub SDP organizuje w Lo­
dzi. Dla problematyki oohrony 
środowiska, zaszeregowanej o­
statnio oficja.lnie do cz<>lowych 
kierullków poprawy warunków 
życia i pracy człO'Wieka, region 
łódzki ot_arzaJ się reprezentatnv­
ny i interesujący z wietu wzglę­
dów, 

W czasie ses,ji wyjazdowej 
dańennd.kall"le prasy krajC>Wej, ra­
dia i telew1zji zwiedzili te­
reny budowy zapory zbiornika, 
stacji uzdatniania wody i oczysz­
czalnd. ścieków w Piotrk<>wie. W 
sobotę w sied!lJlbie NOT odbyła 

się ogólnop<>lska konlerencja 
prasowa z udzialem władz mlej­
!lkich. Następnie dziennikarzy 
podejmowaił pl"Lewodniczący RN 

m. l.ofdzi J, Lot"e11$. l 
.M. IQł, 

Zakoli.czony w ool:>otę zjazd 
SPD w Ha1'!owerze przyjął we 
wszystkich sp.rawach prog.ra­
mowych stanowisko k:iero ,,·ni­
c~wa SPD, wprowadzając po<l 
wplywem tzw. lewicy jedynie 

Przedstawiciel ZSRR 
w Radzie Bezpieczeństwa 
domaea się wykluczeni a 
Izraela z ONZ 

W drugim dniu debaty Ra-' 
dy Bezpieczeństwa ONZ, sta­
ły przedstawiciel ZSRR w 
ONZ, ambasador Jakub Ma-
lik wyraził pełną gotowość . 
poparcia wszelkich skutecz-
nych S<1nkcji Rady Bezpie-
czeństwa wobec Izraela łącz­
nie z postanowieniem o wy­
kluczenie państwa Izrael z 
ONZ. 

Przedstawiciel ZSRR zwró­
cił uwagę, iż soldateska izra­
elska ucieka się do metod 
hitlerowskich stosowanych 
przez oddziały SS wobec pod­
bitych narodów w okresie 
drugiej wojny światowej czy­
niąc z międzynarodowego ter­
roryzmu naczelną zasadę swej 
polityki. 

* * * 
· występ<Udą·c w telewi:zji izra­

elskiej mini&ter obrony tego 
kraj'U. Mos.ze Dajan oświadczy!, 
i.ż rząd izraelski przyjął now~ 
takty<.kę i będzie ataJ<D<Wać pa­
lestyńs.k!i .!'Uch oporu także 
,,prewencyjnie''. Dajan zairx>­
wioozial również, i·Ż ataki prze­
ciwklo krajom, kltÓ!re udzielają 
schJronienLa partyzantom pale­
styńS<kim na swym teryibo~ium 
będą klollJty>nuO'wame. 

* * * Agencje pra.sowe inIDrmują, że 
w nocy z pią 1lklu na sobotę 20-
osooowa grupa uzbrojonych 
mężczyzn wysaf!.zl!a w powietrze 
zbiornLkl ropy naftO<Wej amery­
kańskieg.o towarzystwa „Medre_ 
co", której rafineria znajduje 
się w pobł~u liba11skiego portu 
Sajda, w miejscowości Zahrani. 

Nie są znane bliższe szczegó­
ły tej akcji. Ag(mcja Reutera 
informuje jednak, że &prawcami 
są komandol'i izraelscy. Reuter 
powołuje się na informacje u­
zyskallle o<l rzeoznika pa:lestyń­
skiego oraz na oświadczenia na­
I!,,a.dnięt~ch st>rażindików1 ~~~- · 

b. nteznaczme i niei>stobne ko­
rekty programowe. Nie doszło 
do zapowiad•anej przed zjaz1em 
k,orurontacjl w spraiwacb pro­
gramo<v.-ych między dotych·cza­
sowym kierownictwem a lewi­
cą. która żądała, aby &0cjal­
demokracja broniła bardziej 
interesów Jud-zi pracy oraz cho­
ciażby s·krommego O@ranlcze'lia 
wpłyiwów klas posiadających. 
Zjaul pomsrtal niewzruszenie 
na gruncie obecnego porządku 
ka.pitalistycznegio, rormuł·ując 
J'edY'Ilie bardzo ostrożne l bar­
dzo pernpektY'W'lczme „konoee·p­
cje" umóa'11k01Wainych reform 
&pdlecmnych. 

W sprawach poilitykl zagra­
nicznej zja:z.<i Tllie WJLiósl ża<l­
nych rew.elac!lr~ potwierdzając 
jedytnie znaine już stanowiS<ko 
SPD, zgiodne 7lt"esrz:tą ze stano­
wiskiem rząd.u koalicyjn~go. 
zarowno w wyistąpieniach kie­
rownict:wa. jak I we wnioskach 
zjaooowych, dekil.arowano jedy­
nie chęć i gotowość rozszerze­
ni.a rorm kooperacji z pań­
oowrumi soc;Ja!istyoz.nymt, przede 
wszY5'1lkim k·D'D1Peracj~ gospo­
darczej i wymi.enian.o w tym 
k<>111telc)ście głównie ZSRR i Pol­
Skę. 

Wojewódzka 
kou ferencia PZPR 
we Wrocławia 
14 bm. obradowała we Wro· 

<ltawiu z udziałem 300 delega­
tów Wode<wódizka KOl!l!erencj a 
Spraworoa.wCZ10-Wyborcza PZPR 

W obradach uczestniC'ZYI czło­
nek. Biura Politycznego KC 
PZPR, mknister obrony naro­
Q,QjWej - gener~ 'broni Woj­
ciech Jal"Uzelski. 

N-a zakończenie obrad podję­
to uchwalę wytyczającą kie.run­
lrl dalszego rol'Jwoju Doinego 
Slą&ka w najb1"7Jszych Jatach. 
Do·konano rów,nież wyboll'U no­
wego składu KW PZPR we · 
Wrocła.wiu. I sekretarzem KW 
PZPR wybrano Ludlwi.ka Droż. 
dża. 

Podziękowanie dla załogi 
niszczyciela 

Władze polskie przekazały 

na ręce sekretarza generalne­
go iira.ncuskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, Geof­
froy de Courcel. podzięko­

wanie za bohaterską' a!kcję 
trancm>kiego niszczydela 

„Guepratte", który uratował 

załogę polSkiego statku „Wro­
cław 2". Gdyby nie niezwykła 
śmiałość i szyibkość dowó­
dztwa. i załogi okrętu francu­

skiego, katastrof.a „Wrocła.wia 
2" zakończyła.by się tra.gicz. 
nie. Dzięki ma.rynarskiej so­
lidamości cała załoga poJ.­

skiego statku została urato­

wana. Wy>razy podziękowalllia 

przeika.zał ambasador Emil 
Wojtaszek. 

JaJc wiad-0mo, a.klcja 'l"atowa-
nia 27 członków załogi „Wro­
clawia 2" byfa niezmiern:e tru­
d•na, gdyŻ odbywała się 'w wa­
i:iunka.cb, ~tOl11IlOWfch< k.iedf 

,,Guepralle" 
faila dochodziła do 6 metrów. 
Na wyróżnienie zasłużyła zWia­
szcza akcja płetwonurków, kltó­
rzy znajdowali się na pokła­
dzie „Guepratte" i kltórzy wy. 
ciągnęli z wody kiJBru maryna­
rv/ „WroclaWia" już S:k;rajnie 
wycze:ripamych. 

& Wczora3 do godrLin wie-
"7.Pl'nY<:h n,ie · zamotowa.no w 
Lodzi powailniejs>zych kolizji 
cl.rogowych. W pięci'u wypad­
kach, ja.kie &ię wy<l•ar?yly, po­
s.?J1rodowanym u.cl!7Ji.elooR10 doiraź­

nej pomocy leka!l"Skiej 
& Na un. Sienkl~!cza 111, 

podczas ladowa'l'lia akumulato­
ra mot>ocykll>O<Weg,o, od Iskry za­
pal•~a s;i: lromónka. 'Komórka i 
rnotxykl ~kllnęły. stra.ty e>k. 
• wa. r.l. 

• 



o czasu procy stworzeni 
szkoły - w pełni wychow 

ształcącej i piekuńczej - zwróciły prz 
agę na konieczność odświeżeni 

krytych kurzem m e t o 
na rzeb wypracowania je 
w chowawcz go. Systemu, j 
y to s bie otwarcie - nie był 

modelu szkoły - „organizo 
yłącznie, lub główni · z 'pun• 
dydaktycznych („.) -szkoł 

1edynym blem m było s·zybki wtłocze 
Jak najw1ęk zego zasobu wi dzy do gło 

uc ma („.) szko , gdzie - siłą rzeczy - na dal· 
szy plan zostały odsuni t sprawy wychowowcz 
i gdzie dominowała c1ęsto teoria, że jak się d. 
brz uczy, to s1 i przy okazji równie dobrze wy· 
cho uje„." 

Przeciwko takiemu właśnie mode­
lowi szkoły zbuntowali się nauczy­
ciele I pedagodzy poznańscy, którzy 
w latach 1967-72. pod przewodni­
ctwem doc. dr H. Muszyńskiego opra­
cowali nowy system wychowawczy 
szkoły podstaw<1wej. Sprawdzono go 
najpierw eksperymentalnie w kilku 
poznańskich szkołach, potem wprowa­
dzono do następnych, a dziś o „syste­
mie wychowawczym Muszyńskiego" 
głośno jest w oałvm kraju. Specjal­
na uchwala Ministerst.wa Oświaty I 
Wychowania zaleca upows-iechnianie 
załozeń systemu I jego metod wśród 
nauczycieli, rod'Ziców, instytucji I or­
ganizacji społecznych współdziałają­
cych ze szkołą, zaś docent Muszyński 
został niedawno laureatem „DROŻ­
DŻY" - nagrody tygodnika „Polity­
ka" - przyznawanej za działalność, 
kt6ra stała się z a o z y nem JD Y· 
ile n la. 

Sądząc po fermencie, jaki w środo­
wisku pedagogicznym w~wo!ał ekspe.: 
ryment poznański, burzl1WeJ dyskusi1 
na ten temat, rozmaitych głosach -
za i przeciw, a także przygotowa· 
nlach do zastosowania „systemu Mu­
szyńskiego" w 23 łódzkich szkołach 
podstawowych - drożdże zaczęły 
działać.„ 

Na czym 1ednak -polega nowy sys­
tem I w jak\ cudowny sposób sto­
sująca go szkoła osiągnąć może cele 
wychowawcze, które dotychczas po· 
zostawały często jedynie w sferze 
pobożnych życzeń? 

Pełna wiedza na temat nowego SY• 
stemu wychowawc-zego szkoły podsta­
wowej zawarta w 12 specjalnych 
książeczkach opracowanych prz~ 
poznańskich pedagogów, rozchodzi su: 
dopiero wśród nauczycieli. Ich rolą 
jeśli zgodzą się z założeniami syste­
mu - będzie z kolei przekonanie u­
czniów, że wychowywanie ich „po no­
wemu„ 

lub kawał ł źe - sądząc z wypo. 
wiedzi małych poznaniaków -
szkoła n a p r a w d ę może być rów­
~a I ciekawa„." O to bowiem -
mówiąc najkrócej - w systemi~ Mu­
szyńskiego chodzi. Szkoła s~ać się 1?1~ 
nie tylko terenem wkuwani~ m~1eJ 
lub bardziej przyddnych wradomoscl, 
wysłuchiwania morałów (wpuszC'lla· 
nych za.zwyczaj jednym uchem, a 
wypuszczanych drugim), budynkiem, 
do którego przychodzi się na parę 
godzin - z musu, a ucieka - z ra: 
dośclą lecz miejscem s z k o 1 n e J 
przygody, drugim domem, sło­
wem.„ 

- Ależ to wnystko jui było - po­
wie w tym miejscu z niechęcią ten 
i ów - to są stare I ciągle powta­
rzane hasła, o potrzebie ich . r~ali~­
cji mów 111 ś m y już przec1ez nie­
jednokrotnie„. 

Fakt. Docent Muszyński właśćiwie 
nic nowego nie wymyślił. Wzniosłe 
cele zostały te same. Poznański pe: 
dagog I jego współpracownicy uparli 
się jednak nadać im praktyczny sens, 
przejść odm 6 w ie n i a o o,yychowywa­
niu do w y c b o w y w a n 1 a, wypraco­
wać system działania, w którym mo­
głoby ono stracić swoje papierowe 
j sloganowe oblicze. 

W szkołach, \dóre zaczęły wprowa. 
dzać system Muszyńskiego, trzeba 
było zdecydowanie odejść od dotych­
czasowego modelu szkoły podającej 
wiedzę a nie kształcącej I w.:l'.ch.o· 
wującej, opartej na werbalrzmre, 
n• bierności uczniów („siedź spokoj. 
nie w ławce, milcz i słuchaj"), na 
przewadze kar I zakazów w syste­
mie wychowawczym. Wychodząc . z 
założenia, że tylko taka szkoła moze 
wychowywać, która nie będzie dla 
większości uczniów synonimem przy. 
musu i represji ~ po.stanowiono 
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tak zorgani:rować życie szkolnej 
społeczności, by uczniowie naprawdę 
poczuli się jej członkami. Poza zmia­
nami w samych metodach nauczania 
(np. nauczyciel spośród najlepszych, 
uzdolnionych uczniów wybiera sobie 
tzw. asystentów przedmiotowych, z 
którymi przygotowuje, a potem prze­
prowadza lekcję), największy nacisk 
położono na organizację źycj,a wew­
oątrzklasowego, prace samorządu, sy­
stematyczną . współpracę z rodzicami 
- umiejętnie wkomponowując w ca­
łokształt pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej elementy pn:ygody i cieka­
wych przeżyć. 

Całą społeczność uczniowską podzie­
lono na trzy grupy wiekowe - np. 
najmłodsze dzieci to „Pacholęta", a 

najstarsze - z klas VI-VIII - to 
„żacy", Każda grupa wypracowuje 
sobie oddzielny, odpowiedni do wła­
ściwości wieku system tradycji i 
obrzędów mocno związujący uczniów 
ze szkołą. Jest więc „pasowanie na 
ucznia", są „pakty orzyjażni" między 
klasami, współzawodnictwo w nauce; 
sporcie, wspólne zabawy, konkursy 
itd. Uroczyście obchodzi się Dzień Pa­
trona Szkoły, istnieje też specjalny 
Trybunał przyjmujący skargi i po-
stulaty uczniów. znacznie większe 
uprawnienia ma szkolny samorząd. 
Wprowadzono też specjalną punktację 
za sprawowanie, preferując nie bier­
ność - czyli nieczyni1>nie nic złego, 
jak to ma miejsce w dotychczaso-
wym systemie ocen, ale aktywność 
ucznia - rozmaite „dobre uczynki", 
pracę dla szkoły, rodziny i środowi­
ska. Chodzi przy tym nie o „pracę 
dl.a pracy" lecz zajęcia, przy których 
nauczyciel zwraca uwagę na wytwa­
rzanie właściwycb nawyków i po­
staw. Wielką frajdą w szkole jest np. 
przejście klasy do kolejnej grupy 
wiekowej - np. z „Pacholąt" do 
„Sztubaków" - odtąd wolno np. 
nosić specjalną odznakę, można zo­
stać „wodzem" grupki młodszych 
dzieci itd Wbrew pozorom te wszy-
stkie - wydawałoby się drobne, 
śmieszne, nieistotne poczynania -
niezwykle silnie cementują społecz­
ność szkolną I od inwencji nauczycie­
la „od odpowiedniego pokierowania 
pomysłowością dzieci zależeć będą 
efekty nie tylko wychowawcze, ale 
i dydaktyczne, jako że w ciekawej. 
lubianej szkole - warto i łatwo u­
czyć się lepiej." 

Trudno byłoby tu przedstawić 
wszystkie recepty ·działania nowego 
systemu, zresztą konkretne plany pra­
cy, przykładv rozwiązań, scenariusze 
zajęć dotrą chyba wkrótce do każ­
dej szkoły - z z.a.strzeżeniem by nie 

były tylko biernie odwzorowywane. 
Nie w tym bowiem rzecz by zgadza­
ły się szczegóły, a samorządy szkolne, 
szkolne tradycje i obrzędy były w 
Łodzi akurat takie same, jak w Poz­
naniu, czy gdzie indziej. 

- Dla rozw ijanila systemu wychowaw­
czego n ie jest ważne - mówt doc. Mu­
szyński - czy klasa dzieli s ię na gru.­
py czy na zespoły, czy uczniowie k la.s 
I-III to „Pa.ch-Olęta". 

może by<! wzbogacany nowym1 pmnyslar 
m i, ck>śwtaaczeniannt i rozw iqzaniamt. 

Ch<>dz l lo nam o stw<>rzen!e szkoły, w 
której uczeń by dzl.alal, a n ie siedztal 
w lawce, w której byłoby wiele - ja.k 
to określamy - ról społecznych - np. 
dZtęki pra,cv w zespołach i wzajemnym 

pomaga.ni-u sobie w nauce (bo inacz'!j 
przegra wspólzawodnictW-O zespól, a. n ie 
tylk.o jedan uczeń) , odpowiednio stero­
wanej opiece kla.s starszych na.a młod­
szymi tt<t. Stara,my stę organizować w 
na.szych szkołach życie zbiorowe ta,k, 
a.by uczniowie uczyli się myśleć w ka­
tegoria.eh - my - nasza szkoła - nasz 
wspólny Interes, a nie tylko o swoich 
dwójkach czy piątka.eh. Jeśli mówimy, 
że chcemy szk~y wszechstronnego 
dziala,nia u.czn!ów, to trzeba zmienić sy­
tuacje, w ja,kich u.cz-nlowie w szkole się 
zna.jdują. Dotychczasowy stereotyp dzia­
łania byl prosty: u.ntkać sytuacji kon­
fliktowych, rodzących kl.opot!lwe pro­
blemy. To coś jak z tym strachem ro­
dziców przed pytaniem: „mann.o a. 
skąd się naprawdę biorą dzieci?" Orga,­
n!zowalo się np w szkole za.bOJWę -
stwierdzało „nteodpowledz talne wybryki" 
(kilku. parno pa.p!erosy, ktoś przemyci! 
wino, Inni dokuczali dziewczętom) I w 
odwecie podejm<JWal-0 decyzję: „ponie­
wa,ż nie umiecie się kultura!nte bawić. 
a więc nte będzie więcej za.baw w na­
szej szko!e ... ". Otóż nte - wla.śnle dla­
tego, że nie umieją, że bra>k l.m d.oj-

rzalofo! l kultury, trzeba tW-Orzyć sy-
1 tuacje, w których da.loby się kształto­
wać pra,widlowe zachowania. Podobnie 
z pr.acą w zespołach. ZrezygnoW<lć z 
ni.eh d!a,tego, że się klócą, że ten I ów 
chciałby tylko fotągać, a Inny to sobek 
i lizus? Po to je przecież tworzyliśmy, 
mby obserwować te wady j móc na n ie 
odpowiednio reagować. By wyrwać UCZ• 

nia z bierności, stra,chu przed dwójką, 
z przyzwycza,jenia I przekona,nta, że o­
pla,ca się tępe ku.cie, a n ie myślenie, 

d.onosicie!stwo zamla,st solidarności, cwa­
niactwo, a nte ambicja. Kiedyś w jed· 
nej ze szkól, która zastosowała u ste­
bte punktowy system oceny sprawowa· 
n ia, do sekretaria,tu zqlosi l się uczeń ze 
znalezionym na. boisk u koszt<>Wnym 
w iecznym piórem. Zosta ł pochwalony, za. 
swoją posta.wę otrzymał d oda1kowe 
punkty l na drugi dzień mieliśmy jut 
w kolejce paru następnych z rzeko1Tl,Q 
znalezionymi „zgttbami". Pow ie ktoś -
wychowawcze f iasko. Nieprawda - to 
znów daje o sobie znać stereotyp: „po­
nieważ wiadomo, że uczniowie nas oszu· 
kują, to nie róbmy przypadkiem. nic, że­
by to oszu stW-O wyszło na jaw; nie bę· 
d zie potrze/'Jy z tym walczyć ... ". Chodzi 
nann także o Inny ukla.d stoswnków mię· 
dzy uczniem a. na,uczyci.elem. - o to, 
żeby ten ostMnl ba,rciziej przeis.tacza.l się 
w doradcę, w sta.i·szego pomocnika, a 
nie admini stracyjnego nadzorcę, Mówi· 
my np. dzieciom - nie musicie się wca.­
le zaptsvwa<' do tadnych kól zalntere· 
sowań. Ma.cie na tabllcy na,ptsa•ne: „dztl 
są czynne takle i ta,kie ośrodki zatnte• 
resowań". Proszę - wybierajcie. SzkoltJ 
3tol otworem po południu. Ale stoi 
otworem z o r g a n I z o w a n a. - z ta• 
k im programem. zajęć I zabaw, żeb11 
uczniowi chciało się do niej wróc!c!„. 

Pewnie, że osiągnięcie tego wszy,­
stkiego nie jest łatwe . - szczególnie 
dla obciążonego pracą dydaktyczną 
nauczyciela - ale, parafrazując stare 
porzekadło: nie od razu system w 
Poznaniu zbudowano. I nie natych­
miast, w całości i wszędzie trzeba go 
stosować. W „systemie Muszyńskiego" 
chodzi przede wszystkim o zmianę 
tradycyjnego ,,ducha" szkoły, zmianę 
klim at u nauczania i wychowania. 
A to jest z pewnością do zrobienia -
i w niejednej łódzkiej szkole - nie 
oglądając się na Poznań i urzędowe 
zalecenia - połozono już pod tę bu-
dowę odpowiednie fundamenty. Ko­
nieczne jest jednak przekonanie do 
całego przedsięwzięcia ogółu nauczy­
cieli - nie ukrywając, broń Boże, o­
gromu czekającej ich pra<.!y. „Naj­
ważniejsze jest bowiem - mówił na 
niedawnym spotkaniu z łódzkimi pe­
degogami doc. Muszyński - aby nie 
wprowadzać systemu pochopnie, bez 
przekonania całego grona nauczyciel­
skiego o celowości tych poczynań, bo • 
jakiś tam dyrektor czy inspektor chce 
się wykazać że jest „na linii" czy „w 
pierwszym szeregu". Pospieszne, po­
wienchowne, administracyjne działa­
nie może całej sprawie tylko zaszko­
dzić. Zrazi do niej nie tylko uczniów, 
ale i nauczycieli„." 

To prawda. Nie tylko gospodynie 
domowe wiedzą bowiem, że n ad­
m i ar drożdży jest równie szkodliwy, 
jak ich brak.„ 

ZDZISŁAW SZCZEPANIAK 

Motorvzacja 
46 KRAJÓW rozwijają. 

cych się ma własny prze­
mysł motoryzacyjny, a 
od 1980 rok u - jak się 
przewiduje - dalszych 15 
krajów wybuduje za kła. 
dy montażu samochodów 
z importowanych C'Zęścl. 
W roku 1971 kraje Tne­
ciego świata wyp1·oduko­
wały 2,1 mln samocho­
dów osobowych. 
Według studium Orga­

nizacji Rozwoju Przemy­
słowego ONZ (UNIDO) 
liczba samochodów w 
Trzecim świecie w bieią. 
cym dziesięcioleciu po. 
dwoi się. W 1969 roku 
wynosiła ona 14,8 mln 
sztuk (na 216 mln krążą­
cych po drogach całej 
kuli ziemskiej), w 1980 r, 
zaś w11rośnie do 26-30,5 
mln. Z tego 13,8 do 16 
mln - według prognoo: 
- przypadać będzie na 
Amerykę Łacińską (wo. 
bee 8,5 mln w 1969 r.), a 
po 5,8-7,1 mln na pozo­
stałe dwa regiony Trze­
ciego świata, tj. na Az.ię 
I Afrykę wraz ze Srod­
kowym Wschodem. 

EKSPERCI ONZ uwa­
ZaJą, że zakłady samo­
chodowe w krajach Trze. 
ciego świata będą mu­
siały zredukować liczbę 
produkowanych modeli, 
podnieść poziom fachowy 
ka.dr obniżyć koszty 

trzeciego 
wytwarmnia, aby zwięk­
szyć efektywność pro­
dukcji, Według danych 
Banku światowego bo· 
wiem kraje rozwijające 

się wydały w 1965 roku 
2,1 mld dolarów na pro­
dukcję części samochodo. 
wych, któ-ryc!J wartość 
rynkowa wyniosła tylko 
800 mln dolarów. Nie 
wyklucza się również, ie 
niektóre kraje podniosą 
cła przywozowe na samo­
chody i wprowadzą kon­
tyngentowa.nie lmpol'tu, 
a.by chronić słabą rodzi. 
mą produkcję motoryza­
cyjną przed konkurencją 
za.graniczną. 

STUDIUM UNIDO przed­
stawia i analizuje etapy 
opanowywania produkcji 
sam-ochodów przez kraje 
rozwijające się. Zaczyna 
się najczęściej od monta. 
zu podzespołów I części 
wyłącznie importowa­
nych, następnie podejmu­
je się stopniowo własną 
produkcję poszczególnych 
części, która dochodzi do 

świata 
około jednej czwadej Ich 
ogólnej ilości. W miarę 
zakupu licencji i know 
how oraz wykorzystywa. 
nia zagranicznej pomocy 
technioznej udział podze­
społów I części z włas­
nej produkcji wzra-sta, az 
dochodzi w niektórych 
krajach do 100 proc. Ta­
ką drogę przeszła np. od 
1961 r. Tunezja, której 
produkcja samochodów 
jest jednak znik·oma, ma 
wynieść bowiem w 1973 
r. 3.500 wozów, z czego 
1600 „Citroenów", 1000 
„Peugeotów" i 900 cięża­
rówek. W podobny spo­
sób rozwijał się również 
l>rzemysł samochodowy 
Chile i Urugwaju. 

UNIDO STWORZYŁA 
swego rodzaju . międzyna­
rodową giełdę, która u­
łatwia kontakty między 
przedsiebiorstwami z kra­
jów Trzeciego świata a 
firmami wysoko rozwi­
niętych krajów. Powstał 
m. in. specjalny rejestr, 
w którym figuruje 200 
przedsiębiorstw z 16 kra­
jów rozwijających się, 
zainteresowanych w na­
wiązaniu ściślejszej współ 
pracy produkcyjnej z 
partnerami w krajach 
rozwiniętych. 
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Społeczeństwo amerykańskie, które kiedyś z dumą zwało się „open ~ L I Ili::'. T Z B E R L 11\1 J\ 
society", staje się dziś coraz bardziej społeczeństwem zamkniętym i to ~ ~ 
w najbardziej dosłownym tego słowa znaczeniu. Zanikają dawne, ~ 
międzysąsiedzkie więzi, rośnie wzajemna izolacja i obojętność, a na- ~ 
wet wrogość. Dzieje się tak w dużej mierze za przyczyną przestęp- ~ 
czości, pla.gi.' któr.a mimo ~rób. prze.ciwdziałania. podejmowanych ~ 
przez admin1strac1ę, pozostaje ciągle 1ednym z najbardziej palących ~ 
problemów społecznych Stanów Zjednoczonych. ~ 

~ 
~~ 

11m razem zacznę chy-

1 ba od Wl/darzenia „far 

I 
m11!jnego". Ostatnio 
lwiętowallśm11 25 rocz­

nicę urodzin (my to znaczy 
redakcja ,,National-Zeitung", 
współpracująca z „Dzlennt­
ktem l-ódzk1m"). J ubtleusz ten 
stal sfę powodem wtelu a.trak­
cyjnych WJJda.rzeń. W'ród ntch 
- jedn11m z najbardziej orv­
gtnaLnych był.a specjalna k<>-

~~'''~'''''~''"'''''''"''-''-~'''''~~''''~ ~~~ ~ Oto kolejna korespondencja dzienni- ~ I 
~ karza z red. National Zeitung, z którą ~ 
~ „Ot" współpracuje od szeregu lat. ~ 
~~ ........................ , ..... ~ ~,,,, ..... ,~~ 

war.1d ia ... 1 
lumna zredagowana w reda.k­
cJi tódzkiej - ro<tzaj autopor­
tretu qazety. zawierającego 
obok pozd1'owień dla czytelni­
ków z NRD - najciekawsze 
problemy z d.ztedztn11 tycia 
miasta przedstawi.one m. in. w 
wywiadzie z przewodniczącym 
RN m. Łodzi J. Lorensem. 

ju wywolal fakt, ~e 11>raa 2 
grupą 100 ZMluion11ch spol'­
towców (oczywiście duto od 
niej stanzych). ta 21-letnla 
d.ziewcz11na. pożegnała się ze 
sportem wyczynow11m. Chyba 
Jednak Karm Ja.nz wie czego 
chce JaJ<o l0-letnl4 dziewczyn­
ka mla!a mistrzostwo okręgu 
w qimna-styce, w wieku lat 12 
by!a mistrzem juniorów. la.ko 
13-latka cwlczyla w klasie m\.. 
strzowsklej, a w dwa tata pó7. 
niej zdobyta dwa medale w 
mistrzostwach Europy. W „m!ę 
d.zyczaste" stala jeszcze w la­
tach 1968-1972 8-krotnie na 
olimpijskich schodkach zMe­
zerwowanych dla zwycięzcy. 
Dodajm11. że „po drodze" zl<>­
tyla egzamm ma.turaln11 ł to 
z naj!epszymł ocenami. Teraz 
Karin zamierza rozpoczqc stu.. 
dla na medycynie. A jeszcze 
wczdntej wywlązac się ze 
swych zobowiązań wspólorga.­
n tzatora Swiatowego Festiwalu. 
Wobec jej ogromnej popula,rno-

wych Wielu i tegoroczn11c1I 
gospOdanv kwater przeżyto 
poprzedni Swia~Wl/ Fest1wal I 
Ml-Odzieży. który odbyt ~fi W 
Berltnle w t951 r (następny 
l>yl w w-wie w t955 r.) -
jeszcze w stroju organtza.cjl 
mlodzletowej. I mnie przvpo­
mlna &lę 6wczesna m.oja 
pierwsza zresztą w tyciu J><>­
dróż z Ltpska de> Berlina. Przeli 

O flcjalne dane statystyczne, podawane 
przez Departament Sprawiedliwości 
I Federalne Biuro Sledcze, zapew_ 
nlaJą z optymizmem, że w ostatnim 

okresie zanotowano ie1ynie I-procentowy 
wzrost przestęp<'zości, co stanowi jakby 
1ukces w porównaniu z 7-procentowym 
wzrostem w roku 1971 I 17-procentowym w 
rekordowym roku 1968. Jeden z szefów fe­
deralnej agendy do 7.Walczania przestępcoo­
ści, tzw. „Law Enforcement Assistance 
Administration", Jerris Leonard, Jważa na­
wet, że powoli następuje swego rodzaju 
deeskalacja przestępczości. Współczesna 
rzeczywistość amerykańska nie potwierdza 
jednak tego optymizmu. Nadal rośnie liczba 
różnego rodzaju przestępstw w wielkomiej-
1kich centrach, taki\!h jak Nowy Jork, Bos­
ton, Memphis czy Denver. 

W innych miastach co prawda wskaźnik 
'przestępczości maleje, ale za to z kolei roś­
nie na terenach podmiejskich, tzw „sulrur­
biach". Bezprawie obeimuje coraz nowsze 
obszary. W ślad za milionami uczciwych 
obywateli, uciekającymi na przedm i eścia 
przed niebe7.pieczeństwami wiel~iego mia­
sta, idą bandyci i włamywacze. W ubie­
głym roku liczba dokonywanych prze­
stępstw procentowo rosła dwukrotnie szyb_ 
ciej na przedmieściach niż w m:astach. 

Suche statystyki zbrodni nie mówią wszy-

1tkiego. Z każdym rokiem rośnie trudno 
wymierzalna, ale odczuwalna na co dzień 
psychoza strachu, strachu przed kradzieżą, 
gwałtem czy mordem, przed uliczną dykta­
turą przestępczych gangów. Strach ten 
zauważył amerykański tygodnik „New­
sweek" - stanowi dzisiaj dominujący czyn­
nik życia Amerykanów, trwały element 
świadomości społecznej. Najbardziej 
dostrzegalne symptomy tego zjawiska, 
to mieszkania przypominające zaba­
rykadowane twierdze, uzbrojeni strażnicy i 
portierzy strzegący wejść do hoteli i urzędów, 
sklepy zamykane z chwilą nadejścia zmro­
ku, opustoszałe wieczorami ulice oraz ma­
sowe wykupywanie broni, środka obronne. 
10 przed napadami I włamaniami. 

Dziś nikt już w Stanach Zjednoczonych 
nie jest bezpieczny, a wolny Amerykanin 
nie jest już panem swego losu, gdyż istnie­
je 1 na 25 „szansa", że stanie się ofiar~ 
rabusiów lub bandytów. 

:WALCZĄC ZE SKUTKAMI, IGNORUJĄ 
PRZl'.CZYNY 

Przestępcza fala w Stanach Zjednoczonych 
:nie opada, mimo olbrzymich sum wydatko-
:wanych na walkę z tą plagą społeczną. 
Republikańska admin:stracja nie chce 

dostrzeć oczywistego związku między wzro­
stem przestępczości a stosunkami społecz­
nymi; nie chce dostrzec jakże wymownego 
faktu, że przeważająca większość prze­
stępstw w Stanach Zjednoczonych lęgnie się 
w środowisku ubóstwa, istniejącego w tym 
bogatym kraju, w atmosferze dyskrymina­
cji i poniżenia milionów Amerykanów, 
szczególnie czarnych. „Zbrodnia kiełkuje 
tam, gdzie tysiące ludzi nie mają pracy, a 
ci, którzy pracują. zarabiają _grosze .. gdzie 
Judzie żyją w starych, brzydkich I niebez­
piecznych domach, pozbawieni należnych im 
praw - pisał Ramsey Clark, były prokura­
tor generalny z okresu prezydentury John­
sona. - I choć tylko część naszej ludności 
żyje w takich warunkach, to jednak t~ 
część stanowi łącznie 40 milionów obywateli 
USA". 

Zbrodnia rodzi się też na gruncie dyskry­
minacji rasowej oraz apoteozy gwałtu i 
przemocy płynącej niemal bez przerwy z 
programów telewizji amerykańskiej, defor­
mujących psychikę odbiorców, zwłaszcza 
dzieci i młodzieży. 

Oto dla przykładu co mógł zobaczyć tele­
widz amerykański w ciągu jednodniowego, 
8-godzinnego nadawania prog~a~;i· Repo~­
ter tygodnika „Saturaday Rev1ew skrzętnie 
odnotował: „93 wypadki sadystycznej bru­
talności. morderstw. zabójstw popełnianych z 
zimną krwią I okrucieństwa seksualnego ..• 
Zauważyłem 7 rodzajów pistoletów i rew.ol­
werów 3 rodzaje karabinów, pół tuzma 
różnych sztyletów, dwa tYPV maczug, je~en 
topór rzeźniczy, siekierę. mnóstwo . rapie­
rów i szabli. krzesło elektryczne I gilotynę. 
Widziałem mężczyzn. kobiety I dzieci, do 
których strzelano z broni palnej, których 
smażono na stosie, przypiekano na rozźarZtl• 
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nym węglu, wieszano I bito, wrzucano do 
kadzi z rozpaloną smołą, krojono w kav ł­
ki, skrępowanych bito, topiono, smagano 
skórzanym pasem". Czyż codzienna por ja 
takiej teleprzemocy nie jest w stanie uodpor­
nić najbardziej nawet wrażliwych istot na 
cierpienia innych? Wyzwala ona agresy­
wność, uczy przemocy I okrucieństwa, a 
stąd już krok do włamania, gwałtu, czy za­
bójstwa. 

PRAWO CZY BEZPRAWIE? 

Również funkcjonującv obecnie system 
prawa karnego jest zaniedbany, nieskute­
czny i staroświecki. „Wiele ludzi nie decy. 
dowałoby się na popełnienie zbrodni, gdyby 
wiedziało, że aparat ścigania działa spraw­
nie, a wymiar sprawiedliwości - szybko i 
skutecznie" - przyznawał niedawno komen­
dant policji waszyngtońskiej. Niestety, tak 
nie jest. Opieszałość sądów, wymierzan ie 
zbyt łagodnych kar zwalnianie podejrza­
nych za kaucją, katastrofalny stan więzien­
nictwa, brak rozbudowanego systemu reso­
cjalizacji przestępców, szczególnie młodocia­
nych - wszystko to w niemałym stopniu 
sprzyja rozszerzaniu się przestępczej za­
razy w USA. 

Strach przed bandziorami, dokonuiącymi 
już napaści nawet w biały dzień, brak zau­
fania do policji. sądów I prawa sprawiają, 
że Amerykanie podejmują na własną rękę 
próby przeciwdziałania przestępczości. Pow­
stają różnego rodzaju prywatne siły samo­
obrony. rośnie liczba broni zakupywanej co­
rocznie przez miliony obywateli. Czy jed­
nak jest to właściwa droga do zl ikwidowa­
nia przestępczej fali zalewającej Stany Zje­
dnoczone? Co do tego można mieć· wiele 
wątpliwości. Ameryka roku 1973 zaczyna 
przypominać naród terroryzowany wzajem­
nym strachem. Bardzo to orl!egłe od społe­
czeństwa. które uk~ztaltowało się pn:ed 
dziesiątkami lat, jako wolny naród wolnych 
ludzi. 

F. N. 

Pelnlący «ientyczne fun,k,cje 
w Berlinie nadburmistrz mia-

1 
sta Herbert Fecllner, równlet 
nie może u na.s narzekac na 
brak pracy. Z . końcem llvca 
rozpoczyna się w BMllnt<1 
Swiatowy Festiwal Mlodzież11 I 
Studentów. Nie d?iwt wtęc 
cllyba nikogo, że ambicją 
wszystk lcll mieszkańców stoli­
cy NRD jest zgotowante mlo-
dzfeży wspa.n ialego przyjęcia. 
Wsz11scy są tego samego z<Utr 

I 
n!a: potrzebne są najlepsze 
pomysly I inicjatywy, po to by 
mlodzfeż została przyjęta na1-
gofotnnfej. by wywfozla z NRn 
jak najwięcej niezapomnia­
nych przeżyc I po to by X 
Festiwal qodn!e uzupelnil lań.­
cuch swych stawnych na calv 
świat poprzedników. 

Program ma.m11 tut prawi„ 

I 
gotowy. Przewiduje się pelne 
wyrazu imprezy masowe. wiel­
kie mltynqt o cllarakterze po­
litycznym, ctemonstracje mlo­
dzleży z calego świata. Wsz11-
stklch Imprez będzie 1500. Znn­
nt jestdmy z zamtilowa.n!a do 
dokładności. Totet 11.14 wylj,. 
czono. te katdv z ucze.~tnlkó111 
festiwalu, chcąc odwiedzie sa.­
me tylko Imprezy kultu1'alM 

J 
tego ogromneqo spotkania 
potrzehowalby na ttJ S m!erlą­
ce. DocLajmy, t11 ew=tU<!olnl• 
musiałby jeszcze przetafu:zyd 
40 dn! I nocy (Pvta.nte oczv­
wlścte, czy zna.lazłby odpo­
wiednią partrwrkę). Jedno Jen 
charakterystyczne na.strój 
tej Imprezy będ:zle !>a1'd:zo 
mlodzletowy. Berlin tego roku 
- ma b\/C mta.stem tpleulu ł 

I 
tnń.ca. a do tego przygot>OWu­
jq s i ę nie tytko światowe! sla­
wy qwfazd11 bea.tu. przeb<ńów ł 
folkloru. przygotowuje al• 
opróC'll tego cala !>ez wyjqtku 
mlodzid. 

Do komltem organlzacy"1ego 
festlwa.lu, spo~ród gospodarzy 
należy wielu znanych oraz na­
nowanych także w Polsce oby-

1 
wa.tel! NRD, a wśród tej na­
szej ekipy !lezącej !18 osób, 
jest td lw!eżo wybrann w 
plebiscycie „sportsmenka ro­
ku" Karin Janz <na zdjęciu) -
dwukrotna triumfatorka w za­
wodach qlmnastycznych Olim­
piady w Mcmachtum. Ostatni" 
wielkie poruszenie wfród mi-
lośników sportu w calym kra,. 

I 
I 

)lotion of 
Jeitung 
@) 

kl ł powa!a<n!a. wfrdd mło­
d.Zteży - zobaw\qzania ta mu.s\ 
tra.ktoWaC bardzó ser!O. 

P 
()(f,obnie zresztq traletujq 
rolę gospoda-rzy wszyscy 
mieszkańcy stolfcy NRD. 
Obecnie w pelnym toku 

je.rt „werbunek" kwater na po­
trzeby zagranicznych gości. 
Pol«>je I m ieszkania oddalo 10 
tys. berllńcz11ków. Stal! m!esz­
kańc11 stolicy „zagęszczaJq" 
więc swe „odzlnne powierzch­
nie. a wiele rodzin po prost11 
zostawi festiwalowi mieszkania 
wraz z zaopatrzoną l<>dówkq 
wyjetdżajqc na przelomle lip­
ca I sierpnia na wakacje. Na 
wielu drzwiach mieszkań ber­
liń.sktch można już obecnie 
przec2yuic łnformacje, że qoś­
cfc się fu będzie latem 6-8, 
a nawet U go,cl fest!walo-

22 ta.tv pOdjqlem ją tqdnv czv-
nu I prze!yc, ze stratą dla Tco~ 
cowego świadectwa. (Z mate>-I 
maty.kl musi.alem się podclaC.). 
W oqromt111cll kolumnacll ma­
szerowa!Umy wtedy poprzez 
mia.sto, które przviwmtnalo 
wlelk!e qruzowls1eo. Ale to 
spotkanie m.llujqcej po1eój mlo­
dzletv. 1drdd powojenn!JICh 
qruzów f)O'moqlo wielu mto­
ctum. którzu kiedyś poszli fal­
szywq drooa - w zdobyciu 
nowych ®świadczeń, zmfani<1 I 
postaw I poglądów. 

M !odzież. która w 1973 ~. 
przybędzi e z różnych 
str07I świata d.o Berll-
na. przeżyje to spotka-

nie w nowoczesnym. socjalf­
stycznym mieście. W mteśc!e, 
które szczeqólnie w ostatnim 
flfęcfo!eclu zmienllo swe pel1Uł 
teraz wyrazu oblicze. Nie trze-
ba by~ berlińcz11kiem IJu wiP­
dzfec. te tę obecnq urodę mia-I 
sta najleple1 dostrzega sle fi 
wysokości 207 metrów Tam 
bowiem, nad 2'n<>nym Alexa<n­
derplatz znajduje s!e kaW!al"' 
n•a naszej wieży telewizyjnej 
(nazywanej tu szparaqlem te­
lewizyjnym). 60 minut trwa 
runda, którą qośC kll!W!arnl od­
bywa wraz z nią samą wokół 
osi wieży I wokól Berlina. Rar 
chunek, Tctóry pótnleJ otrzy-1 
muje od sympat!/'CZflej hostes-
sy. od1'owiada wvso1eoAcl w!l!'-
tv. Nie trzeba by~ Ja·.•no-tvl­
dzem. by przypuszcza~. te re­
kordowa llc~/Ja l.3 mln qotc!, 
kftlrz11 w 1972 r. odwiedzili te 
kaw!arn!e •. na szpilce" zosta>-
nle w tvm roku pobtta.. 

Zaezq!em te-n Ust wlad~ 
~cią gazetową. Za.kończę go I 
więc qazetowq anegdotq, Na 
przelomle wteku w Berlini e, 
jak qrzyby p0 deszczu poj~ 
w fllly się coraz to nowe tytuly 
qazet. Wiele z tych qazet tylo 
krótkim, kilkudniowym ż11cfem 
motyra . Ta kl byl . los plsem ka, 
kt<lre wy/Jralo sobie znaczaca 
nazwę „Slomlany Wdowiec". 
Gdy rerfa.ktor wspomnianej aa.-
zety sledzfal w kawfarnt. na I 
zewnątrz przejeżdża! akurat 
knrawan. Ciężko poruszonu 
szef „S!.omla11ego Wdow<'a" 
wyszeptal na ten w!d'lk: 
•. Miejmy nadzieję. te nfe byl 
to na~z ostami abonent?" 

Serdecrne pozdrow•enfa od 
DIETHARDA WENDA 
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do Europy 
siadami 
Dariusza 

W tych .dniach ułożeniem ostatniego bloku kon­
strukcji stalowej, którego ciężar wynosi 150 ton, 
zakończono zasadnicze roboty przy budowle mo­
stu wiszącego nad Bosforem. Most ten łączy obie 
części Turcji, europejską ł azjatyeką, a tym sa­
mym dwa kontynenty - Europę I i\.zję. Dlugoś~ 
mostu wynosi 170ł m. Jest to więc czwarty na 
świecie pod względem wiełkoścJ most takiej kon­
strukcji. Trzy największe mosty wiszące Cwlata 
znajdują się w Stanach Zjednoczonych. 

Pierwszym! nżytkownlkam.I niezupełnie Jeszcze 
gotowego mostu byli dwaJ Jego konstruktorzy, któ· 
rzy przejechali przezeil na rowerach z Europy do 
Azji, kontrolując prace przy 11pawanlu konstrukcji 
1talowe). 
Budowę prowadzą trzy przedsiębiorstwa: turec­

kie, brytyjslcie · 1 zachodn!onlemleckle. Inwestycja 
kosztować będzie Turcję 34 miliony dolarów, Most 

ma hyd oddany do utytku Jesienią bieżącego ro­
ku, gdy zakończy stę budowę dojazdów do niego 
zarówno z europejskiej, Jak I azjatyckiej strony. 
Otwarcie mostu I „połączenie dwóch koniynen­
tów" odbędzie się w ramach uroczystości poświę­
conych 50-leolu Republiki Tureoldej. 

Oblicza się, te przez most przejeżdżad hędz1e 7,5 
mln pojazdów rocznie, co rozwiąże trudności ko­
munikacyjne Istambułu I wyeliminuje lłezne pro­
my używane obecnie do przepraw samochodów 
przez Bosfor. 

Idea budowy mostu bosforskiego liczy sobie 
mniej więcej 2500 lat. Okolo 500 roku pr\led naszą 
erą bowiem władca perskl Dariusz, Idąc na podbój 
Grecji, przerzucał swoje wojska przez Bosfor do 
Europy po prymltywnvm, niejako „pontonowym" 
moście opartym na lekkich loclzlacb, 



Zmar~ ~ wieku. ~2 lat Pa.blo Diego Jose Francisco de Paula, Juan, Nepomucena, Cripin de 
la Sant1ss1ma T nmdad Ru1z Blasco y Picasso czyli Pablo Picasso. Właściwie nazywał się 
Ruiz Blasco, a Picasso, panieńskie nazwisko matki, było jego artystycznym pseudonimem. 

B I fenomenem natury. 
Cechował go niezwykle 

Y twórczy wysiłek, tempe­
rament i pasja, które 

nie opuszczały go aż do ostatnich chwil 
życia. Należał do najoryginalniejszych 
a zarazem najbardziej ekstrawagan­
ckich twórców. 
.o ~eg~> twór_czości i niezwykłym try­

bie zyc1a napisano ponad 150 książek. 
Jedni go uwielbiali, widząc w nim ge_ 
niusza. Miał wielbicieli na wszystkich 
kontynentach i we wszystkich kr.a ia<'h 
świata. Ale byli też i tacy, nieliczni 
zresztą. którzy w nim, zwłaszcza w je-

. go twórczości widzieli slaby odbłysk 
prawdziwej sztuki, a jego samego trak­
towali jako „wynaturzonego" i nie ma­
jącego nic wspólnego z prawdziwym 
artyzmem twórcę-rzemieślnika. 

Znany pisarz fran<'uskl .Julc-s Romains 
nazwał go po prostu szalbierzem, a głośny 
swego C"Zasu psvcltiatra szwajcarski dr 
Jung w •tudium o Picasso. scharaktery­
zowaJ Jego obrazy Jako tandete artysty· 
czną, o znamionach „brzydoty, ponurości, 
groteskowości, niezrozumiałości I banal-
ności". Jako .,schizorreniczny wyraz .•• 1 

ponurości, arcydzii.la młodości sprosty-
tuowanej, tuberkolicznej I syfllltycznej", 

sposób uczuciem gwałtownym, namię­
tnym, z temperamentem południowca 
- Hiszpana. 
BYŁ. dwa razy żonaty. Prócz żon 

miał także wiele przyjaciółek. żony 
czy kochanki traktował zawsze jako 
modelki. Nie zawsze miał do nich wła­
ściwy stosunek. Nieraz swoim postęp0-
waniem upokarzał je, tyranizował. Naj­
bardziej cenił i przywiązał się do 
ostatniej wybranki serca Jacqueline 
Roque. W chwili zawarcia ślubu ona 
miała 35 lat, on 80. Jej najwięcej oka_ 
zywał czułości, nawet w miejscach pu­
blicznych. Ile miał dzieci - trudno do­
ciec. Te, o których wiadomo, to syn 
Paolo i 3 córki: Staja, Claude i Palo­
ma. Ostatnia Paloma - . po hiszpańsku 

Francji, Picasso był często odwiedzany 
przez Niemców. Każdemu z nich ma­
larz wręczał kopię swego obrazu, 
przedstawiającego zniszczone przez hit-
lerowców miasto z napisem: Pa-
miątka. Pewnego dnia przyszedł do 
pracowni agent gestapo. Wyjąwszy z 
portfela kopię obrazu, Niemiec zapy­
tał: 

- Czy to jest pańskie dzieło? 
- Nie, wasze - odpowiedział ma-

larz. 
W 1944 r. Picasso zapisał się do Ko­

munistycznej Partii Francji. 
Miał wtedy 63 lata . 
Próbował także swych umiejętności 

i na polu literackim. Często tworzył 
wiersze, a w 1941 r„ i to w przeciągu 
4 dni, napisał nawet sztukę teatralną 
w kilku aktach pt. „Pożądanie, złapa­
ne za ogon". Sztuka ta, podobnie, jak 
większość jego obrazów, trudna jest do 
opowiedzenia ze względu na zawiłą 
surrealistyczną treść. Początkowo żaden 
z teatrów francuskich nie chciał wy­
staw ić tej sztuki. Dopiero zaintereso­
wał się nią jeden ze szwajcarskich tea­
trów w Lozannie. Najpierw wystawił 
ją u siebie, a potem pojechał z nią na 

BYL tytanem pracy, nie szczędzącym gościnne występy do Francji. 
swych sił i energii . Układał swoje ży- Zamiast ludzi występują w tej sztu-
cie tak, jak mu było wygodnie - nie- ce, jako aktorzy ob:ekty zma.teriali:zo-
raz ze szkodą dla zdrowia i wbrew za- wane, jak wielka stopa, tartinka, cebu-
leceniom lekarza. la, okrągły koniec, tłusta i chuda 

O jego niezwykłej pracowitości świa- udręka, milczenie. 
dczy fakt . iż pozostawił po sobie około Oto fragment Z sceny z aktu U sztuki. 
50 t ó 6c w tlumaezeniu Juliusza Kydryńskiego, 

ys. rysunk w, 10 tys. pl ien, po- zamieszcz~>ny w „życiu Literack.l.m": 
nad tysiąc rzeźb, 2 tys. rozmaitych znaczy gołąbka, przyszła na świat w (Dwóch zakapturzonych mężczyzn WlllO-

przedmiotów sztuki, 500 grafik. Praco- 1949 r. w czasie pobytu na Kongresie al ogromną wannę, pełną plany mydla.ne.J 1 
wał nieraz bez wytchnienia dniem I Pokoju w Polsce. Najbardziej ją kochał stawia .Ją na scenie przed drzwiami po-
nocą. Nie istn i ały wtedy dla niego ze wszystkich dzieci, o czym świadczy koJów korytarza (hotelu). Po krótkim 
weekendy, wakacje, wypoczynek. Trwał upamiętmający kongres plakat, przed- fragmencie skrzypcowym z „Toski", z 
jak zahipnotyzowany w nieustannym stawiający gołąbka pokoju. dna wanny wynurzają się głowy Wielkie.I Stopy, Cebuli, Tartinki, Ku.zynkl, OkrĄ-
rytmie pracy. BYL chyba najbardziej dziwacznym głego Ko6ca, Dwóch szczekaczy, Mllcze-

BYL konsekwentny w działniu 1 ekstrawaganckim artystą wszystkich nia, Tłuste.I Udręki, CblłdeJ Udręki 1 Kur-
To, co raz postanowił, musiał dokonać, czasów. N ie lubił eleganckich strojów tyn.) 
chociażby za cenę najw iększych i nie krępował się żadnymi konwe_ TARTINKA: Pięknie ~Y'Ci. łllc:zDJe 
ustępstw W 66 roku życia, będąc nansami towar:i:yskim i. Na przyjęcia i opłuka.ni, czyści, Jesteśmy swymi włuny-
już u szczytu stawy, postanowił nagle wernisaże często przybywał w kr otK10 h ml zwiereladlaml 1 Jesteśmy gotowi za-
nauczyć si"' podstaw trudnego nemio- spodenkach, kolorowei· koszulce 1 c-.i:ąl! na nowo jutro 

1 każdego dnia tfl -. aa.mą wesoła\ karuzelę. 

sła - garncarstwa artystycznego. Od- ogromnym słomkowym kapeluszu na WIELKA STOPA: Widzi! cię., Tartinko. 
rzucił więc dotychczasowe środki wy- głowie. Zrzucał n ieraz bezceremonial- CEBULA: Widzę clę. 
razu artystycznego, które opanował po nie z siebie koszulę i rozebrany OKRĄGJ.Y KONIEC: Wldz11 clłlf widą 
mistrzowsku w czasie swego długiego ku zgorszeniu inych, rozmawiał. clę, ty małe ladaco. 
życia. i zdał się na łaskę j niełaskę Amerykański dziennikarz Dawid Dou- WIELKA STOP A (do Ta.rtl.nkl) 1 MAH 

kl · rt h r k I &'las Duncan, który przebywał u Pleusa kształtną nó:l:kfl l ładnie ~oną fl-
zwy .. ego !'.;eca, pospo 1• yc g me przeszło rok 1 napisał 0 nim 1.nieresującą gurę. Luki twoich brwi mogą doprowa-
emaln. Sp""zał całe dnte w małej fa- książkę, pi.Sze m. !n., Jak malarz często dzić do szaleństwa, two.Je usta BI\ g-nlaz-
bryczce w Vallauris przy krążku garn- przybrany w maskę włoskiego klowna, s dkiem kwiatów, twoje biodra są sofą, 
carskim czy piecu. Ku podziwowi za- przyprawionym nosem 1 z przyczepionymi twój sprężysty podołek Jesł łożą na are-
łogi zakładu pracował, . jak zwykły ro- wąsami, uprawial iScie cyrkowe barce, nie walki byków w Nimes, twoje po~Ja-
botnik, zaczynając od najprostszych krzycząc: Que bella Roma. Potem dla dkl BI\ półmiskiem pie-OZO:nego bobu, two-
rzeczy. Trzeba było widzieć jego roz- od.miany zrzucał maskę I na starych Je ramiona sa Jak zupa z pletwy reklna, 
czarowanie wobec nieudanych pierw- arrykai1sklcb cymbałach gwałtown.ie a twoje.„ twoje jaskółcze gniazdko wciął 

wystukiwał różne melodie murzyń- podgrzewa zupę z jaskółczych rruazd. Al& 
szych prób, z których odprysła ema- akie. sekund<>WaJ m11 nieraz w tych moje kochanie, moja duszko l moja 
lia, by zrozumieć powagę, z jaką od- częstych i niewybrednych zabawaeh, pieszczotko, ,Ja się trzęsę, Ja się trzęsę, 
dawał się tej pracy, by zrozumieć głę- przedstawianych nieraz publiC7lll.ie na Ja się trzęsę. 
boki szacunek dla pracy rąk zwykłego werandzie lub w ogrodzie, serdeczny CEBULA: Stara kokietka; MaJa fiądr& 
robotnika. przyjaciel I powiernik, zna.ny poeła 1 OKRĄGLY KONIEC: Jak myślisz, cko-
Uprawiał w swej twórczości _ jak muzyk Jean Cocteau. - gl przyjacielu, gdzie ty ,Jesteś, w domu 

rzadko kto przed nim - niemal wszy_ Dla odizolowania się od ciekawskich cz~I~L~'i'ioi>A: suczna dziecino, eą 
stkie formy i rodzaje malarstwa. i natrętnych, pałac w „Notre-Dame-de chcesz, żebym cl wymył plecy? 
Tworzył więc obrazy historyczne, Vie", w którym mieszkał, kazał okra- OKRĄGLY KONIEC: Co za kurwa; 
kompozycje, portrety, pejzaże, martwe tować i otoczyć drutem kolczastym, a (DWA SZCZEKACZE, szczekając Ilią 
natury, tematv z mitologii starożytnej. nawet, jak w średniowieczu, otoczyć wszystkich: pokryte pianą mydlaną wy-
Wszystko to tworzył na różnorodnych !osami, pełnymi wody. skakuJą z wanny. Kąpiący się, ubrani 
materiałach: płótnie, papierze, karto- Do 55 roku ,życia nie zai·mował si" tak, jak wszyscy, wykonujący tę C"ZY'll· „ ność, także wychodzą z wanny. TAR· 
nie, szkle, sztucznym tworzywie. polityką. Ale w 1936 r ., po zbomardo- TINKA wynurza się osobn-0, zupełnie na.-

Najbardziej C'enił paletę... i kobietę. waniu mieiscowości Guernica, podczas ga, tylko w pończochach. Wszysey znoszą 
- Miłość - mawiał często - jest jedy_ domowej wojny hiszpańskiej, stał się kosze pełne jedzenia, butelki wina, obru-

ną rzeczą . która jest coś warta. republikaninem. Na temat obrazu sy, serwet.ki, no~e i widelce. Przyg<>te>wuJą 
W każdym okresie jego malarstwa: „Guernica'', skomponowanego pod wielki p!Xalk. Zjawiają się karawaniarze z 

real istycznym kubistycznym czy sur- wpływem barbarzyńskiego zniszczenia trumnami, do których wrzucają wszystkich, 
zabijają wieka gwoździami i wynoszą) 

realistycznym musiała istnieć zawsz~ miasta, opowiadają taką anegdotę: Takim byl Pablo Picasso, renomen na· 
jakaś kobieta, którą kochał na sWÓJ W czasie okupacji hitlerowskiej we tury. FRA."'ICISZEK LEWANDOWSKI 
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Pan Czesław Piotrowski (Lódź, Al. 
Unii 18/26) przesłał nam do zrepro­
dukowania egzemplarz „Jednodniów­
ki" wydanej z okazji Dnia Ubogich, 
który odbył się we wrześniu 1911 r. 
Obok p ezentujemy dwa z licznych 
zdjęć jakie zawierało •O wydawnic­
two. Nie są one co prawda najlep­
szej jakości, niemniej zamieszczamy 
je, aby przypomnieć w r a mach „Lo­
dzi ze starego albumu" i ten frag­
ment dziejów naszego miasta. 

Chrześc. Tow, Do-
broczynności: O-
chronka, m, ul. 

Przędzalniana. 

Chrześc. Tow. Do­
broczynności: Przy­
tułek noclegowy I 

' przeoiwźebraozy, ul. 
CmentMna nr 8 

i 10. 

Krąży jeszcze na naszych ekranach kolorowy 
film o gangsterach pt. „Klan Sycylijczyków". Mo· 
że nie wszyscy wiedzą, że w Mediolanie działa 
istotnie „klan Sycylijczyków" zajmujący się nader 
intratnym procederem, mianowicie handlem nar~ 
kotykami. 

Niedawno do szefa tego gangu dotarł włoski 
dziennikarz, którego refleksje publikujemy niżej. 
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Człowiek, który trzyma w swoich rękach waim.le}­
sze n ici podziemnego handlu narkotykami we Wlo· 
szech m ieszka w Mediolan ie i nazywa się Antonino 
Coniugato. Ma' 58 lat, 1,78 wzrostu i troje dzieci, a. 
jego ludzie zwraoają się do niego w pompatycz.nY, 
sposób, per „Wasza Wysokość"! Karierę przestępczą 
zrobił błyskaw;czme, o wiele szybciej aniżeli taki 
tuz ganstersktego świata jak Al Capone. Stosując nowo­
czesne, niemal naukowe, środki działania, w ciąg.u 
dwóch lat opanował wioski rynek. Otacza się bardzo 
oddanymi ludźmi, wybranymi spośród największych 
„chojraków" Sycylii. Ma poparcie mafii i Judzi inte­
resu, jako człowiek dyskretny, bogaty i bezwzględlny. 

Jego dossier studiują uwaznie policje kilkunastu 
krajów, ale Comugato jak dotąd kpi sobie z policji 
całego świata i w oficjalnych oświadczeniach podaje, 
że jego dochody nie przekraozają 8 milionów lirów. 
N ie prowadzi żadnego biura, nie ma. sekretarek. Ma. 
natomiast do dyspozycj i w każdej chwili 60 wier-nycb, 
„goryli" i masę pieniędzy na operacje finansowe. 

Swoje interesy zaliatwia w maleńkiiej mediolańsldej 
restauracji. Na pierwszy rzut oka wygląda ona jak 
setki innych knajpek włoskich, ale wolny wS<tęp majj\ 
tu tylko „funkcjonariusze" pana Antonino i wcześ­
niej sprawdzeni odbiorcy. Naiwni turyści, amatorzy 
spaghetti, czy pizzy usłyszą stanowczo, ac.zkolwiek 
grzecznie, że nie ma wolnych miejsc albo, że loka~ 
zarezerwowaµo na specjalną okazję. 

Dziennikarz włoski dostąpił zaszozytu blesiadoWI.• 
111ia z Coniugato dzięki świetnie spreparowanym "li­
stom uwierzytelniającym", z których wynikało, ii: 
jest majętnym ·handlarzem owoców cytrusowych, 

Rozmowa prowadzona przez gangstera toczyła Il• 
najpierw wokół problemów klubu sportowego „Inter", 
sycylijskiej kiełbasy i kolorowej telewizji, by potem 
zaczepić o sprawy najważniejsze. 

„Wie pan - mówił „król narkotyk6w" - .te pio­
senkarz X stracił miliard lirów na narkotyki i jest 
teraz bankrutem. Przemysłowiec A. G. nie korzysta 
z naszych usług, bo sprowadza sobie kokainę pry­
watnym samolotem". Coraz gęściej padały z.nane na­
zwiska ze światka I półświatka artystycznego, prze_ 
mysłowców i arystokratów """.: klientów „klainu Sycy­
lijczyków", 

Organi-z.acja handlu 1 1posób roz,prowadzania: „to­
waru" pozostały w tej rozmowie okryte tajemnicą. 
Póżniej dopiero dziennikarz dowiedział się, że jego 
gospodarz zgarnia wprawdzie znakomitą część docho­
dów płynących z niecnego procederu, ale 5"pokojny 
sen zakłóca mu konkurencja.. Coraz pręmiejszymi 
konkurentami są „Marsylczycy", którymi kieruje 
pięćdzi~ięcioletnia Rosaria K. Niedawno oświadczyła 
swoim pretorianom, że Mediolan jest trochę za cias­
ny, a współpraca z „klanem Sycylijczyków" niemo­
żUwa. Przewiduje więc, że prędzej, czy poiniej uli· 
cami Mediolanu musi popłynąć krew, 

Kościia n iezgody lest kokaina. 

R6ż.ne '' !!pOSOby przewożenia narltoty«t&w na kO'D. 
tynent europejski. Do 1970 r. handlarze bardzo chęt­
nie korzystali z usług kobiet udających ciążą lub 
kryjących niebez.ipieczne przesyblti wśród pieluszek 
niemowląt. 

W 1971 r. weszły dość pows.i:echnle w u!yeie wa­
lWc.i z podwójnym dnem. Trwało to zaledwie kilka 
miesięcy, bo ktoś zdradził pomysł policji i odtąd cel­
nicy bardzo skrupulatnie sprawdzali bagaż.e podróż­
nych przybywających .z Ameryki Południowej, Jawy_ 
~ Cejlonu. 

Kurierzy 1 na to znaleźli sposób. Zamiast przyla­
tywać prosto do Medialanu jadą teraz najpierw do 
Szwajcarii i dopiero stamtąd. wykorzystując zatło­
czone przejścia graniczne, przywożą narkotyki ukry­
te w samochodach. Za jedną przesyłkę wartości 800 
milionów lirów kurier otrzymuje 2,5 miliona. 

Antonino Coniugato „importuje" w ten sposób co " 
21.J dni około 8 kilogramów kokainy, jego konkurentka 
Rosaria K. - 3 kilogramy, drobniejsi handlarze -
1,5 kg. W sumie na czarny rynek mediolański wpły­
wa miesięcznie przeszło 11 kilogramów kokai•ny, a 
więc trzecia część tego narkotyku dostarczanego do 
Włoch. 

Obok kokainy największym powodzeniem włoskich 
narkomanów, zwłaszcza młodych, cieszą się marihua­
na i haszysz dostarczane z Libanu, Turcji i Afgani­
stanu. Jest to znakomity interes, bowiem w Stam­
bule, czy Bejrucie kilogram haszyszu kosztuje od 
20 do 25 tysięcy lirów, zaś w libańsk iej dolinie 
Baalbek jeszcze taniej, bo 10-12 tysięcy. Mediolańscy 
hurtownicy kupują go u kurierów, płacąc za kilo­
gram 700 tys. lirów, które przy da1szej odprzedaży 
urastają do 5-6 m ilionów. 

Głównym punktem przerzutowym jest Triest, zaś 
w charakterze kurierów mafia wykorzystuje narko­
tyzujących się h ippiesów. 

Ani „klan Sycylijczyków", ani „Marsylczycy" nie 
pr.ze_jmują ~ię szc.zegóh1ie powodzeniem haszy.szu 
wsród mlodztezy, bo wiedzą, że kolejnym stadium 
narkomańskiego wtajemniczen ia są kokaina i he:oina 
handel który oni monopolizują. ' 

Zresztą handel heroiną wzrasta we Włoszech w 
sposób zastraszający. Nic dziwnego, bo jest to do­
prawdy złota żyła dla świata przestępczego. z kilo­
grama opiu~, który na . egzot ycznych czarnych r yn­
kach kosztu~e 150_ tys. hrów! otrzymuje się 100 gra­
mów czystei morfiny. W _wymku laboratoryjnych zabie_ 
gów daią one 120 gr~mow hero iny, a to kosztuje już 3,5 
mln liró"."'. Uzupełn1aiąc je innymi substancjami che­
m1cz.nymi, har,idlarz.e przekształcają owe 120 gramów 
w sied.em tysięcy Jednorazowych porcji, które przy­
noszą im 56 mln. lirów. Jest więc o co się bić! 

Prawd~iwą t~agedią Włoch jest fakt, że przeważa­
jąca częsć odbtorców narkotyków to młodzi ludzie. 
Staty-5tyki poli~yjne notują 50 tysięcy młodych nar­
komanów, ale )est to cyfra daleko niepełna bowiem 
brak w niej tysięcy narkomanów z tzw.' dobrych 
rodzin: . które starannie tuszują przestępstwa swoich 
1atoros11 . . Innych czekają więzienia i szpitale dla 
psychicZllle chorych. 

Opracował - AND. 
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.Toonna t:;rav (1537-?554) mlltla w6wcziu za.ledwie szes11al­
cle la.t. Beztrosl<,o bawiła na ws i, 11a d.worze 1wej matl< i. Z 
rozl<oszą Wd11cliata c ieple, l!PC•>W11 powietrze Duate11. swdem· 
nastoletni ma.ltollek. d.awa.l jej tys lace pierwszycli t tkl iwych 
doWOdów mtlolcl l.ecz 7 !tpca 1553 r. następuje nagla zmia­
na w tyciu d1ootqa młodych. 

W spokojr,ym d.worku zjawili sle lord.owie, tut za nimi 
mat ka Dudleya z 11a1aostojntejszym1 d.am.amt dworu królew• 
Bk leqo . Matl<a uroczy .~cte oznaimlla: 

- Krót za!>ezplec211l i>rzed tm1erctą swym testamentem 
nesz ukocltany l<ra1 od rządów Marli t Eltbletu. Koronę prze· 
ka.zal tobie, córko moja. 

Kobieta 
Po tych słowach !ord.owie prz11klękll I zlotyll przysięgę, 

le gotowi są prtel aC swoją krew w obronie AnQUi t !(ról.o­
wej Joanny. 11d11 tego za1dzlll potrzeba. 

Joa"lla wysłucha/a tej sce"y z n.ajwiększym wzruszeni em 
I P<Uila :emdlolla Gdy doszła do Sleb ie, ze Izami w oczach 
wymawiata Ble od te; lcrótewskiej qod>wlcL. ale n ik t ""' 
chc'.<U ie1 stucltaC, „a;mnie1 Nortliumberia,nd oteiec Dudleva. 
W lcońcu mlodzi1;t1<a królowa rzel<la: ' 

- Sl<oro więc uważacie, te sluszl!O§C jest po m.ojej stro­
nie, mam nad z ieję , te Bóq doda mt sil 1 rozumu do rzqdze· 
n!a l<rajem. „ 

Tal< w ięc tr~y d.nl pótnlej odbył się wspa·nlal11 wjazd do 
stolu:y. Wieli<! skarb'>ik koronriy POda.l Joarinie l<ororię, a ca,­
lll dwór klęczał w czasie tej ceremonii. 

Po kororiac11 ltl'rOldo-wte rozrzucalt ulotki powiadamiając 
lud o lmlerc1 Edwarda t następstwie Joallny . Lud przyzw11· 
czajony do myt!! o riastępstwle Ma.rH przy1ąl z n iezadowo­
len iem wi<ulo-mośtl o wstąpieniu na tron dalszej krewnej 
króla. 

Joarina szybko przejęta slę SW<>1a rolą ł chcla\a być kró· 
Iową rii4 ty!~o z Imienia, cltc!ala panować nlepodz ielrile, tal< 
Ja.k to potrafi mlodzlutka dz iewczyna, która ma władzę. Na,­
wet ukochanego maltonka riie d.opu~cila do wspóludz!alu w 
rzqda.ch. B ieda.czek poyodzł! się z tym. 

Ale w11jątkowo krótko trwaZo pancwa.nle Joamny. ZaledwUI 
dz !ewlęc! dni l i pcowych pogodnego lltta 1553 roku. Trzydz ielcl 
tys ięcy rycerzy opowiedz!alo się za sprawą Ma.r!I 1 przesą• 
dzi.lo zatarg 11a niekarzyśc! biednej Joann11, k.tóret broniło 
tylko dz ies ięC tysięcy toln ierzy 

B itwa byla krótka, lecz krwawa. Northumberland uległ 
ł kazał okrzyl<nąc Martę ja.ko l'IOtoą kró!owq AnglU; on, 
gl6wn11 popleczntl< Joann11 I spra.wca wyniesienia jej na trori. 

.Toanna ztotyla pięl<na l<o-ronę, w której byto jej tak bar­
dzo do tw~zy. Sadzi !a w su;ojej dziewczęcej naiWll.ości, te 
powróci do s•»otclt ctchycll zajęć na wsi. te żyć będzie zno• 
wu tylko mltołclą do swego potulnego małżonka. Musialo 
stad s fę tna.czej. Wraz z najbliższymi znala.zla się za k.rataml 
więzienia. 

„puch marny" 
Odbyl się uroczysty wja.zd M~ll do Londymu wlród en­

tuzjast11cznych okrzyków tlumu. Towa.rz11sz11la jej przyrodnia 
si.ostra. Elżbieta , przyszla chluba Anglii. 

Marta rozpoczęla swoje rządy krwMD!/711-1 rozporządzeniami. 
Northumberla.nd zglnql i>lerwszy na rusztowan iu. na.stępnie 

ojciec Joanny, kstąże Suttolk; później DUdley, malżoriek Jo­
anny. Zezwol.ono potegnad się mlodym ma.ltonko-m. .Toonma 
odmówlla: 

- Wszakte wkrótce ?Olączvm11 ale na wieki, na cót ml 
te<Tnad sle a nim. 

M a.rla Posyłała Joannie do więzienia katcl!ckf.ch ksteiy. aby 
jq nawrócld. Bez skutku . .Toa.nna p~ostala przy protestan· 
tyzmle. Przez za/trawwane okno pos11lala maki otuch.11 ma.l­
tonkowl stojącemu na roszto-wantu. 

Z powodu królews1<iego pochodzenia .Toanny, a mote z oba,­
wy, aby lud nl9 wzrusz11l się lmlerctą mlodej dz!eWCZ!l'lll· 
postainow!ono lclatl 1a w wtety Spokojnie podeszła do kata. 
Rozebraly 1ą kobiety, do których z ta.Iem mówiła: 

- Je!eli m.oje przewt11lenle bylo karygodne, mlodolć I bralc 
doświadczenia 1>owin11y mnle byly <>eallc!.„ 

Sa.ma poloż11la swoją piękną glówkę pod topM„: 

• • 

ANDRZEJ JOZWIAK 

KONRAD RUCKI 

• • d 

Bylem zawsze ł jestem nadal prze­
konany, że muzykę, piosenkę, wszel­
kie formy rozrywki można przybli­
żyć I propagować wieloma różnym! 
drogami. Jedną z tych drqg jest ro7.• 
rywkowy program telewjzyjny, Zbli­
ża się zresztą coraz natarczywiej czas. 
kiedy trzeba będzie zdecydować się na 
zupełnie inny sposób „sprzedaży" war­
tości kulturalnych, zabez.pieczenia roz­
rywki I wypoczynku, bowiem zainte­
resowanie przewyższy ofertę. Myśle o 
stopniowo postępującym skraca nlu 
czasu pracy, co związane jest automa­
tycznie, z wydłużeniem czasu przezna­
czonego na naukę, wypoczynek, roz­
rywkę. Nadchodzi więc czas, aby po­
rozmawiać o czysto zawodowym aspek­
cie sprawy, o wszystkich praktycznych 
momentach w pracy nad zabezpiecz„. 
niem czasu wolnego od pracy. Estra­
dowa rozrywka również winna szukać 
nowych, specyficznych rozwiązań. 

Nie można pomijać milczeniem wy­
trwałych poszukiwań telewizyjnych 
środków w zakresie nowych koncep· 
cji programów rozrywkowych. Na 
przykład: połączenie imprezy estrado­
wej dla tzw. „widza nie zorganizowa­
nego", przygotowanie tejże imprezy 
zgodnie z wszelkimi regułami telewi· 
zyjnymi (playback, montaż, kamery, 
dźwięk, oświetlenie Itp.), a jednak 
o specyficznych walorach widowisko. 
wo-estradowych. Piękną liiespodzian-

SPOSOB NA SZCZĘSLIWE 
MALŻEZllSTWO? 

W niektórych libańskich 
wslarh Istnieje zwyczaj, te gdy 
miody człowiek się żeni, Jego 
matka zaczynia ciasto, po czym 
surowe przylepia do frontonu 
domu. Jeśli ciasto wyschnie I 
nie odpadnie, stanowi to prze­
powiednię szczęśliwego malżeó· 
skiego związku. 

SZEROK.11!: Sl'ODNYE.: 
NIEPRZYZWOITE 

Wśród wielu słów potępienia, 
Jakle padały w dawnych wie· 
kach pod adresem piratów. naJ· 
orvglnalnlehzv zarzut dotyczy 
stroju, fakl nosili oni Jeszcze w 
XVIJ w Był on bardzo nleprzy. 
zwolty - Jak stwierdzają wspól. 
cze•ne kroniki - gdyż składał 
sle m. ln. „z bardzo szerokich 
I prawie do pięt długich spod· 
n1" . 

SEX BOMBY 
W NIEŁASCE? 

Od pewnego ezuu łwlatowl 

spece od reklamy przestali się 

posluglwac! pięknymi dzlewC'Zę· 
tam!. Na 11.flszach, ulotkach, e• 
kranach telewlzyjnych, poleca· 
jących rozmaZte towary I uslu· 
gi, widz! się coraz częściej prze· 
cletne. zwykle twarze. Odkryto 
bowiem, te fascynują.ce „sex 
bomby" wcale nie przyczyniają 
się do większego zbytu proszku 
do prania, maszyn do zmywa­
nia naczyń, odkurzaczy, plelu· 
szek czy zup w proszku. Prze­
ciwnie - znacznie większe za· 
ufanie kupujących zyskuje wl· 
zerunek solldnle wyglą.da ,fąceJ 
gospodyni domowej. Podobnie 
np. wodę mineralną polecaną na 
dolegliwości wątroby raczej re• 
klamować powinien starszy pan 
z brzuszkiem nit smukły efeb 
o modnych lokach do ramion. 

Pierwsze modelki reklamowały 
środki upiększają.ce, więc mu· 
siały same być piękne. Dziś re· 
klamą objęte zostały wszystkie 
produkty nalpowszednicjszego 
użytku 1 znac-znle bardziej wie· 

rzymy luc!zlmn podobn:vm c!o 
nu I na1zego otoczenia nłł 
„gwiazdkom" o smuklyĆb no• 
gach I wypielęgnowanych re· 
kach, które nie wyglądaja na 
to, Ił potrafią uruchomić pral· 
kę czy zapastować podłogę. 

„Twarze reklamowe nie maJa 
byc! piękne, ale powinny być 
prawdziwe, by reklama osiągnę· 
la swe cele" - stwierdzają f(L· 
cbowcy od „publlolty". 

CZY SYTY 
GLODNBGO ZROZUMIE? 

Restaurator Phllllp Romano 2 

Palm Beach na Florydzie nie 
powinien !lę dziwić wysokim ce­
nom posllków: obiad, który za· 

z 
serwował nie tak dawno królo· 
wl Jordańskiemu Husajnowi I 
Jego dziewięciorgu przyjaciół, 
kosztował ponad ł tysiące dola· 
rów. Ale - licząc prawdopodob· 
nie na mnleJ zasobnych kllen· 
tów - Romano, w związku z O· 

statnlml poważnymi zwyżkami 
cen mięsa w Stanach ZJednt'" 
C'l:onych przeprowadził Jednoty• 
godnlowy „bojkot mięsny". Po· 
dawał tylko ryby I drób, na 
znak - Jak stwlerdzU - soli· 
darnoścl z gospodyniami domo­
wymi, dla których ceny mięsa 
stały 1lę zbyt wygórowane. 

PECHOWY NARKOMAN 
Drobny wypadek drogowy w 

New eavon sprawił, te Richard 
W. Carson stanie przed sądem 
Jako oskartony choć to nie on 
spowodował wypadek. Przy o· 
kazjl okazało się bowiem, te 
prowadził wóz bez prawa Jazdy, 
znajdował się pod działaniem 

narkotyku t posiada! solidny 

to 3 razy po 300 zł (w bonach towarowych), które mote wylosowad katdy; kto nac!eśle do redakcJł 

hasło stanowiące ostateczne rozwiązanie poniźszeJ krzyżówki. życzymy mileJ rozrywki! 

Krzqżó111ka nr 14 
POZIOMO: 1. Strunowy In· 

strument muzyC'zny, 8. NaJstar· 
szy s top. '9. Do przesiewania, 
10. Nie ro1Zumie głodnego, 11. 
Trus.kawkowy w słoiku , 14. Na· 
dzlenie. 16. Twarzyczka, gębu· 

sia. 17. Obozowisko pod gJłym 

niebem. 19. Wytwór, produkt. 
20 Węż,owaty gad, 21. ldt pre.,z, 
wynoś się. 24. Leningradzka Wi· 
sfa . 27 Koj arzy się z Kord ia · 
nem. 28. w powietrzu jest go 
ok. 23 proc., 29. Przewod,;lk 
wrażeń zmysłowych, 30 s·.vo­
b-Odne. na ogót nieco szl!>rsze 
opracowanie jakiegoś utworu 
muzycznego. 

PIONOWO: ~. Solowa p\eśi\ 
operowa, 3. Ręka od spodu, ł. 

•• • ar• 

Do podpisania w pMcy, s. No­
tatni.lc, 6 Szybszy niż pancer· 
nik, 7. Mowa (lrzew, 12. Zaba· 
wa po pachy, 13. Sze,·okie 
spodnie, hajdawery, 14 Minia, 
15. Jęcnm1eń, 18. Nad zlewem. 
22. Insekt-kan.gu.r, 23. Myszka 
do pocierania, 24. tnterwaJ mu­
zyczny. 25, Kierownica „Ja· 
guara", 26. Popularny chwast 
polny. 

PO ROZWIĄZANIU ltltrl'. 
żOWKI ODCZYTAC NALEZY 
NASTĘPUJĄCY SZYFR: 

(C-6, D-6, B-8, E-8, A-T, 
D-8, A-4, D-12, A-1, D--10, 
E-9, H-11, K-2, E-3, B-e, 

• • • 
kę przygotował łodzianom l.6dzkl 
Ośrodek Telewizyjny, który przygoto­
wując telewizyjny program rozrywko· 
wy z Teatru Wielk iego w dniu 
19. rv. br. postanowił zrealizować io 
przy współudziale publiczności. 

C-11; C-8, A-«, I-7, C-:J; 
F-2,. B-10, M-:3, F-3, I-8, 

zapu takowego w 1amochoc!złe; 

POL ROKU NA LINUI 

Pól roku, at do koóca wrzeł• 
nła, były linoskoczek Henri Ra· 
chatln, zamierza spędzić na li• 
nłe, umieszczonej dwanaście 
metrów nad parkingiem w Saint 
Etienne (środkowa Francja) . Bez 
względu na pogodę będzie tam 
stal, siedział . lub klęczał, uzbro­
jony w balans. Twierdzi, te bll· 
dzle zapadał tylko w półsen ł 
zmysły 11.nl na chwile nie prze­
staną pracować nad utrzyma· 
niem przezeń równowa_gi, Henri 
spędzU .fuż swego czasu 15 dni 
na linie, ale twierdzi, te była 
to tylko wprawka. 

FATALNY ZAKl.AD 
3ł·letnl Mllivoj SlmJć, obywa.­

tel Jugosłowiański, założył się 1 
przyjacielem, że wypije dusz• 
klem litr śliwowicy. Zakład WY• 
grai, niestety, Jednak w dwie 
godziny potem zmarł na skutek 
zatructa alkoholem, 

„PREZYDENT" THIEU 
Kl.ADZIE KAMIES 

WĘGIELNY •• , 

Prezydent sajgoóskl Thieu po. 
łożył kamleil węgielny pod 20• 
metrowej wysokości pomnik a• 
merykaósko·sajgoósklej przyJat. 
nl w pobliżu bazy lotniczej Tall 
Son Nhut. Pomnik, w kształcie 
ramion i dlonl złą.czonych w U• 

ścisku na kształt luku, koszto· 
wać będzle 2 miliony dolarów 
I ma symbolizować „dzieło, roz,. 
poc-zęte przez 2,5 mll!ona ame­
rykańskich żołnierzy", którzy 
walczyli w południowym Wiet• 
namJe. 

F-10, I-9, L-5, B-13, M-IOi 
D-3, H-1, N-5, L-1, I.-111 
K-10, K-6, L-12} 

Rozwląn·nla nadJSyłać prosi.; 
my pod a.dresem „DL" w ter• 
minie 7-dniowym z dopiskiem 
na !ro pertach (kartach) „krzy• 
żówka nr lł". Do rozwiązań 
d·olączyć należy wycięty z dia~ 
gramu znaczek PZU. 

Będzie to impreza gigant. Ponad 200 
wykonawców, a wśród nich takie sła­
wy jak: ZDZISf,AWA SOSNICKA, 
HALINA KUNICKA, ZOFIA I ZBIG· 
NIEW FRAMEROWIE, STENIA KOZ· 
f,OWSKA, IRENA JAROCKA, LUD­
WIK SEMPOLIRSKI, MIECZYSf.AW 
FOGG, TADEUSZ ROSS, DANIEL, 
DUET TOMASZEWSKI - KISIELEW­
SKI, GRUPY WOKALNE „PARTITA" 
I „PRO-CONTRA", 36-0SOBOWY BA. 
LET TEATRU WIELKIEGO, ORKIE. 
STRA PR I TV POD DYR. HENRY· 
KA DEBICHA, BALET „SOLEY", OR­
KIESTRA TANECZNA PR I TV POD 
DYR. BOGUSf.AWA KLIMCZUKA 
ITD. ITP. Reżyserem programu jest 
Janusz Rzeszewski, kierownictwo mu­
zyczne sprawuje Les,,;ek Bogda.nowicz, 
a autorami scenariusza są Rysza.rd 
Ozubaczyńskl i J. Rzesuwskl. 

Rozwiq1anie krzyżówki nr. 10 

Irena 
Ja.ro(1ka. 

Po kilkudniowych próbach kame· 
ralnych - 19. IV. br. (czwartek) o 
godz. 19 rozpocznie się ta arcyciekawa 
impreza. Tytuł programu, który mam 
nadz·ieję stanie się cykliczną wizytów­
ką miasta znanego z ekspansywnego 
rozwoju sztuki estradowej, brzmi: 
„Dobry wieczór! Tu Ł6dź!" · I 

POZIOMO: sąg, pora, krypta, 
trubadur, abazja, kolczyk, aler· 
gla, szarada, rentgen, Noha.nt, 
referent, a.na, Nato, Ad.. 

PIONOWO: sztuka, grużllca, 
płacz, Akra. żyła, sałata, brew, 
katar, gangrena, Kain, sen 
gnatki, niebo, atak, tran. 

Zaszyfrowane hasto brzmiało: 

„GRUżLICA NIE JEST CHO­
ROBĄ CAl.EGO ŻYCIA", 

Nagrody (bony towarowe a 
300 zl) ufundowane przez Spo· 
leczny Komitet Walki 1 Gruźłl· 
cą i Chorobami Płuc w Lodzi 
wylosowali: Walenty Burcbard, 
Lódż, ul. Więckowskiego 26, 
Henryk Fldos, Lódt, ul . LU· 
mumby 3 V DS, Jadwiga Pod· 
lecka, Zgierz, ul. Pietrusińsli:ie· 
go 9. 

Nagrody są do odebrania vr 
sekretaria.cie naszej redakcj i, 
ul. Piotrkowska 96, rn P. w 
godz. od 9 do 16. (cis) 

LISTY WIELKICH LUDZI 
W. Majakowski - r.lsty do 

Lili Bri.k. WLit. 1973 r Itr. 
Ił!, z! 16. · 

Korespondencja Fryderyka 
Chopina z rodztną (oprac. K. 
Kobylańska). PIW 1972 r. str, 
ł06, z.I &5. 

ASTRONOMIA 
Astronomia popularna (praca 

zbiorowa). WP 19i2 r. str. 7-08, 
zl 90. ' 

Ulllllllllllllll lllllllllllllll lllllll llllllllllllllll llllllllllllll lllllllllllllllllllllll lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

* * ie '* BARAN - 21. l!l. - 20. tV. 
Uczuci~: dni doskonale, Jeśli 

kochasz stę w Rybach, albo w 
Koziorożcu, który Cl mote po­
móc w reallzacJI twoich zamia· 
rów 

Praca: projekty przyszłośclo· 
we znajdują poparcie u Skor­
piona, Wodnika I Wagi. 

Zdrowie: uważaj na krążenie 

i pluC'a. 
BYK - M. IV. - 20. V. 
Uczucie: nie wpadaj w swoje 

stare kompleksy, 
Praca: szkoda, te nie udal cl 

się peWlen projekt, ale Jeszcze 
nic straconego. 

Zdrowie: opanuj swoje nerwy, 
potrzebny Cl odpoczynek. 

BLI:ZNLĘTA - il . V. - 21. VI, 
Uczucie: w stosunkach z Ko­

ziorożcem zalecany takt I dy· 
pZomacja. 

Praca: potrzebna cl rada o­
soby o silniejszym od twojego 
charakterze. 

Zdrowie: wskazane krótkie, 
ale częste odpoczynki. 

RAK - 22 VI - 22. VII. 
Uczucie: zawlerzyleś zbyt am· 

bitnej osqble. która mogla etę 
oderwać od starych wypróbo­
wanych przyJaelół. 

Praca: nie zmieniaj taktyki. 
Masz dobrą pozycję. Licz na 
Barana i Ryby. 

Zdrowie: Jeśli Jesteś kobietą 
- pilnuj stanu swego żołądka. 

• DZIENN~ ŁODZ~I Dl'. ~O !768lł 

Dolegliwości powodują przeróż· 
ne humorki. 

LEW - 23. VII. - 22. vm. 
Uc-zucie: zawarłeś klika sol!d· 

nych przyjatnl. Uważaj 

chm ury na horyzoncie. 
Praca: powodzenie osiągniesz, 

Jeśli Jesteś aktorem, lub projek­
tantem mody 

Zdrowie: uważaj na nerki I 
wątrobę. 

PANNA - 23. VIII. - 22 IX. 
Uczucie: panie spod tego ·zna· 

ku będą szc-zęśllwe z Kozloroż· 
cem - panowie z Rybami. U· 
ważać na zWlązek z Baranem, 
może spowodować burzliwe 
k-0m p 11 k ~ej e. 

Praca.: je~U s.IE; urodzlle§ w 

1930 lub 194ł możesz myśleć o 
karterze fotografa lub filmowca, 
ewentualnie muzyka. 

Zdrowie: uprawiaj sport. 
WAGA - 23. rx - 22. X. 
Uczucie: lubisz niepotrzebnymi 

mUostkaml sobie komplikować 
żyeie, nie osiągając szczęścia. 

Praca: a może byś użył swo­
ich zdolności 1 czaru osobiste­
go? 

Zdrowie: wskazana dieta! 
SKORPION - 23. X. - 22 XI. 
Uczucie: Jeśli kochasz się w 

Strzelcu, licz na drobne zgrzy. 
ty. 

Praca: uratuje clę tylko cler· 
pliwość I dyplomacja, Nie pora 
na z.miane: pracy, 

Zdrowie.: poc!daj się doklad· 
nym badaniom lekarskim. 

STRZELEC - 213, XI. - 21. XII. 
Uczucie: po co Ci aż takie 

podporządkowywanie ukoehanej 
osoby 9Wojej woli? 

Praca: zbllta&z się do momen· 
tu decydującego - wyniku dtuż. 
szego manewru. 

Zdrowie: uważaJ na swoje 
piu ca. 

ltOZIOROtEC - 22. xn - 19. I. 
UCQ:ucle: Wlernośei 9podzlewaj 

się po Pannie. Strzelec, który 
clę pociąga, ma Inne plany • 

Praca: możesz Uczyć na Raka, 
ale musisz nim pokierować I 
Jasno mu przedstawić swoje 
karty, 

Zdrowie: kłania cl &tę denty­
sta. 

WODNIK - 20. I. - 18. n. 
Uczucie: zawrzesz dobre zna• 

jomoścrt. Możesz Jednak najbar• 
dziej liczyć na Strzelca. 

Praca: nie odpowiada cl sie­
dzący tryb pracy. 

Zdrowie: przydalyby się I die­
ta, I gimnastyka. 

RYBY - 19. ll - 20. III.__ 
Uczucie: euforia po trudnych 

dniach. Możesz nawet myśleć o 
małzeństwle. 

Praca: nie obaWiaj się odpa. 
WledzlaZnośc:l, Licz na Raka. 
Szykuje się podróż. 

Zdrowie: pilnuj swojej wagi, 



-
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(Doko~czenle z~ str. 1) 

- Jaka jest satem gestia o­
sobistego wpływu przewodni­
czącego Zgromadzenia n• tok 
i przebieg dyskusji? 

St. T.: - Regulamin debaty 
jest bardzo zawiły, a przewo­
dniczący zobligowany 160 nor­
mami proceduralno-prawnymi 
i ogromną i!pścią dodatko-
wych załączników regulują-
cych „kodeks" jego postępo­
wania, w ramach którego 
wolno mu działać i podejmo­
wać decyzje. Czasem wydaje­
on takie ostateczne i wiążące 
werdykty. Warunkiem ich 
jest, aby były one nieskazi­
telne pod względe!Jl procedu­
ralno _ prawnym. Proszę pa­
miętać, że sala oorad Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ to 
także wielka scena walki i 
gry politycznej, w której 
uczestniczący dyplomaci zna­
j ą wszelkie (ich również o­
bowiąz ujące - w przeciwnym 
r azie nie moglibyśmy sie­
dzieć razem na sali i dysku­
tować) reguły tej gry i wal­
ki, i wykorzystują natych­
miast każde, najmniejsze na­
wet potknięcie się przeciwni· 
ka. Jest jeszcze jeden czy.n­
nik oprócz wspomn ianej już 
przeze mnie nieskazitelności 
formuły prawnej podejmowa­
n y ch przez przewodniczącego 
decyzji a mianowicie - ich 
zgodność z odczuciem słuszno­
ści sali, a przynajmniej więk­
szości zebranych. 

- Czyżby więc "prawa Ke­
ny": •ktora I widowni? Mo­
żna zatem mówió o... popu­
larności osoby? 

St. T.: - Raczej użyłbym 
tu słowa: autorytet. Tak, to 
jest trzeci, bardzo ważny ele­
ment, który może sprzyjać 
lub „nie", politykowi, jakim 
nie przestaje być przecież 
przewodniczący Zgromadze-
nia, któremu także zależy, 
aby problem, który go żywo 
obchodzi uzyskał pozytywne w 
jego rozumieniu rozwiązanie. 
z kolei ten autorytet i zaufa­
nie sali, które przewodniczący 
buduje żmudnie i stopniowo, 
:i: wielu elementów - jeśli 
już je pozyska - tworzą 
przychylną atmosferę dlań 
ogółu zebranych, która jest 
nader mu pomocną w tak de­
likatnych sprawach, jak ste­
rowanie dyskusją. 

- Co działo się po .rodz. 13? 
St. T .: - Z reguły pomię­

dzy 13-15 odbywały się lun­
che, wypełnione oczywiście 
znów dyskusjami. Potem po­
wracałem na salę obrad, któ­
re trwały po południu zazwy­
czaj do godz. 18. Potem znów 
się rozpoczynały owe spotkania 
cocktaile, audiencje, wywiady 
itp. itd. I tak, aż do godz. 
20. O tej porze zasiadaliśmy do 
obiadu. Rozmowy przy posił­
kach przeciągały się znów do 
23 i później. Potem wracałem 
do hotelu. Tam dopiero... za­
siadałem z ekipą naszej de­
legacji do przeanalizowania 
plonu minionego dnia, . . usta;­
lenia wniosków na dz1en na-
stępny. Te narady trwały 
często do godz. 1 w nocy. 
Potem - „chwytałem" owe 
pięć-sześć godzin snu, cho­
ciaż ... nie zawsze to było moz­
liwe, np, gdy musiałem skła­
dać wizytę w jakimś odle­
głym mieście, jak w przy­
padku audiencji u sekretarza 
stanu W. Rogersa, kiedy to 
poprzedzającą ją noc spędzi­
łem' w podróży do Waszyn­
gtonu, a mając wyznaczone 
spotkanie z Rogersem na 9 
rano, ledwie zdążyłem się 
przebrać. 

- Jak ocenia Pan dorobek 
xxvn setji? 

St. T.: - Nie była to sesja 

wielkicn spektakularnych de­
cyzji. Głównymi ·tematami jej 
obrad były: bezp i eczeństwo, 
rozbrojenie i walka z kolo ­
nializmem. Po raz pierwszy 
w czasie tej sesji udało się 
zaprosić do udziału w 4 Ko­
mitecie Zgromadzenia prze d­
stawicieli ruchów narodow o­
wyzwoleńczych z kolo ni i 
portugalskich. By~ m. in. 
wśród nieh llillflll•w.t· 
kiego forma 
li tyk i dy.pl 
następnie za 
Amilcar Cabra 
Bissau. Odczułe ten ohydny 
mord tym silnie j Iż dane mi 
było poznać osobi ie te10 n e­
przeciętnego Ango l cz~ ;Je­
dnym z konkretn b suk~ 
sów myśli legislacyi ej ONZ 
był fakt, że XXVI sesja 
Zgromadzenia Ogólne o po 
raz pierwszy uznał•a przed­
stawicieli ruchów nar o owo­
wyzwoleńcz~h, jako y„ 
nych praw n ych przedst ;wi­
cieli narodów t ych krajó~ 

Sesję tę charaatteryzo 
pewien szczególny klima~ 
odprężenia m iędzynarodowe­
go, poszukiwani~\ formuł po­
rozumienia oraz grunt u , na 
którym będzie można budo­
wać trwałe struktury mię­
dzynarodowego bezpieczeń­
stwa, pokoju i współpracy ; 
najpierw - regionalne : w Eu­
ropie, Azji, na Blisk im 
Wschodzie, a następn i"e -
globalną, d la całego św iata. 

- Które s zainicjowa.nych 
w debacie tej sesji proble­
mów obecnie mają swą 
kontynuację w dyplomacji 
jwiatowej? 

St. T.: - Przede wszyst-
kim te, dotyczące rozbroje-
nia. Trwa praca Komitetu 
Genewskiego dla k tórego 
Zgromadzenie przekazało sze­
reg rezolucji dotyczących bro­
ni chemicznej. W. komitecie 

t ym trwa właśnie robocza 
d yskusja n.a temat możl i wości 
za kazu te j broni. Również de­
cyzją Zgromadzenia zostałem 
upoważniony do powołania 
komitetu dis światowe j kon­
ferencji rozbrojeniowej. Ko­
mitet taki już istnieje i po­
winien nieba w em rozpocząć 
pracę. 

Można powiedzi eć również, 

„ 
eniem 
st wa 
samej 

uacją debaty 

trwające zygo towania do 
zwołania europe jskie j konfe­
rencji be ieczeństwa i poko­
jll w Helsinkach. P o ls ka dy­
plolnacją bierze w tych p,ra­
cacb wyjątko•yo a k tywny u­
dZiał, a ~stęp w nich napa­
wa tymizmem. I to pomi­
mo ewnych manewrów jaki­
mi niektóre kol·a, w szcze-
16lności w NR F , próbu ją ro7.-

dniać niepodważa lną treść 
kładów zawartych pomięd zy 

ZSRR i Polską a NRF . Mamy 
jednak p rawo sądzić, że i te 
p rzesz kody będą usuni ęte. 
Idea bezpieczeńs twa i poko­
ju w Europie jest zbyt wiel­
k a i cenna, aby mogły j ą 
zaprzepaścić „zabiegi" tych 
w stecznych sił. J est ona tak­
że precedensowa i bacznie o­
bserwowana przez inne r egio­
n y naszego globu wci ąż jesz­
cze· ogarn i ęte konf lik tem. Jeśli 
bowiem - tylekroć i przez 
t yle s t uleci skłóconym Euro­
pejczykom - to się powie­
dzie, to dlaczego n ie ma się 
powieść to samo innym, na 
innych zapalnych obszarach 
ziemi. Realność takich poro­
zumień reg io nalnych staje się 
obecn ie tym większa, że 
wzmacnia ją nowy duch po­
rozumienia i zacieśniania się 
współpracy w wielu różnych 
d ziedzinach pomiędzy wielki· 
mi gigcarstwami. 

31 marca br. ogłosiliśmy w „Dzienniku 
Lódzkim" konkurs, którego organizatorami są 
Wojewódzki Klub Techniki Racjonaliza$!ji 
przy WRZZ, OW NOT oraz nasza redakcja. 
Chcemy poprzez konkurs pomóc tym techni­
kom, ekonomistom, organizatorom produkcji 
i pracownikom administracji - którzy twór­
czo traktują swój zawód, którzy myślą i kom­
binują jak coś usprawnić, poprawić, działać 
wraz z innymi tak, by było to bardziej sen­
sowne i opłacalne. 

Wieltf jest takich ludzi wokół nas. Swe po­
mysły i wynalazki zgłaszają z nadzieją, że 
osobiście przyczynią się do lepszej gospodar­
ności. Ich cenne inicjatywy zbyt jeszcze często 
pozostają w sferze pomysłów, złotych myśli -
w aktach, na półkach. 

- Jest to trend optymisty­
czny dia najszerzej pojętych 
stosunków międzynarodowych 
w skali c:_atei:-o świata. W 
tym klimacie rozszerza się 
również pole i skuteczność 
działania ONZ, dla której -
jak to wyraził się jeden z 
publicystów „nadchodzą 
nowe czasy, które trzeba wy­
korzystać w interesie całej 
ludzkości". Co Pan o tym są­
dzi? 

St. T.: - Zgadzam się z 
t ym zdaniem. Przy wszyst-
kich bowiem wadach, jakie 
wc iąż wykazuje organizm 
ONZ, m. in. w nieadekwa­
tnej proporcji reprezentacji 
krajów socjalistycznych i za­
chod nich w wielu jej agen­
da ch i komitetach, jak rów­
nież stanowczo zbyt rozbu­
dowanej strukturze pewnych 
jej o rganizacji, dublujących 
c7rstnkrnć w t rój- i cz1~·órna­
sób te same prace, może ona 
i po w inna stać się jeszcze 
bard ziej pożytecznym narzę­
d zif:m w walce o pokój i bez-
pieczeń stwo światowe. Pole 
walki jaką jest sala obrad 
z gromadzeni·a Ogólnego ONZ 
to nie to samo, co pole wal­
k i m ili tarnej . W tej walce 
bowiem zawsze wli1ksze szan­
se mają: logika, humanizm i 
postęp. 

- Gdyby więc przypadła 
P anu kiedyś raz jeszcze ro­
J.a przewodniczącego Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ, od 
czego by Pan zaczął? 

Stanisław Trepczyński: 
To oczywiście mi nie „grozi ' ', 
ale memu następcy życzył­
bym, ażeby jeszcze więcej cza­
su poświęcił na bezpośrednie 
kontakty i spotkania, których 
pożytku i skuteczności nie 
sposób w dyplomacji przece­
ni ć. 

Rozmawiał: Stefa.n Benel 

Islandczycy rodzą się I całe tycie :iyją w śwladomo~ol, Ił 
ich wyspa jest właściwie jednym wielkim wulkanem. Ewa­
kuacja 5000 mieszkańców Vestmannayer trwała zaledwie 
ł godziny. Ponad tysiąc osób przewieziono samolotami, re­
sztę - statkami rybackimi, kutrami, l<>dziaml motorowymi. 
w akcji ratowniczej uczestniczyła właściwie cala ludność po­
łudniowych wybrzeży Islandii. Następnej nocy nikt z uchodi­
ców nie spędził pod gołym niebem. W ciągu pierwszego drua 
wszyscy ewakuowani z Heimaey znaleźli gościnę w domach 
mieszkańców Reykjaviku I okolicznych osiedli. 

Na Helmaey pozostaJo kilkuset ochotników, których zada­
niem było pomaganie w ewakuacji mienia uchodźców. Przez 
szereg dni między Reykjavll<iem a Vestmannayear kurso­
wały wszelkiego rodzaju statki, przewożąc wszystko to, co 
dało się uratować: meble, odzież, maszyny z czterec.h fa­
bryk konserw rybnych, wyposażenie warsztatów rzcm1eślni­
czych, zapasy towarów w sklepach Itp. 

A trzeba było się śpieszyć, gdyż po kilku dniach wiatr 
zmienił kierunek i wulkaniczny popiół zaczął spadać na 
miasto, leżące u stóp Helgafell. Trzeba było go zga.rniać z da­
chów domów, by nie dopuścić do ich załamania się. Pra-1 
cowano gorączkowo, z ogromnym poświęceniem. W ekipie 

I 
ratowniczej solidarność była zdumiewająca. Każdy praoował 
tak gorliwie, jak gdyby ratował własny dom. 

W pierwszych dniach marca sytuacja uległa poważnemu 
pogorszeniu. Na południowym zboczu He!gafell utworzył się 
nowy krater, a wypływająca zeń lawa skierowała się k111 
południowemu cyplowi wyspy, czyli w stronę wejścia do 
portu oraz w kierunku południowej dzielnicy miasta. R~ 
poczynała się decydująca walka o uratowanie miasta, o nie- · 
dopuszczenie do zablokowania przez lawc: rybackie_go p<>rtu. 

Swiatowej sławy wulkanolog islandzki, Sigurdur J'hora­
rinsson poradził: trzeba front strumienia lawy nieustannie 
zlewać wodą morską i przyśpieszać jej tężenie. St<:żala la­
wa tym samym zmienia się w naturalny mur, p<>wstrzymu­
Jący napór nowych mas. 

Zmobilizowano wszystkie dostępne pompy I spr<>wadzono 
statki posiadające urządzenia gaśnicze. Przez 2ł godziny na 
dobę spływa na ognistą lawę pot<>k morskiej Wody, tłoczo­
nej przez kilkadziesiąt pomp. Po raz pierwszy w historii 
świata człowiek odważył się stawić czoło niszczycielsklemu 
żywiołowi wulkanu. 

Gdy tak na południowym skrawku wyspy trwała despe-

1 P~~~;;;~;„~;61~~;;; I 
kościół, cmentar:z. Wa.łka na tym froncie została przez C'UO<Wieka 
przegrana. Kilkadziesiąt dom<>w, poloż001ych najbliżej zbocza 
Helgafell, zostało zasypanych kilkunastometrową warstwą 
czarnegp popiołu . Na pobliskim cmentarzu spod czarnej syp­
kiej masy wystają tylko czubkl najwyższych krzyży, a bia­
ła postać Niobe, umieszczona na portalu bramy cmentar­
nej, pogrążona jest już po szyję w popiele. 

- Jeśli aktywność wulkanu ustanie po 4-6 tygodniach, 
wyspa I miasto zostaną uratowane - mówili wulkanolodzy. 
Nadzieja na rychłe ustanie erupcji dodawała energii i gor­
liwości kilkuset<>sObO'Wej ekipie ratowniczej. Gdy front la­
wy wkroczył na krańce miasta, stwierdzono obecność w po­
wietrzu trujących wulkanicznych gazów. Ratownikom pole­
cono założyć maski przeclwgazcnve. 

Ale minęło 10 tygodni, a Helgafell wciąż jest aktywny. 
Utworzyło się kilka nowych kraterów i napór lawy na mia-1 
sto przybraJ na sile. z takim trudem utworzone zapory pę-

1 
kają i lawa posuwa się w dól. z ogólnej liczby - tysiąca 
budynków - już przeszło 350 zostało zdruzgotanych lub po­
szło z dymem. W ostatnich dniach marca lawa dosięgła 
i p<>chłonęła miejską elektrownię. 

Jeszcze pracuje jedna przełlwórnla rybna, położona na 
wschodnim brzegu wyspy. Czterystu ludzi wciąż jeszcze sta­
Wia czoło okrutnemu żywiołowi. Ale liczni reporterzy z kra­
jów skandynawskich I naukowcy europejscy nie ukr.y.wają 
sweg<> sceptycyzmu: Vestmannayea.r musi podzielić los 
PompeL 

Od chwili wybuchu wulkanu wyspa Helmaey powiększyła 
ewój obszar o przeszło 2 kilometry kwadratowe. Obszar lą­
du powiększyła zastygła lawa, która spłynęła z krateru do 
morza po zachodniej stronie wyspy. Rośnie także w górę 
przeciętna wysokość wyspy nad poziom morza. Na powierz­
ehnlę wyspy spadło Już około 20 mllionów metrów ~:.:eścien­
nych popiołu, a grubość warstwy lawy dosięga w niektórych 
miejscach 15 metrów. 

Ale w opisach wszystkich bez wyjątku reportaży, prze­
bija jedna optymistyczna nuta: ten kataklizm żywiołowy nie 
załamał psychicznie ludzi, którzy zostali nim bezpośrednio 
dotknięci. Nie załamał małego narOdu pasterzy i rybaków. 
Mimo pesymistycznych przepowiedni uczonych I zagranicz­
nych dzi.ennlka.r:r:y, wciąż wierzą wytrwale, że kiedyś znów 
zakwitnie u stóp uśpionego Helgafell życie. 

WITOLD NOWICKI 

S 
prawozda:wcz.ość dotycząca WJ'Mla·z­
czości pracowniczej nie wymaga u­
zupełnień poprzez emocjonalne ko­
mentarze. Odsłania sama. i jednocze­
śnie wskazuje kierunki dz.iała11ia. 

rzyści fina.ns<>we przy równocze.snej wydat­
nej pQpra.wie za.opatrzenia rynku ku zado­
woleniu konsumentów". Co na to „Text-il­
impex", którego pracownikiem jest autor 
li.stu? 

W regionie łódzkim np. z liczby zatwierdzo­
nych w latach 1971-72 do zastosowania 21.509 
wynalazków, nie doczekało s ię reali­
zac ji w praktyce gospodarczej 6793. W skali 
k:raju z ogólnej liczby 196,l tys. przyjętych w 
ciągu je<;Jnego tylko 1971 r. do za.stosowania 
projektów - wdrożenia doczekało się 67. 
Przypomnijmy te2 ważny wskaźnik ekono­
miczny - a miallloWlicie, że z ka.żdej zło­
tówki za i·nwestowanej w wynalazczość (od 
pomysłu do przemysłu) zyskujemy w 
efekcie 8 zł. Malo jest tak szybko rentują­
cych k ierunków działalności gospodarczej. 

A jednak... Z pierwszych l istów, jakie 
na:pływają do naszej reda·kcji po ogłosze­
n iu konkursu, wynika, że wielu jest jesz­
cze w naszym regionie wyna.Ia,zców, którzy 
odsyłani są przez różne pseudo-autorytety 
od Annasza do Kajfasza. Będziemy w ra­
mach torowan ia drogi wyna.laa;kom publi­
kować ich często bardzo gorzkie, choć prze­
cież typowe doświadczenia. 

Wielu WJ'Ilalazców zapytuje nas, czy 
możl iwe jest w ramach konkursu indywi­
dualne zgłoszenie projektu. Wątpliwości 
takie mają np. autony bardzo interesują­
cych projektów technicznych i organizacyj­
n ych z zakładów „Prespol-Predom" w Nie­
w iadowie i „Textilimpexu". Jeden z auto­
rów Józef Ch . p isze m. in.: „Mój udział 
w branżowych komisjach ocen zatwierdza­
jących d-0 produkcji nowe artykuły i wz.o­
ry, a z drugiej ~trc>ny prnprowad7l:my 
przegląd asortymentu towarów będącyeh w 
sprz.edaży, stanowią dla mnie dostateczną 
podstawę do zgroszenia projektów racjona­
lizatorskich. Moim zdaniem racjo.nalne 
wykorzysta.nie zawartych w nich propO'Zycji 
może i powinn-0 w efekcie końcowym przy­
spi>rzyć gospoda.roe na.rodowej olbrzym.ie ko· 

Wobec tych wątpąwości przypominamy 
najistotniejsze :llasady naszego konkursu: 
„Przedmiotem konkursu są nowe metody re­
alizacji projektów wynalazczych umożliwia­
jące szybkie ich wdrożenie. Powinny one 
być poparte pr11:ykładami szybkiego wdraża­
nia pokonywania wszelkich obiektywnych 
i subiektywnych przeszkód ora.Ź dobrze po­
jętym podejmowaniem ryzyka wdrożeń. 

W konkursie może brać udział każde 
przedsiębOO.rstwo przemysłu kluczowego, te­
renowego, spółdzielczości praey a ta.kże 
przedsiębiGrstwa transportowe, łąc7lności, bu­
dGwnictwa, handlu, rolnictwa i usług. Wa­
runkiem uczestnictwa jest nadesbnie przez 
kierownictwo prz.edsiębiGrstwa do dnia 1 ma­
ja 1973 r. zgłoszenia, na adres WKTiR w Ło­
dzi (NOT, Pl. Komuny Paryskiej 5). Ko11-
kurs trwa przez cały rok b i eżący, a jego 
wyniki oceni się do dnia. 25 lutego 1974 r." 
Sz,czegółowe warunk.i konkursu w postaci 

broszur, WKTiR rozsyła obecnie do wszy­
stkich zainteresowanych przedsięb iOTstw Ło­
dzi i województwa. W Lnteresie autorów 
projektów i zakłądowycb klubów technik i 
i racjonal izacji jest więc na jszybsze wyty­
powa•nie tematów mogących w konkurs.ie 
(wyrokie naigrody) zająć czołowe m iejsce. 
Sprawą n ie bez zinaczenia jest, że koo­

kurs stanowi jedną z imprez służących u­
świetnieniiu Krajowej Na.rady Wynalazczości, 
która odbędzlie się w Łodiii z końcem kwiet­
nia br. Łódź może więc jako jedna z pierw­
s zych obaJ.ić utarte mity o tym, że WJ'Ila­
lazca mmęczony na ogół biurokratyczną mi­
tręgą, często, niestety, jej się poddaje. Łódt 
może w tej ważnej sprawie pokazać słuszną 
drogę iinnym. 
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WAZNE TELEFONY 

Informacja telefoniczna 
Straż Pożarna 08, 666-11 
Pogotowie Ratunkowe ' 
Pogotowie MO 
Informacja kolejowa 
Informacja PKS 265-96 
Pogotowie wodociągowe ' 
Pogotowie gazowe 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie ciepłownicze 

TEATRY 

03 
595-55 

09 
07 

655-55 
5:17-20 
8JS-46 
395-85 
334-28 
288-81 

WIELKI - gooz 19 „Hałka": 
16.4. n Leczynny · 

POWSZECHNY - g. 11 „Uczeń 
d lab!a·•, gooz. 13.30 „Kotki. na 
rozpalonym blaszanym da­
chu", godz. 19.15 „Perla"; 16.4. 
nieczynny 

NOWY„ - gooz. 16 I 19.15 „Don 
Juan : 16.4. n ieczynny 

MALA SALA - g'OdZ. 20 „Lek­
k-omyślna siostra"; 16.4. nie­
czynna 

JARACZA - godz. 11 „P-orwa­
inie w T iutiurlistan,ie". godz. 

17 „Hamlet"; 16.4. g·odz. 15.30 
„Porwamle w TlutlurliBtanie". 
godz. 19 „Hamlet" 

TEATR 7.15 - gooz. lS.15 „Trę­
d·owart.a"; 16.4. g<0dz, 16 i 19.15 
ja.k wyżej 

MUZYCZNY - ll'O<lz 10 ,Wiel-
ka aleja" (zamkn.) 16.4, g. 
18 ja.k wyżej (zamkn.) 

ARLEKIN - godz. 11 „Zł-ot.a 
.rybka"; 16.4. godz. 17.30 iak 
wyżej 

PINOKIO - god2. 12 „Szarik 
syn Szarika"; 16.4. n1ec1 y nnv 

ZIEMI LODZKIEJ - g-0dz. 18 
„Kruk" (zamkn.); 16.4. n!e­
ozynny 

EREF 66 - godz. 18 I zo ,.Co 
jest za tym mljrem"; 16.4. 1t1ie­
czynny 

STS PSTRĄG - gocLz. 20 „Ma­
sonia"; 16.4. nieczynny 

CYRK WIELKI - g-odz. 1.5, 19; 
16.ł. godiz. 19 

MUZEA 

SZTUKI (ul. Więckowskiego 36) 
godz. 10-16; 16.4. nieczy.me 

HISTORII RUCHU REWOL(J­
CYJNEGO (Ul. Gdańska 13) 
godz. 9-16; 16.4. godz. 9-16 

HISTORII WLOKIENNICTWA 
(Piotrl«>wska 282) g.odz. ll-16 
16.4. n ieczynne 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO­
GRAFICZNE (Pl. Wolności 14) 
goo•z. 11-16; 16.4. nieczyn!le 

EWOLUCJONIZMU (Park Sien-
kiewicza) g·odz. 10-14; 16.4. 
nieczynne 

ŁODZKIE ZOO 

czynne w g.ooz. 9--18 (kas& 
czynna do godz. 17) 

PALMIARNIA - nieczynna 

KINA 
BALTYK - „Jeźdźcy<' (USA) 

Od lat 16, giodz. IO, 12.30, 15, 
17.80, 20; :W.4. jak wyi,ej 

LUTNIA - „Port lotniczy" od 
lat 14 (USA) goo·z. 9.30, 12, 
H.ao, 17.15, 20; 16.4. jak wyżej. 

POLONIA - „Gangsterski Wdk" 
(franc.) od lat 16, godz. 10.: 
12.15, 14.30, 17, 19.30 
16.4. jak wyżej 

WISLA - „z tamtej strony tę­
czy" (poi.) od la-t 16, iiod~. 
10, 12.15, 14.30, 17, 19.30 
16.4. jfiok wyżej 

WLOKNIARZ - „Tylko wtedy 
gdy się śmieję" (a•ng.) od lat 
14, godz. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
16.4. jak wyżej 

WOLNOSC „Gangsterski 
iwalc" (franc.) od lat 16, i· 
10, 12.15, 14.30, 17, 19.30 
:W.4. „Posag ks lężmic7'ki Ra'1u" 
(B) (mm.) od lat 14, godz. 
lO, 12.15, 14.30, 17, 19.30 

ZACHĘTA - „Oszukany" od 
lat 18 (USA) godz. 10, 12.15, 
14.30, 17, 19.30; 16.4. jak wyżel 

ŁDK - „Fah·renhelt" (ang.) od 
lat 16, godz. 14.45, 17.15, 19.45; 
16.4. Jak wyżej 

STYLOWY - Sceny myśliwskie 
z DoLnej BaJWairii" (NRF) od 
lat 18, godz. 16, 18, 20. Pl'o­
jekcja dla ZMS godz. lJ.30; 
.!.6.4. „Sceny myśltwskle z Dol­
nej Bawarii" godz.. 16, 18, 20 

STUDIO - „Piec.wne gołąbki" 
(poi.) od lat 11, godz. tS.30, 
„Hi.bernatus" (rra·nc.) od lat 
11, godz. 18.30, „S'OdoolY'' (A) 
(węg.) od lat 16, god.z. 20.30; 
16.4. „Hibemalus" go<Lz. lS.30, 
„Sokoły" godz. 20.30 

TATRY - Bajka „Jak posklro­
mić !wy" goelz. 10, 11, 12, 13. 
14, 15 „Człowiek onk:estra" 
(franc.) od lat Ll, gooz. 16. 
P-ożegnanie z filmem „Powie­
kszenle" (ang.) od lat !B, g. 
18, 20; 16.ł. „Człowiek orkiP-
6tra" godz. 12. 14, 16. Pożeg-
1Danie z filmem „Skąd przy­
chodzisz" (franc.) od lat 18. 
gooz. 10, 18, 20 

CZAJKA - „12 knesel" (rad.z.) 
od lat 11, godz.. 16.30, lQ 
16.4. nieczynne 

DKM - „Na krawędlzi" (poi.) 
od lat 14, godz. 16, 18, 20; 
:L6.4. „żandarm się żeni" (f.r.) 
od lat 11, godz. 16, 18 „Mor­
derca samotnych k"'Obied:" od 
lat 18 (NRD), godz. 2D 

KOLEJARZ - „Lew w zimie" 
(an.g.) od lat 14, ~odz.. 17, 19 
16.4. nieczynne 

GDYNIA „NlebleS'k.! rol-
nierz" (USA) od lat 16, goc!z. 
10, 12.15, 14.30, 17, 19.30; 16.4. 
jak wyżej 

DALKA - Bąjka „zaczarowana 
studnia" godz. 14.30, „Lowcy 
skalpów" (USA) od !art 16, g. 
15.30, 17.45, 20; 16.4. „Próbny 
lot" (A) (radz.) od lat 11, G· 
16 „Dziewczyna inna niż 
wszystkie" (am.g.) od lat 18. 
g-0dz. 17.15, 19.30 

l MAJA - Bajka ;,Cz.arodzlej­
&kie lustro" gooz. 14.30 „we­
sele" (A) (poi.) od lat H. g. 
15.30, 17.30, 19.30; 16.4. „Dale­
lro na zachodzie" (A) (radz.) 
od J.a>t 14, godz. LS.30, 17.30, 
19.30 

Mt.ODA GWARDIA - „Klan 
Sycylijczyków" (fr.) od lat 16 
god'Z. 10, 12.30, 11\, 17.30, 20; 
16.4. jak wyżej 

MUZA Ba1tka „szeryt -
Dlugie Ucho" go-<m. 15, „Bia­
ły pta.k z czarnym znamie­
niem" (A) (radz.) od lat H, 
godz. 16 „Nal"k<>ma.ni" (USA) 
od lat 18, godz. 18, 20; 16.4. 
1,Nark-0mMli" god'z. 16, 18, 20 

------OKA - ,.Fraule in d<Jktor" od 
lat 18 (jug.) gooz. 16, 18. 20. 
„Dz i eń oczysz,czenia" (po!.) od 
[at 14, godz. Il, 14; 16. 4. -
,.Dz i eń oczyszczenia" eodz. 
12.30. 15, „Fraulein doktor" g. 
10, 20 

POLESIE - Bajki godiz. • 14 
„Love sbory" od lat 10 (USA) 
godz. 15, 17, 19; 16.4. (bez po­

18, ro<:f,z. 13, 15.!Si 17.311, 
1~.4. „Porwanie rtziewic" 
lat 16 (rum.) i'Odz. 10, 12, 
16. 1.8. 20 

20:1--~~~~~~~~~~~--~----~------~--~~--~~----~--~~~~~~--

od 
14, 

DYŻURY APTEK 
~lińskiego !36a, pl. Pokoju 

3/4, Piotrkowska 95, pl. K<Jś­
cie!ny 8, Cieszkowskiego 5, Fe­
lińskieg-o 1, Obr. StaJL.ngradu 15 

16.4. 
Przybyszewskiego 41, Spor!\a 

83, Piotrkowska 193, Gdań~k" 
90, Narutowicza 6, Dąbrowsk! ~­
go 60, Wielkopolsl;:a 53a, Obr. 
Stalingradu l5. 

DYZURY SZPITALI 

Szpital lm. M. Madurowicza -
ul. 111. Fornalskiej 37 - dz iel­
nica Polesie oraz z dz!elnicy 
Sródm i eście z poradni K, ul. 
10 Lutego 7/9. 

Szpital Im. H. Wolf - ul. 
Laglewnicka 34/36 - dzielnica 
Bałuty. 

S>.pital Im. H. Jordwna - ul. 
Przyrodnicza 7/9 dzielnica 
W idzew. 

I Klhtika Pol.-Gin. - Ul l\1, 
Cmie-Sklodowskiej 15 - dziel­
nica Górna. 
II Klinika Pot,-Gln. Ul. 

Sle1·Uuga 13 - dz '. elnica Sród­
m teście - poradnie K - No­
wotki 60 i Kopcińskiego 32. 

Chi rurgia ogólna Szpital 
Im Jordana (Przyrodnicza 7/9) 

Chirurg1a ura zowa - S zp ital 
im. Radlińsk iego (Drewnow-
s.ka 75) 

Laryngologia szpital Im. 

NIEDZIELA, 15 KWIETNIA 

PROGRAM I 

10.00 Wiad. 10„05 Dla dziec! -
„Pięciu podró:imych" - sluch. 
10.2.5 P-0ranek z przeb<Jjem. u.oo 
Koncert życzeń. 12.05 Wiad. 
12.15 Przeboje zawsze mlode. 
12.35 Graj gracy'<:u. 13.00 Tro­
pami ludzi i pieśni. 14.00 Z Te· 
atrem I Anni.i na 3z!aku zwy· 
cięstwa. 14.30 „w JezioranJ~h". 
15 OO K<>ncert życzeń. 16.00 Wia­
domośc i , 16.05 Pneg!ąd wyda­
rzeń m'ędzynarodowych. 16 20 
„3X R" - Rad iowa Rewla Roz­
rywkowa. 17.00 M!strzostwa śwla 
ta w hokeju na lodzie - trans­
ml.sja IU tercji ZSRR - S?:\\'~­
cja. 17.35 Non st.op instrumen­
talny, 18.08 Wybctni arlyścl -
słyn.ny repertuar. 19.00 Pl'7Y 
mu>,yce o sporc ie. 19.53 D<Jbra­
nocka. 20.00 Dzienn 'k 20.15 Me­
lod 1e trzech pok-o leń . · 21.30 ze­
spól Dz'ewiątka: „C<J my na 
to". 22.00 Rytm, taniec. piosen­
ka. 23.00 II wydanie dz iennika. 
23 10 Wiad. &port. 23.25 Rytm, 
tanlec, piosenka. 24.00 W1ad. 

PROGRAllf Il 

8.30 W'ad. 8.35 Radiop oble-
my. 8.50 (.L) K:>ncert życzPń, 
9.55 (L) „Spojrzenia i reflek­
sje" - mag. 10.20 (.L) Ko11cert. 
10.40 (L) Słuch. pt. ~Spr3 wa 
Calasa''. 12.05 zespól ludowy 

instrumen.ty, 19.20 Lektury, lek­
tury... 19.35 Muzyczna poczta 
UKF. 20.00 Kazimie:!'Skie opo­
\\"leścl - gawęda, 20.10 Wielkie 
recitale w 19GO r. 21.05 „Mar­
ność nad marnościami" - slu­
chowisko. 21.35 P!y~y nasze 1 
naszych prnyja.ciól. 21.50 G. 
Verdi „Don Ca1.1los''. 2.2.00 
Fitkty dnia. 22.08 Gwiazda s1e­
dmlu wieczorów Marvin 
Gaye 22.20 Kabala - maga~yn. 
22.35 · Standa·rdy rodem z mus!­
call. 23.0-0 Poetki angielskie XIX 
wieku - Emily Bmnte. 2.3.ll:i J. 
s. Bach - Koncert d-moJ!. 

TEL'EWIZJA 

PROGRAM I 

7.45 TV kurs rolniczy. 8.2.0 
Przypoonlmamy, radzimy. 8.30 
Nowoczesność w domu i zagro­
<izle. 9.00 Teleranek. 10.20 Z 
serii: „Swiat, który n'e może 
zagi.nąć''. 10.43 W obiet<t~·w i e 
- notatni1k z Jorajów s-oejali­
stycznych, 11.15 „Muzy bez eta­
tu" 11.45 Dz ienn !.k. 12.00 Spra­
woŻ.dan!e z meczu p'lkl nożnej 
o m istrzos~wo I ligi ROW (Ryb­
n ' k) Stal (M;e1ec1. t!.45 
PrzE'm'any. 13.15 Dla dz'.ect -
„Malw'nka". 14.00 „W p.eo-w­
!Hej c1.wórce" f.lm dok. 
14.40 „Bonanza". 15.30 Sprs.wo-
7.dan •e z meczu hokejo"·ego 
~wią,zek Radziecki - Szwecja. 

Stud'io Mrodych, 18.35 Muzyka 
w kręgu be>lera. 19.05 Mu2 yka t 
a!otualności. 19.30 OdrtiWOr>Zeme 
fra~. kon.certu laureatów Fe­
stuwalu P iosenki Studenckiej w 
Wrakowie. M.00 Dzi.ennik. 20.15 
Parafrazy wokalne. 20.50 Kro­
n Lka sporrowa. 21.00 Mi~la,it-ury 
rQzrywk'Owe . :M.15 Na•uKowcy 
rolm'1.lrom. 21.30 Rytm, taniec, 
piosenka. 22.00 Wiadomości. 22 05 
Rytm taniec, p iose!llka. 22.25 Co 
słychać w świecie . 22.30 Rytm; 
taniec, piosenka. 23.00 II wyda­
n :e dzlen.nika. 23.10 Korespon­
denci a z zagranicy. 23 15 Wie­
cz-01.1ne spotkamie j azwwe. 24 .00 
Wiad•om'C>Ści. 

PROGRAM ll , 
8.:W Wiad. 8.35 Studio Mło­

dych. 8.4'5 Muzy'ka ludowa. 9.00 
zagadki muzyczne. 9.25 Mwzy­
ka powaima. 9.40 Tu Rad io Mo· 
skwa. 10.00 „Kormoran wycho­
dzi w rejs" - fraig.m. 10.20 Kon 
cert Chóru PR we Wroclarwlu. 
1.0 .4•0 K-Ob!eee ABC. 11.00 Dla„k.J. 
VI - Płyń po morzach i oce­
anach - rep, 11.25 5 ml nu~ dla 
G. Gel"SM.,,.ina. 11.30 Wiad, 11.35 
P-0rady praktyczne dla kobiet. 
11.45 Od Tatr do Ballyku. 12.05 
(Ł) Komum ikaty. 12.10 (L) „Ra­
dy n a c zas 'e " . 12.25 (L) Pi ęć 
m'.nut o sporc ie. 12.30 (Ł) Me-
100·e w różm ych nas.\roja.ch. 
12.5>0 (L) Aud. „Problemy szko-

ranku) godz. 17. 19 
POPULARNE - „Wojenka, wo­

jenka" (rum.) od la.t 14, godz. 
16.30. „Pamiętn ' k szalonej g·o­
&pody·ni" (USA) od lat 18, g. 
18.45; 16.4. n ieczynne 

Bar! iok !ego (Kopcińsk i eg·o 22) 
Okulistyka Szpital im. 

Ba1rl kllc i e~o (Kopciń s·k iego 22) 
Ch irurgia i laryngologia dz le­

cieca - Szpital im. Korczaka 
(Armii Czerwonej 15) 

Dziś ~Radio-tTelewi1ji 
PRZEDWIOSNIE - „Dzle-N~ZY­

na na m iotle" (czes·k i) o<l lat 
Il, „Dziewica i Cygan" (C2..e 00 

sk i) od lat 16, godz. 17.45, 20; 
16.4. WY'Stępy greckiego ze­
spol•u pieśni i tańca godz. 16, 
18, 20 

PIONIER - Bajka .,Sroczka 
złodziejka" godz. 13.30, 14.30 
„Wspania!y Red" (A) (USA) 
od lat 7 godz. 15.30 „Dwoje 
na huśtawce" (A) (USA) od 
lat 16, godz. 17.30, 19.45; 16.4. 
„Przygody misi.a Yogi" (B) 
(USA) od lat 7 g.odz. 15.4-5, 
ł.życie w Battersea" C3.'1g.) 
od la.t 18, godz. 17.30, 19.45 

POKOJ - BajJca „Troplc > ~J e" 
godz. 14.30. ..Dom wampi­
rów" (ang.) od lat 14, ~·:xiz. 
15.30, 17.45, 20: 16.4. „S<J!aris" 
(Al (radz.) od lat 16, g-odz. 
15.30 (18.30 seans zamkn'ęty) 

REKORD - Bajka „Złota ryb­
ka" g>odz. 9.30, 10.30, 11 30. 
„Wie1ka wlócizęga" (franc.) od 
lat 11, gooz. 12.30, 15. 17.30, 20; 
16.4 .,Wielka włóczęga" ł?DdJZ. 
10. l.:.!.30, 15, 17.30, 20 

ROMA Bajka „K;róJ.'>wa 
Sn iegu" godz. 10, 11, 12 „Mi­
cha! Strogow - kurier carski" 
(•wl.-bulg.) od lat 16, godz. 
13. 15.15. 17.30, 20: 16.4. „Mi­
cha! Strogi()W - kurier car­
ski" godz. 10, 12.15, 14.30, 171 
19.30 

SOJUSZ - Bajka „Smocza ja-

Ch irurgia szczękowo-twa!"Zowa 

- Szpital Im. Barlickiego (Kop­
cJńsk iego 22) 

Toksykologia - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy 8) 

16. 4. 

Ch in.t.rgla ogólna szpital 
im. P ' rog01Wa (WólczańSlka 195) 

Chirurgia urazowa - Szpita! 
W A.M (Że!'omskieg.o 113) 

Laryngologia Szp:tal Im. 
Pirogowa (Wólczańska 195) 

Okul ist;"ka Szpital Im. 
J'Olnschera (Milionowa 14) 

Chiru.rgla i laryngologia nzie-
cięca Instytut Pediatrii 
1Spoma 36/50) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Szpital im. Bar1i·ckiego (Kop­
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy 8) 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska Stacji 
Pogotowia Ratunlcowego przy 
u!. Sienkiewicza 137, tel. 666~66 

OgóLnolódzki Telefoniczny 
Punkt Ln!ormacyjny dotyczący 

prac'} placówek służby zdrowia 
telefon 615-19. czyn.ny jest w 
godz. od 7 do 21, oprócz nie-
4ziel il świąt. 

SWIĄTECZNA 
POMOC LEKARSKA 

ma" godz. 12, „Hombre" cB) Zg!oszen!a telefoniczne na w1-
(USA) od lat H. godz. 13. !5. zyt,y domowe przyjmowane są 
17.15, „Dla zabicia oza&u" od w godz. 10-15. Wizyty ambu-
iat 16 (rad z.) godz. 19.30; 16.4. latoryjne I domowe t.alatwlane 
„Smierć na zakręcie" (B) są w godz. 10-11, w następu-

(NRD) od l.at 14, godz. 17. 19 jących poradniach: 
STOKI - Baj.ka „Bibi" godz. SRóDM!ESCIE ul. Piotr-

14 „Prywatna wojna Mur· kowska 102, tel. 271-80 
phy'ego" (alllg.) od lat 16, g. BALUTY - ul. Z. Pacanow-
15, 17.30. 20; 16.4 „zwari>owa- sklej f, tel. 541-96, Traktoro· 
ny weekend" (franc.) od lat wa 61, tel. 538-31 
11. gooz. 15.30, 17.30, ,.Malżen- GORNA - ul. LeC'lnicza 214, 
stw<0" (franc.) od lat 16, 1Zodz. te!. 440-62 

PR w Kat-0wicach. 12.30 W!ad. 
12.35 Czy znas.z tę ks'ążk<:? -
z'lgadka. 13.00 P-oranek symto­
n icimy. 14.00 (L) „Program z 
d;"wap ;·k iern" . 15.05 Różne bar­
wy iazzu. 15.30 „Przygoda w 
czasie" - słuch. 16.15 Z ks ię­
garskiej lady. 16.30 K<>ncer'l cr10-
p inowskl. 17.02 (L) uwertury 
operowe. 17.30 Kioncert pop0-
JucLniowy. 18.00 Muzyka mdo­
wa. 18 30 Wiad. 18.35 Felieton 
aktual-ny, 18.45 Kabarecik re­
klamowy, 19.00 Teatr PR: ,Am­
pwtacja" - s~uch . 20.00 Muzy­
k;a . roz,rywkowa. 20.10 Konfron­
tacje literac.ko-oper<l'\Ve - „Ro· 
meo i Julia". 2>1.00 Wojsko, 
st.rateg.1a. obroruMść. 21.15 Ro­
bert Casadesus gra „Kąc:k 
dz iecięcy" C. Debussy'ego. 21.30 
S iedem dni w kraju I na s\\·1e­
cie. :M.50 (L) Wiad. sport. 22.00 
(L) Gwiazdy e»trad KDL. 22.30 
Kr0iki \\~e m.gle _:_ „Spra\\-a de-
1'.ka.tna" - opow. 23.00 z .-.nir­
czości Szostak<l'V'o'icza i Proko· 
filewa. 23.30 Wiadomości. 

PROGRAM III 

12.05 „Bitwa o atom" -sluch. 
12.30 Między „Bobi·no" a „Ol'm­
pi ą", 13.00 T.Y"dzień na UKF. 
13.15 Przeboje z nowych p:yt. 
14.00 Ekspresem przez św'at. 
lł.05 Peryskop 14.30 Po l O la-
ta,cl,l - ze.spói Ten Years Af­
ter. 14.45 za k\er<Y\\o·n\cą. 15.10 
Po 10 latach - zespól Se,«(io 
Mendesa. 15.3{) Rewolucja w Pa­
lacu Ml-odzieży rep. 15.50 
Zwiel"Zen la pr€zentera. 16 15 
Potomkov.:·ie szwoleżerów. lB . ~5 
„Guma arabs.ka" - gra zespól 
Eeast of Eden. 16.45 P iosenk' z 
„wlosk iego buta". 17.05 „Tor­
tilla Fiat" - odc. pow. 17.15 
Mój ma~neto!on. 17.40 „Lao;t'c" 
- słuch . 18.:tl Praskie studio 

17.40 Z cyklu: Znaki zapyta·n ls. 
18.20 „Pojedynek nr 2" - lI 
runda. 19.20 Dobra.noc. 19.30 
Dzienllli·'<:. 2-0.05 „Wielka m:!-ość 
Balzaka" 21.00 PKF. 21.lO Te.air 
n ied•uży 'Jeremiego Przybory -
Na scenie średniej; „X 333" 
22.00 Maga2yn. 

PROGR.AM ll 

14.25 Dla ml'Oldych wid1,ów, 
15.4'5 Teleturniej. 16.45 ,,Z wizy­
tą u Melpomeny". 17.15 „Mi­
stnz'Owie renesa•n.su". 17.40 „$p'e 
waczka" - film fab. 19.20 Do­
bran'Oc, 19.30 Dziennik. 20.05 
,.,Canzoniss.~ma". 20.45 „z bliska 
i z daleka" - Magaz~·n kultu­
ralny. :?.1.20 Koncert fortepia­
nowy B-dur Mozarta. :u.ss E­
strada literacka. 

PONIEDZlALEK, 16 KWIETNIA 

PROGRAM J 

19.30 POLESIE ul. 1 Maja łl!, Jazzu. 18.30 Minl-.max, czyli mi-

10.0-0 Wiad. 10.08 Od Jer>.ego 
PetE'rsburskiego do Anłlon!ego 
Kopffa. 10.40 Aktualności kultu­
rałne. 10.45 Mwzyczne miga1\"ki. 
11.00 „Górni.k" - ekspres mu­
zyczny. 11.25 Refleksy. 11.30 
Wes•tern<l'We rytmy, l~.05 Z kra­
j•u i ze ś"·iata. 12.20 Spiewa 
Uns.zula Slpińska. 12.30 Koncert 
życzeń. 12.5'0 Kl\Vadrans dla o­
peretki. 13.05 „Posiady na Bu­
~C>wlnie" 13.25 P-ora<in::\(. rol­
nika. 13.35 zespoły wokalne. 
14.00 Alert dla biosfery. H.05 
Klasycy m.u.zyki rozrY'\Vk'Owej 
- v Young. 14.30 SP'O'M. to 
zdrowie. 14.35 Glosy kontra 'n­
strumen.ty. 15.00 Wiad. 15.05 Mi­
strrowskie intel'pretacje. 15.30 
Li.!rty z Polski. 15.35 Estrada 
Pnzyjażni. 16.00 Wiad. 16.10 Pio­
senki T. Kierskiego. 16.30 Pły­
ty z róimych stron - Francja. 
17.oo studio Młodych. 17.15 Mój 
program na antenie. 17.50 Z 
ks ięgarskiej lady. 18.05 Rytmo­
sbopem po kraju i świecie. 18.30 

SWIT - Bajka „Wę.1kacje -i <!u- te!. 305-83 n'mum słów, makshmum mu-
chem" gooz. W, tl, U, „Ana- WIDZEW 
wmia miłości" (P<>l.) od lat tel. 826-54. 

ul. Szpitalna 6, z~"ki. 19.00 Ekspresem przez 
świat. 19.05 ln.ne g!OSY; inne 

~ ~'~ ~~~ ~~~~ !&..~~~ 

Tłum. MARIA WISŁOWSKA 

REWOLWER ••••••• 
rM~.~~~o~ 

- Wstąpił do hotelu „Lancaster". Poszedłem za nim, 
Następnie był w „Montrealu". Oglądał się parę razy 
za siebie. Nie wiem, czy mnie zauważył. Może i t1k. 
Nagle wskoczył do taksówki. Straciłem parę minut, 
zanim udało się i mn.ie znaleźć taksówkę. Pytałem o 
niego w pięciu innych hotelach, według listy. Ale on 
nie„. 

W tej samej chw,iiJi boy hotelowy przybHżył się do 
Maigreta i zakomunikował mu półgłosem: 

- Sze1 recepcji prosi, żeby pan uprzejmie pe>faty­
gował się do niego ... 

Szef recepcji trzymał słuicha,wtkę w ręku. Spojrzał 
na Maigreta porozumiewawczo. 

- Telefon do pana ..• 
Przyłożywszy słuchawkę do uoeha, powiedział po an­

gielsku do kogoś, kto czekał widocznie na odpowiedź: 
- Za chwilę podejdzie nasz pracownik, który mówi 

po francusku, sir. 
I oddal słuchawkę Mai.gretown. 
- Halo! 
- Pan mówi po francusku? 
- Yes ... Tak, mówię po francusku. 
- Chciałbym dowiedzieć się, czy w tym hotelu za-

trzymała się pani Jeanne DebuJ? 
- Kto mówi? 
- Jej znajomy. 
- Chce pa.n rozmawiać z pan.ią Debul? za: chwilę 

połączę pana z jej pokojem. Jest teiraz u siebie. 
- Nie„. nie ..• dziękuję. 
- Zostawi pan jakieś z.lecenie? 
- Nie ... nie„ Zadzwonię późnie.j. Dziękuję. 
- Ale może jednak ... ? 
Alain odłożył już słuchawkę. 
Okazuje się, że on wcale nie jest taki głupi. Za­

uważy widocznie, że jest śledzony. Zami.ast zjawiać 
się osobiście, izmienił taktykę: zamknął się w budce 
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telefonicznej na ulioe.y lub w jakimś barze i dzwonił 
do różnych hoteli, informując się przez telefon. 

Po chwili szef recepcji podał mu słuchawkę z dru • 
giei:o aparatu. 

- Jeszcze jeden telefon do pana, Mr Maigret 
Tym razem dzwonił pan Pyke. 
- Pójdziemy 1'1a lunch? Mr Maigret? 
- Nie. Powinienem zostać jeszcze tutaj. 
- Jak tam moi ludzie? Dobrze się spisali? 
- Nie całkiem. Ale to nie ich wina. 
- Zgubili ślad? 
- Niezupełnie. On jest w drodze. Przyjdzie 

wkrótce. 
- Moi ludzie są nadal do pańsk.iej dyspoz~ji. 

tu 

- Wolałbym zatrzymać nie tego, który nazywa. 1ię 
Fen.ton, jeśli pan nie ma nic przeciwko temu. 

- Woli pan Bryana? Dobrze. On jest bardozo Inteli­
gentny. No, więc co - może w takim razie pójdziemy 
na kolację? 

- Będę czekał na pański telefon wieczorem 
Maigret wrócił na poprzednie stanowisko. Obaj ko­

ledzy ze Scotland Yardu rozmawiali ze sobą po cichu, 
lecz umilkli na widok Maigreta. Bryan widocznie 
przez ten czas wyjaśnił Fen.tonowi, kim jest Maigret 
i rudzielec czuł się wielce skruszony. 

- Przepraszam bardzo, ale ..• 

- All riight, Mr Fen.ton. Dziękuję pat11u. Natrafiłem 
już na ślad poszukirwanego. Nie będzie pan mi JUZ 
dziś po.trzebny. Może terari: na.piłby się pan czegoś? 

- Nie, nie piję nigdy, będąc na służbie. Dziękuję. 

- A pa111, panie Bryan, niech pan pójd:zie coś zjeść 
do grill-roomu. Proszę zająć stolik w pobliżu pani, w 
ciemnoniebiesk.im kostiumiku. Gdy wyjd-zie, niech pan 
postara się dyskretnie pójść w ślad za nią. 

- Może pan na mnie liczyć, sk - rzekł Fenton. 

Lekki uśmieszek pojawił się na ustach Bryana, gdy 
pa.trzył ri:a oddalającym się kolegą. 

Maigret czuł wzmagające się pragnienie. Gdy sie­
dział w głębokim kLubowym fotelu, było mu bardzo 
gorąco. Wstał, przeszedł się pary razy po hallu, przy­
stanął bliżej wejścia i czekał. Ileż to razy przekręciły 
się oszklone drzwi obrotowe, rzuca.jąc .za każdym ra­
zem refleks światła na ścialllę? O tej pone panował 
w hotelu ożywiony ruch. Przed portalem zatrzymy­
wały się pojazdy, staroświeckie taksówki, obszerne i 
wygodne typowo angielskie auta, jak Rolls-Royce czy 
Bentley, z szoferami w nienagannej liberii przy k!e­
rownicy, n<>woczesne małe sportowe wozy, o wydłuźt>­
nej linii samochodów wyścige>wych i wysypywały pa­
sażerów, którzy wchodzili do hotelu, 
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lY I domu". 13.00 „Psycholing­
wist.Y'ka", 13.10 Melodie kw iet­
n ia. 13.30 Wiad. 13.35 „Nagie 
drzewa" - fragm. 13.55 Moni. 
pnzegląd flohl<lorys.tyczny, 14.00 
Więcej, lepiej, taniej. H.15 Lu­
dzie wśród których żyjemy. 
14.:J.5 Studenci Królewskiej A:Ca­
demii Muzycznej w Kopenha­
dze przed mikrof. PR. 15.00 
Zaws·ze o 15.00 - prograan dla 
dz! eowcząt i chl'Olpców. 15 40 
Aud. ,.Pl-eŚlni i tańce świa~a''• 
ie.oo Alfa i Omega. 16.15 Reci­
tal k'.lawesynowy. 16.45 (L) Ak­
tualności łódzkie 17.00 (L) 
Lódl'Jlc.ie zespoły i.Thsibrumentnlne. 
17.25 (Ł) „Towa•rzysz Czesiek" 
- rep . d:ilw. 17.40 (L) Koncert 
kamera1ny. 18.00 (tL) „żelazne 
szlaki" - rep. 18.20 Term;nan 
muzycizny. 18.JO Echa <Mia. 18 . .40 
Sprawy codzienne. 19.00 Studio 
M!<>dY'Ch 19.15 Lekcja jęz. ros. 
19.30 ł(oncert. 20.22 Notatnik 
ku~buralny, 20.32 D. c. koncer­
tu. 21.08 Aud literacka. 21.13 
Melodie rozriv.-'kowe. 2Jl.30 Z 
kraju i ze świata. '/.1.45 Wlad. 
sport. 21.50 Teatr PR - owa 
S}UCh-OWiska - ,.Orator" i ,,A­
tlanci". 22.30 Kantata J. s. 
Bacha 23.07 MendeLssohn-Bart­
hoddy · - Symfonia. 23.30 WJ.ad. 

PROGRAM III 

1'/..05 Z 'k;rai'll \.ze świata. 1!.20 
"lm.ó.ia" gra Yuset La.~eet . . 
12.25 Za kiere>wnicą. 13.00 Na 
tpOznańskiej antenie. 15.00 Eks­
presem przez świat. 15.10 Dia· 
[ogi na gtosy. 15.30 N+T, czyli 
lllowoczesn-ość i technika 15.43 
SQ.mbrero pei,ne muzyki.· 16.03 
Mary Lou Williams - „Czarny 
Chr)'Stus z Andów". 16.25 Cho­
rały J. s. Bacha. 16.45 Nasz 
l!'Ok 73. 17.00 Ekspresem przez 
świat. 17.05 „T<>rtU!a Flat" -
odc. pow: 17.15 Mój magneto­
i'on. 17.40 Foboplast~k<>n. 18.00 
Ja.z,z 72 - Newport, M<Jnterey, 
Warszawa. 18.30 PolLtyka dla 
~•·szystkich. 18.45 $p\awa z.ucja 
iPrus. 1~.oo Ek.spresem l)l"zez 
świat. 19.05 „Nędzn.icy" - odc. 
pow. 19.as Muzyczna poczta 
UKF. 20.00 Tru.dny świat. 20.15 
Baliady starofrancuskie 20.35 
Blues wcz-0raj i dziś. 21.00 Nie 
czytaliśc ie. ro postuchajcie. 21.20 
z Wl NahO!'n~'m o muzyce 
rozrywloowej. 21.45 J. F. Haen­
del - „Mesjasz". 22.00 Fakty 
dm-la. 22.oli Gwiazda siedmiu 
<Wieczorów - George Ha.rrison. 
!2.15 Trzy kwadranse ia.zzu. 
23.00 Mala.rst\vo w poezji. 2J.05 
Oolle.gium musicum Klasy­
cy z M81Ilnheimu - Jan Vaclav 
StaniJtz. 

TELEWIZJA 

PJlOGRAM I 

~2.45 Telewirz.yjllle Technikum 
!Roolnicze 15.20 Politechnika TV. 
J.6.30 Dzi.enni.k. 16.40 Dla dzie­
ci: Zwierzymiec. 17.30 Echo sta· 
di'OIIlU. 17.55 LWD. 18.;15 „K1!mat 
lł'la zamówienie" program 
P\lbol. 18.45 Eureka. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dz.iennik. 20.05 Tea.tr 
TV: Aritur Miller - „Wszyscy 
mol syn<Ywie". WY'k'Oll'laWcy: H. 
Bąk, H. Ska!'żall\ka. P. Fron­
czew&ki, J. Zylkun, M. Koci­
niak, s. Mi1kwlski, M. Kleydys:t., 
W. Pres9, J. Lothe. !?ll.35 „Ex 
libris" maiga·zyn książki. 
22.05 Dzierunik. 22.:?;0 z cyklu: 
L.ReciJtale". 22.50 P<>litec-hntka 
TV. 

Londqn 

Cisza 
na„. lotniskach 

Wla.dze pięciu lotnisk brytyj­
skich ew tym londyńskdego 
!>O r~u lo!JnJLczego Heath ro W) po­
stanow1: 1y 7.aniechać praktyk·i 
„dyskiretneg'O" odtwa1rz.ainia prze 
bojów mu.zycz.nyich pa ażerom 
- 24 godz'·ny na do!><:. 

P-o licznych ska„gach na l<>t­
n· ikach g~ośni'k.i mają przeka-
2ywać tY'!ko komuni.katy o lo­
tach. Twierd-zi się jednak, te 
pasaż.erowie na pewn-0 wykażą 
brak zdecydowanla i !>O p•ru 
m i e-siąocach c •szy zażądają 

mu.zyJQ a pow.rotem. 
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SPRZEDAM pól domu 
w Zduńskiej Woli, ul. 
Laska 193 a, godz. 16-19 
lub KarS©nice, ul Par-

___________ 1tyza.ntów 9. DobrowoJ-

dztatkę bu- 9~ 5718 g SPRZEDAM 
dowla.ną w 
Tel 527-86 

Rosanowie SPRZEDAM połowę 10-
•866 g mu z placem 650 m kw., 

_...;_ ________ ~ drzewa owoc-0we. miesz-
PLAC budowlany na .Ju- kania wolne. Tel. 64~-37 
lianowJe lub d<>mek 1ed- 5544 g 
norodz.in.ny wolny z wy-
godami - kUp\ę. Oferty 
„1>865" Prasa, Pl<>trkow­
ska 96 

DOMEK z wygodami, w 
Pabianicach kuplę. Cfer­
ty „5469" Prasa, Piotr­
kowska 96 1-----------
DOM w Zgierz.u na Che! GARAZ sprzedam. 
mach może być dwu ro- o.glądać: Al. Po11;;~nn.t­
dzlnny 6-lzbowy. muro- k1 34. Oferty „5729 Pra­
wany z wygooam\. tele- sa. P lotrk-0wska 9e 
łon, slla. nadający sfe APARAT fotograficzny 
na zakład Produkcyjny .. Praktica-super-TL". ra-

spl"'l.edam. Wlad-0- diomagnetofon japoński 
mość: Zgierz-Chełm•·. ul kasetowy, rower sklacta-
Szopena 9 ~7 g n.v nowy sprzedam Tel 
DOMEK murowany - 357-86 5543 g 
sprzedam. Zgierz. 22 
Lipca 37 5591 g ASPARAGUS roczny lub 

dwuletni kuplę, Tel. 
DOMEK jednorodzl'ln.V 372-55. g-Odz. 6-9. 19-22 
wo! ny z. ogrodem - 1 360 5655 g 
m - •P edam KQ1t1•1-
k\. Polna 9 5575 g FORTEPIA.1"1 mały 

„Sting!" wiedeński oraz 
DOMEK jednorodzinny !!'ltarę „Tornado" spr<e­
piętrow:v z w.vgodam1 - dam. TeJ. 302-45 godz. 
so!'7edam . Truskawkowa 13-17 w dni pows1e<lnie 
24 (RaclO!!OSZCZ) 5176 g 5609 g 

GOSPODARSTWO rolne KAMERĘ 
17 morgów wraz z n-0wv- e Howell" 
ml zabudr>wan!aml. tnnlo sprzedam. 
sor7edam z powodu cho-

filmową „Bell 
USA kase~OW!\ 
Te1 895-53 

robv. Wacl•w Chm'el1ń-
sk\ Pla„kowlce. ~Mma- MAGNETOFON 
da Parzęczew k. 1')7fJr- kasetowy sterreo 
kowa !i&RS Il dam. Tel. 682-09 

5716 g 

Pol'table 
- :;or'?e 

!i531 g 

GOSPODARSTWO r-0tne ODTWARZACZ stereofo-
7 ha ziemi. zabuc!ow~nla. ni<'zny samochodowy -
w dobrvm punkcie - 12-V. 8-ścleżkowy. kase­
spPedam Banas1.klew1r:z towy • magnetofon tur-y­
Las.k. Wars,zawska 151 styczny 6-V kase~owy 

japoński spr-zedam . Bo-
DZJALKĘ 4 ono m w Ju- mańska, Or-lowska 10 
stvnowle spr7e<l am Tel. (Ruda) 5422 g 
326-65. po godz 17 

~57R g BZY biale szlachetne 4-
----------- letnie - sprzedam Uidź. 
DZIALKĘ budowl•'1ą - Radziecka 99 5787 g 
1 OO-O m kw. k. Ksawe-1-----------­
rowa sp!"ledam. f,61?. PIKOWKĘ „Rosa Multi­
ul. Słowiańska 15. m 22 flora" - sprzedam. r,ńdz 
---------~-7_07_<! smutna 9 - Doły 5561 

DO 400 OO-O zl kupi~ w „RIGA" radio 17-tranzy. 
Lodzi domek z ,,.gród- storowy sprzedam Tel. 
klem. wolny 1 na te-renie 570-41 S338 g 
uzbroJonvm . Ofertv -
,.5657" Prasa, · Piotrk<l'W- SPRZEDAl\I kolejkę „Pi· 
ska 96 co-HO". kilka zes1awów 

na makiecie. l,ódź. 
2,60 HA. zabudowgnla Wschodnia 49, m 8. po 
koło Pabianie (15 nil nut godz. 17 · 5705 g 
d-0 tramwaju) sprze<l"m 
Wladvsl•W Dudek. rhe- TELEWIZOR „ Berv>-102". 
chlo-1 39 M42 g 24-calowy sprzedam Tel. 

SPRZEDAM polowe do- 423"
63 

MlO g 
mu wyd?.lel<>ne!!o sood żAGLOWKĘ lub motc-
k„·atenmku. Izby W'l1ne. rówkę kupię. Tel. ó72-96 
Edwarda 13 5725 g Po go.dz. 18 5486 g 

Dnia 13 kwietnia 1973 r. zmarła, po dlu­
gieJ ł clężkJeJ chorobie, przeżywszy lat 57 

' S. t P, 

FELIKSA ST ACH LEWSKA 
z domu SUROWIEC 

Pogrzeb odbędzie się dnla 15 kwietnia br. 
o l'Odz. 15 z kaplicy cmentarza Sw. Fran­
ciszka przy ul. Rzgowskiej, o czym zawia­
damla pogrążona w gJębokim smutku 

RODZINA 

W dniu 13 kwietnia 19'3 r. odszedł od nas 
na 'l:awsze, w wieku lat ł1, najlepszy 1 naj­
ukochatl.szy Mąż, Syn I Ta-tuś 

S. t P. 

HENRYK ADAMCZYK 
Pogrzeb odbędzie się 16 kwietnia br. o 

godz. 15 z kaplicy omentarza na Mani, o 
czym zawiadamiamy pogrążeni w smutku 

ŻONA, MATKA, SYN 
ora,z POZOSTALA RODZINA 

Dnia 1! kwietnia 1973 r. zmarł nagle; w 
58 roku :tycia 

S. t P. 

BOLESŁAW PRZYŁĘCKI 

Pogrzeb odbędz.le się 16 kwietnia br. o 
godz. 17 z kaplicy cmentarza na Zarzewie, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
żalu 

ZONA, CORKA, WNUCZKA, ZIĘC 
1 POZOSTALA RODZINA 

Dnia 13 kwietnia 1973 r. ztn,'arla, przeżyw­
szy lat 84 opatrzona św. sakramentami 

s. t p, 

MARIANNA KARPIŃSKA 
z domu KWIATKOWSKA 

Pogrzeb odbędzie się 16 kwietnia br. o 
g-odz. 17 z kaplicy cmentarza Sw. Rocha na 
Radogoszczu, o czym powiadamia 

RODZIINA 

Dnia. 13 kwietnia 1913 r. zmarł, opatrzony 
aw. sakramentami w wieku lat 81 

S. t P, 

ERAZM MACIŃSKI 
EMERYTOWANY KSIĘGOWY 

zasłużony działacz spółdzielczy I kulturalno­
o§wlatowy 

Wyprowadzenle zwłok z kaplicy na Starym 
Cmentarzu Katolickim przy ul. OgroooweJ, 
odbędzie się dnia 16 kwietnia br. o godz. 
15.30, o czym powiada.mia pełna bólu 

RODZINA 

„DKW-8" sprzedam. - SZYBY d-0 sam-0chodów 
Lódź, Al. Koścmszki 69 zagranicznych, panora-

5153 g m iczne. drobnoroz.prysko­-----------C we - poleca „Secum:t11
, 

„FIATA 1500", stan Warszawa - Rembertów, 
Idealny , przebieg 18.000 Suflerska 6, tel. 10-95-12 
- sprzedam. t2 Li.pca 
50-7 a 5686 g „WARSZAWĘ M-20" -
----------- sprzedam. !..ódź. au.:.la, 
„•'ORDA M-20" sprle- Orlowska 8/10 f>70! g 
dam. Tel. 365-87 5717 g „WARTBURGA 3h„ po 
„FIATA 125 P" po wy- kapitalnym remoncie 
padku kuplę Rok prod. sprzedam. Nlcia!'niana 16 
1972-73 Tel. 321-31 m 26 ó4H g 

----------
5
-
60

-
5
-g „WARSZAWĘ M-20" -

„FIATA 125 P" 1500 - sprzedam. Tel. 498-07, 
(czerwiec 1971) - spl"ze- po 18 5511 g 
dam. Tel. 4.62-49 5560 

'500" „VOLKSWAGENA 
„FIATA 125 P - 1500" furgon sprzedam. Ofer­
(1969) - sprzedam, Oglą- ty „5856" Prasa, P:otr­
dać parking ul. Tuwi ma k-0wska 96 

5753 g ----------­
-J_A_W_Ę_, -2-5-0-,-, __ st_a_n_d_o--

bry sprzedam. Janos.ka 
43 - Stoki 5640 g 

KUPIĘ k-0nt-0 dewizowe .~Ul'lĘ mtesz.kanle wla­
na samoch<Xi. Oferty - snośc1owe a. wszysti<lffii 
.,5704" Prasa, P1ot:kow- wygodami 1-2-pokOJ iwe, 
ska 96 teletony 555-38, 503-42 

KAROSERIĘ „Skody S- MtESZKANIE wlas,10-
100" sprzedam. Tel. 836-82 sciowe M-4 lub większe 
_________ s_41_6_g kup i ę. uterty „5660" 
KAROSERIĘ „Traban.ta" Prasa, Piotrkowska 96 
po wypacLku sprzedam. 1\1ĘZCZ'i'.ZNA dobrze sy-
reJ. 316-8.2 · 5601 g tuowany poszukuje t>OJ<v· 
LUBLINA" _ sta.n do- i.u . z niekrępującym wej-„ , sc1em na okres rok u. 

bry - sprzedam. 'I el. Of "6"2" Prasa 
527-73 ;;;-09 g p1;~:~owsk~

0 ~6 ' 

„M~RCEDESA 190·~." - NIE UMEBLOWA'NEGO 
(1960) sprzeda_m _ .... ódź, samodz.u.elneg-0 m1e.;z1'.a-
Kacza 9, po Io o499 g ma z wygo<lami poszu-
„1\iOSKWICZA 403" - kuję. Oferty „5491" Pra-
spr-zedam. Podgórna sa, Piollrkowska 96 
66-20. po g-0dz, l~-- POSZUKUJĘ pokoju Z 
_________ •_»_l_g kuchni ą lub pok<>JU z 
„MOSKWICZA 408 i H2" mekrępującym wejs~1em, 
- sprzedam. Stan bai-dzo ewent. kup ię - wla,;no-
dob.ry. Tel. 560-43 . 55~6 sc1owe. Tel. 562-63 

iVlOSKWICZA 408" - POSZUKUJĘ mieszkarua. 
~prz.edam. Brzozowa 17, Płatne z góry. . O~erty 
m. H. Burzyńska 5ó2l „56..,„ Prasa, PioLr.iivW· 

. ska 96 
„NYSĘ" po remoncie - ----------­
sprzedam. Pabianice, POSZUKUJĘ lokalu, na­
S11iadeckieg-0 4-22. Po 11 dającego się na wars<tat 

ói52 g samoch-0cJ.-0wy. Najchęt· 
_O_P_E_L_R_e_k_o_r_d-,-, -(!_9_1)3-)-- niej peryferie. Jte:-ty 
~przedam. Cena ,6,000, .15,j36" Prasa, Plot.rAow-
Lel. 292-59 5H:i g s_k_a __ D6 _______ _ 

„OPEL Rekord" _ oprze- SAMO.TNA, pracująca po 
dam Tel 227.27 b455 g szu1kuie m iesz.ka.nia. -

· Oferty „5562" Prasa, 
„P-70 Comb.i" sprzedam. Piotrkowska 96 

L.amenhota 27 5703 g WYNAJMĘ pokój stu-
.,PEUGEOTA 1>04" tabry- dentce. Tel. 448-21 
cz.nie fi()\\'ego sprzedam. 
01eriy z p-Odantem kolo- ZAMIENIĘ nowe M-2 -
ru „5433" Pr.asa, Ptotr· własnościowe - Jarac.za 
kowska 96 55 A, na podobne w 
-----------1 Warszawie. Tel, 377-99 
„SKODĘ lQOO-,MB", ~,;.ooo 
km (1966), ;;tan bard LO 
dobry, spr-zedam. Tel. 
570-19 5406 g 

„SKODĘ 1000-MB" spr-ze-
dam. P iotrków Tryb. Tel.

1 
__________ _ 

20-13 5630 g POTRZEBNA fryzje1·ka 
„SKODĘ ll(}l combi" - damska na stale. Oby· 
sprzedam. Lódź, A. stru- watelska 61 - bloki 

ga 40 5532 g OPIEKUNKA do 5-mie­
„SYRENĘ 105" - sprze- s ięcznego dziecka taraz 
dam. Oferty „5672" Pra- i;>otrzebna. Czerwiec 
sa, P iotrkowska 96 wrzes ień wyjazd na 

letnisko k L-Odzi. 'I el. 
„S YRENĘ 104" (1968) 
sprzedam. Tel. 344-50 

- 558-02 1>836 g 

4355 g GOSPOSIA do rodziny 
----------- dziennikarskiej potrzeb­
„SYRENĘ 104" tanio na. BrzozowStklego 4. m. 
sprzedam Tel. 345-57 12 470-92 5591 g 

5392 g -·----------
POMOC domowa po-

„SYRENĘ 1~5" sorze- trzebna (domek )edno-
dam. Odbior w M<>to- rodzcnny). warlLnkl do· 
zbycie. Oferty „5477" - bre. Tel. 502-49 5720 g 
Prasa, Piotrkowska 96 

POMOC domowa (OSOb· 
SAMOCHOD „Skodę 1000 ny pokój) do bezd.zletne­
MB" - kupię. Dzwonić go malżeńs~wa potrzeb­
tel. 316-27 5597 g na. Małachowskiego 44, 
„SYRENĘ 105„ sprzejam. tel. 854-31 5615 g 
Gru.nwaldzka 30, godz. POMOC domowa (wła-
9-18 ~457 g sny pokój) potrzebna. 
„SYRENĘ 1o5" fab~ycz- Rakowska, Pabianice. 2~ 
nie nD<Wą sprzedam. _ StyC'Zma 190 ~774 0 

Oglądać: Wólczańska 228 STARSZA kobieta do 
5458 g dziecka potrzebna. Wici 

,-,S-'i!_'_R_E_N_Ę_l_0_4'-'-sp-rz_e_d_a_m_. 24. m, 19, blok 397 

4os-32, god2. 17-19 „ I ~~@ 
Przys~ole 17, m. 13, tel. 

1
~. ~, .. ~ . ..,, ~· 

5565 g 

„SYRENĘ 104" sorze- -----------
dam. TeJ. 232-78 5507 g CZERWONIEC Konstanty 
„SYRENĘ 105„ sprze•jam. - ginekolog. Tuwima 20 
Ryszard Dębski, Toma- Dr ZIOMKOWSKI, s\<ór-
szów Maz., ul. B, Jose- ne, weneryczne 16-19, 
lewicza 11 , m .4. Oglą- P iotrkowska 59, opr•)cz 
dać po godz. 15 79 p sobót 4761 g 

• Cenne zobowiązan;a 
91 posesji prywatnych 

lf.. Sobotnie i niedzielne 

= = a -------

Na. apel LK FJN i Prez. RN m. Lodzi w spra,wie podej­
mowania czynów społecznych z okazji wielkich jubileuszy 
miasta odpowiedziało już wiele komitetów domowych i blo· 
kowych, szkól, zarządów pracowniczych ogródk6w działko­
wych I Instytucji, Oblicza się, że w chwili obecnej wartość 
podjętych zobowiązań przel<roC'lyla 2 mln zl. Wczoraj na 
ręce sekretarza. LK FJN - A. Wesołowskiego delegacja Lo­
ka.lne~o zrzeszenia Właścicieli Nieruchomości w Lodzi z pre-

prace społeczne 
skieg-0 (studenci), przy urządza­
niu zieleńców na ul. Dąbrow­
skiego na Osiedlu Młodych 
(m ieszkańcy), przy uktadaniu 
bloków skalnych w Ogrodzie 
Botanicznym (Lódzkie Przedsię­
biorstwo Sprzętu Bud. i Usług 

Transp.), przy porządkowaniu 
z ieleii ~ów na ul. Pr-zędzaln ! anej 
7a (ZMS-owcy z LZPB im. Ob­
rońców Pokoju). 

-----
zesem Zrzeszenia - E. Skulą I dyrektorem R. Trawińskim 

zlożyla meldunek o C'lynie społecznym 91 posesji j)ędących 
w administracji Zrzeszenia, 

filo d~ien nieeie 
NIEDZIELA 

4 „Harcerski mlkrof<>n dla 
wszystkich" o go<lz. 11 w sali 
teatralnej Pałacu Młodzieży (ul. 
Moniuszki 4a) 

4 Giełda psów w godz. 10-13 
na terenie schroniska dla zwie· 
rząt przy ul. Snteżnej 9-11 (do­
jazd autobusami „52" 1 „68"). 
Cena psa - 137 zl. 

Wartość prac społecznych wy. 
fi:O.Si 220 tys. zl, Oprócz zakła­
dania nowych zleleńców i kon­
serwacji starych, lokatorzy bę­
dą malowali bramy, drzwi, okna, 
a także wykonywali drobne re­
monty. Materiały dostarczy 
Zrzeszenie z zaoszczędzonej w 
1.1b. ro,ku kwoty ok. 15 tys. zł 
na ten cel. Dziękując za cenne 
zoboWiązania sekretarz LK FJN 
A. Wesolowski pod1'reślil, że 
warto, aby wszystkie posesje 
prywatne pomyślały o wiosen­
nych porządkach. 

Dziś w niedzi€lę największy 

front robót będzie na terenie 
przyszłego Parku Kultury i Wy­
poczynku na ZdrO<Wiu. W g<>dzi­
nach od 9 d-0 14 żołnierze OT 
im . T. Gląbskiego, studenci 
Akademii Medycznej, milicjanci 
ze Szkoly Oficersk iej MO, posa­
dzą tu 30 tys. sadronek. 

Poza tym prace społeczne bę­
dą pr-0wadzone przy budowie 
pasażu ZMP, parkingu na ul, 
Traugutta - Moniuszki 7, sa­
dzeniu drzew na ul. Krańco'V.•ej 
na Lublinku l na ul. Dąbrow­
skiego. W pracach tych wezmą 
udział m. in. ZMS-owcy ze Sród­
mieśćia, harcerze z Hufca Pole­
sie, mieszkańcy Osiedla Mło­
dych. (j. kr.) 

4 W ,Klubie Rosyjskim (ul. 
Wieckowskiego 13) o godz, 
18 będzie wyświetlana kronika 
filmowa z cyklu 50-lecie ZSRR. 

ii,, W sall Muzeum Archeolo­
gicznego I EtnografiC'lnego (Plac 
Wolności 14) o godz. 12 projek­
cja filmów oświatowych „Skar­
b.V starych skrzyń", „Szklane 
obrazki". „Addis Abeba'', „U źró 
del błękitnego Nilu". Wstęp 
wolny. 

Wczoraj w wielu punktach 
miasta trwały wzmożone prace 
społeczne. PracD<Wano p.rzy bu­
dowle amfiteatru w pa.rku przy 
ul. Małachowskiego (ucznio·wie 
Techn. Przem. Papi€rniczego) 
przy parki.ngu na ul. Piotrkow­
skiej 18q (junacy OHP) przy 
budowie pasażu przy ul, Kopciń· 

Co wiesz o lolnlclwie?I 
4 „Niezawodni przyjaciele" -

film produkcji rumuńskiej o 
godz. 17.30 w DDK Bałuty, ul, 
Limanowskiego 166. Dyskusję po 
filmie prowadzi mgr Zb. Batko, 

We wtorek: wielki konkurs „DL" 
i Aeroklubu Łódzkiego 

PONlEDZIALEK 

4 w Klubie ZL LK (Ul. Pio­
trkowska 135) w godz. 15-17 In­
struktorki OGD udzielać będą 
porad - jak rorganizować przy­
jęcie weselne. 

Wśród nagród - loty nad Lodzią 
We wtorkowym numerze „Dziennika" rozpoczniem}' druk serii 20 

pytań dotyczących historii oraz współczesności lotnictwa I kosmo. 
nautyki, ze szczególnym uwzględnieniem spraw polskich. W kon-

4 „Rozwody w świetle pra· kursie może wziąć udział mlodzież w wieku do 21 lat. Wśród 
wa" - prelekcja w Klubie ZL wszystkich uczestników rozlosujemy nagrody w postaci 10 lotów 
LK (ul. Piotrkowska 135) Q nad Lodzią. Autorzy najlepszych odpowiedzi wezmą udzia( w fi. 
godz. 18. nale lódzkim oglónopolskiego konkursu „Wiedzy o lotnictwie", 

4 DDK Lótlź-Polesie, (ul. wa- Zwycięzca będzie uczestniczy! w eliminacjach strefowych w War­
pienna 15) zaprasza 0 godz. 18 szawie, a po szczęśliwym ich ukończeniu ma szansę wystąpić w 
do Dyskusyjnego Klubu Filmo- ostatecznym finale przed kamerami TV. Szczegóły zamieścimy wraz 
wego .na film fab. prod.. USA pt. z pierwszymi pytaniami i kuponem we wtorkowym numerze „DL". 
„NIEWOLNICY". (jp) 

7/////////.////////////////ę////////~//////////H/////l"'//'ff/////////ffff/1'//.0. 
PRZYJMĘ dzieci w wle­
ku przedszkolnym. Hali· 
na Pędzimąż, Rabka tel. 
11-19 62 p 

OBUWIE! Przerabl:inie 
obcasów oraz. nosków 
na no~ze&ne. Podwyż. 
szanie spodów. ~43-86 
Mickiewicza :n, Wrób-
lewski 5722 g 

przeo\s-0· 
dowodowe 

Foto-Atelier. 
God'Z. S-13. 

NAJSZYBCIEJ 
we zdjęcia 
w y konuje: 
żwirki 1, 
Leonien! 5598 g 

PŁYTY dachowe beto­
nowe do garaży, tynki 
sz.lachetne lrolorowe 
biale oraz inne materia­
ły budo,wlane - d·ostar­
czy n iez.wrocmie Sklad 
Materiałów Booow\a.nych 
Prochowski I Serweta. 
Zgierska 245 A 5622 g 

CZYSZCZENIE wszelkiej 
garderoby w ciągu 2 
dni: fut·ra, zamsze, skó­
ry, ortali-0ny, laminaty. 
H. Kawalerska, Jaracza 
5. Tel. 361-31 5649 g 

PRZERABIAM szpilki 
inne obuwie na moone 
fasony, Pawilon. Inowro­
cławska 1, koniec I.ut><>­
mlerskiej. Górniak 

SUPERELEGANCKIE stro 
Je ślubne poleca wypo­
życzalnia sukien. No·.va­
kowska, zachodnia 75 

SAMOTNI znajdą cleka­
w.e oferty malżeńskte w 
prywatnym Biurze Ma­
trymonialnym „SWAT· 
KA" 90-434, f,ódź. 
P iotrkowska 133 4319 

NAJTA1'1SZY plot z mor 
wy b la!ej daje olękne 
ogrodzenie I liśc ie do 
hodowli jedwabników. -
Porcja nasion na 100 
metrów żywoprotu z In­
strukcją - 50 zł. Wysy­
ła za pobraniem przy 
odbiorze: Hodowla Mor­
wy - Jedwabników. 
Le<m Drzeń, Ferdynan­
dów, poczta 99-208 Pęcz­
niew. Wysiew okol.o 15 
maja - w ogródku. P<> 
roku sadzi.my żywopłot . 
Czytelny adres - numer 

25.111. 
suczka 
wadzić 
n iem: 
m. 15. 

zgt.nęla oz arna 
ratlerek. Odpr-0· 

za wynagrodze­
P iotrkowska 123. 
Godz. 17-18 

24 MARCA zgilnęla C>ar­
na. mała. ostrzyżona ~u­
ka (chora). Odprowadz' ć 
Rewolucji 48. m. 3. lel. 
382-14. Nagroda 5692 g 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 

MAGISTRÓW inżynierów architektów l bud<>wnic· 
twa lądowego z praktyką w projektoWaniu - za­
trudni Biuro Projektów Przemysłu Włókien Sztucz­
nych „BIPROWIS" Generalny Realizator Inwesty­
cji - Lódź, ul." Uniwersytecka 2/ł. Uzgodnienia 
warunków pracy ! placy w dziale kadr tel. 829-82 
w god.z, 7.15-15.15. 3124-k 

MGR INŻ. MECHANIKA z praktyką w charakte• 
rze głównego konstruktora - zatrudni z terenlL 
Lodzi przedsiębiorstwo państwowe. Warunki pracy 
i placy do omówienia. Oferty nr 3288-k, należy 
9kladać w Biu'!'Ze Ogłos.zeń, Prasa, Piotrkowska 96. 

3288-k 

- INŻYNIEROW bud~lcllWa lądowego, 
- TECHNIKÓW z cUugoletnJą praktyką na stano-

wtska lderownl ,ne w .,Fabryce Domów" t w 
zart.ądzie kombinatu oraz na stanowisoka kie­
rowników budów I zastępców, 

- INŻYNIERÓW MECHANIKÓW na 1tan-0wlska 
kierownleze, 

- INŻYNIERA ENERGETYKA, · 
- KIEROWNIKA dzfalu organizacji t z.vządzanla, 
- TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na stanowiska: 

Inspektorów dziaro wykonawstwa t do ~praw 
dokumentacji placowej. 

- KIEROWNIKA aekdi d.a. 
wozdawczości, 

planowania t spra-

- ST. EKONOMISTOW - z praktyk~ t znajomoł· 
c!ą pracy kadrowej. 

- INSPEKTORA d.s. dyscypll.ny pracy t szkolenia 
zawodowego, 

- MISTRZÓW budowlanych, 
- MISTRZA robót ślusarskich. 
- KIEROWNIKÓW baz materiałowych, 
- KIEROWNIKÓW magazynów na budowach 
przyjmie natychmiast z terenu m. Lodzi Lódzkl 
Kombinat Budowy Domów w Łodz.l, uL Nowo-Te­
resy t. Zgłoszenia OS>Obiste przyjmuje dział kadr 
w godz. T - 15. 2455· 1' 

PODZIAŁ 

FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO 

Samorząd Robotniczy t DyrekcJa ZPW „Wiosna 
Ludów" w Lodz.I, ul. Żeligowskiego nr 3/5 powia­
damiają, że w dniu 30 marca br. wypłacone zo­
stały nagrooy z funduszu zakładowego za rok 
1972. Wszystkich zailnteresowanych powiadamia się, 
że wszelkie ewentualne roszczenia dotyczące wy­
płaty nagród będą przyjmowane w terminie do 
dnia 3-0 k'Wietnla br. przez radę zaklad<l'Wą na­

szych zakładów. 3150-:k: 
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9 Czy ŁKS wygra w Bytomiu? i] 
e Wrdzew zw1ciężył w Wałbrzychu ~i) 
9 Górnik-Ruch 0:0 

Llęowy ;,rozk.ład jazdy" spraWil, że oba lódzkle zespoły 
graJą mecze mistrzowskie na wyjetdzle, mając za przeciw­
ników drużyny znajdujące się w strefie spadkowej. 
Piłkarze LKS spotkają się dziś w Bytomiu z tamtejszą 

Polonią (począt~k o godz. li) Polonlśct nie należą do la. 
twych przeciwników Przypomnijmy, że w rundzie jesien­
nej pokonali czerwono-białych (I :0). A oto co powledzlell 
trenerzy obu zespolów w przedmeczowych prognozach: 

K. GORSKI CLKS): Zespól Polonii, któremu grozi spa­
dek, rzuci do walki wszystko. Nie będzie więc łatwo w By­
tomiu. Mimo tego będziemy prowadzlll otwartą grę, Zado­
wollmy się remisem, choć je41J tylko nadarzy się okazja 
wrkorzystamy ją, aby powrócić do Loclz~ z dwoma punkta­
mt. W zespole nie wystąpi kontuzjowany w spotkaniu 
z ROW - Białek. Zastąpi go Polak. 

H. KĘPNY (Polonia): Mamy pecha. Znowu kontuzja Kuch­
ty, który po długiej przerwie wystąpił na boisku zaledwie 
jeden raz. Na szczęście wródl do zdrowia Chojnacki LKS -
to nlelatwy przeciwnik, Myślę jednak te stać nas· dziś na 
zwycięstwo, ' 

Kto będzie miał rację? Przekonamy się za kllkanaścte 
godzin. 

Milą niespodziankę sprawłll 
swoim sympatykom piłkarze 

Widzewa. W rozegranym wczo­
raj meczu o m i lrzostwo U li­
gi pokonali w Wałbrzychu Ze­
spól miejscowego Górnika 1 :O 
(0:0). 
Zwycięską bramkę dla łódz­

kiej drużyny zdobył jeden z 
najlepszych, obok bramkarza 

na 
toi 

W roogrywanych w Saraje­
wie mistrzostwach świata w teni­
sie stołowym w spotkaniach w 
w grach mieszanych, niespo­
dziewanie dobrze spisuje się 
młoda polska para Przygoda -
Skibińska. 

W drugiej rundzie para ta po­
konała parę belgijską Shaely­
Haybeclt - (3 :O). 

W tej samej rundzie druga 
pe>lska para Calińska-Bara­
nowski została wyeliminowana 
przez zespół USA - Rosal­
Pradit (l :3). 

W 1/16 finału para Przygocta­
Sklbińskl odnloola cenny suk­
ces zwyciężając zespół wioski 
Malesci-Mlllc - (3 :1). Jest to 
zwycięstwo, o którym wyjeż­
dżając na mistrzostwa nasi 
młodzi tenisiści sto łowi nie ma­
rzy14 

Dzisieisze imprezy 
KOLARSTWO: Otwarcie sezo­

nu w Zgierzu, od godz. 10.30. 
ZAPASY: Mistrzostwa Polski 

w stylu wolnym juniorów star­
szych. hala LKS przy al. Unii 
(od godz. 9). 

Pit.KA NOŻNA: Klasa między­
wojewódzka Start - RKS Ur­
sus. stadion na Julianowie, go­
dzina 11. Klasa okręgowa 

Orzeł - Piotrcovia, stadion pr1y I 
ul. 22 Lipca 71, godz li I Wlók­
niarz (L) - ChKS stadion przy 
ul Kilińskiego 188, godz. 11. 

GAJEWSKIEGO zawodników na 
boisku DĄBROWSKI. Padła o­
na w 63 min. spotkanJa. 

Rozegrano wczoraj jaszcze 
1>rzy mec-ze w drugiej !Idze, w 
których padły rezultaty: 

Stal (Rz.) - Hutnik (N. Hu­
ta) o :o. 

GKS Katow!oe Zawlsz.a 
1Bdg.) O :1 (0 :0). 

Szombierki (B) - AKS Niw­
ka 6 :2 (3 :1). 

GORNIK - RUCH 0:0 

Mocneg.o zawodu doznalo o­
koło 20 tys. kibiców zebranych 
wczoraj na meczu ekstra.klasy, 
w którym wyskąpily zespoły 
zabrzańskiego Górnika 1 ch·O· 
rz·owskieg-0 Ruchu. 

Po nieciekawej. stojącej na 
przec'ętnym poziomie grze dwaj 
ewentualni kandydacl mlst:-zow 
skiego tytułu podzielll; się pun­
ktami. nie strzelając sobie ani 
jednej bram ki. Spotkanie jesz­
cze raz dowiodlo, że oba ze­
społy przeżywają kryzys for­
my. 

Jedynym jaśniejszym punk­
tem wczorajszego widowiska 
było uroczyste pożegnanie wie­
lokrotnego reprezentanta Polski 
czołowego piłkarza zabrzańskie­

go zespołu - St, Oślizły. 
Warto zaznaczyć, że S. Ośll­

zlę pożegnali także obserwu­
jący to spotkanie piłkarze LKS. 

• * • 
Bezbramlrowym wynikiem za­

kończyJ się również wczoraj 
pojedynek w klasie okręg«>wej 
pom\ęcl"zy Energetykiem I Star­
tem n. 

w pływaniu 
Podczas meczu plyWaoklego 

ZSRR - NRD, rozgrywanego w 
Berlinie, 14-letnia zawodniczka 
NRD Kornelia Ender u..tanOIWl­
ła rekord świata w wyścigu na 
100 ni. m'lt uzyskując rezultat 
1.03.05. Poprzedni rekord, nale­
żący do Japonki Aokl, wynosił 
- 1.03,34. 

POLSKA - NRF 4:1 
(1:1, 0:0, 3:0) 

Polscy hokeiści nie zawiedli 
na moskiewskim lodowisku, u­
dowadniając efektownym zwy­
cięstwem nad najgroźniejszym 
swym przeciwnikiem - zespo­
łem NRF, te słusznie należało 
Im się prawo do pozostania w 
grupie najlepszych drużyn świa­
ta. 

Bramki dla Polski zdobyli: Szeja - 2 
(43 i 60 min.), Obłój - 1 (13 min.) Jaskier­
ski - 1 (54 min.). I Tak więc został w pełni wy­

korzystany mecz „ostatniej 
szansy", jak nazwano jut na 
wiele dni wcześniej (a wlaści· 
wie po pierwszym przegranym 
pojedynku), rewanż z pod­
opiecznymi trenera zespołu NRF 
- Kesslinga, 

Dla NRF: Kuhnackl - 1 (4 min.). 
Sędziowali: Bata (CSRS) i Ehrensperger 

(Szwajcaria.). 

Wczorajszy mecz, który ob· 
serwowała na telewizyjnym 
ekranie chyba cala Polska, 
był pojedynkiem emocjonują­
cym. Zespół NRF dokłada! 
wszelkich starań, aby nie u­
tracić kontaktu z czołówką ho­
kejową naszego globu. Hokeiś­
ci niemieccy zdając sobie spra­
wę z _umykającej im szansy 
pozostania w grupie „A" raz 

po raz atakowaU bramkę Ko­
syla. 

klej odpowiedzialności I ner­
wowego napięcia. 

Polacy byli w każdym przy­
padku zespołem lepszym, cho· 
ciaż nie brakowało i momen­
tów, w których obawialiśmy 
się o końcowy rezultat spotka­
nia. Wiele ataków naszych za­
wodników nie miało bowiem 
skutecznego wykończenia, co 
trzeba zaliczyć na karb wiei· 

Psychologiczna bramka zdo­
byta przez Szeję była Pr>.eło­
mowym momentem w grze Po­
laków. Po niej to właśnie ~ 
naszych zawodników wstąpił 
nowy duch i Już było wiado­
mo, te nie pozwolą sobie ode­
brać zwycięstwa. Na wczoraj­
szy sukces zapracował cały ze­
spól. 
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Wyścig •• DL'' 

Wielb nagroda 

lodzi 

* Wyścig po 

Ziemi lód~kiej 

Dziś kolarze naszego okręgu otwierają oficjalny 
sezon startowy. Odbywaly się co prawda pierw_ 
sze już próbne „galopy". Wypadły one różnie. 
Obok sllkcesu na szosach Algierii, zanotowaUśmy 
nlezlJy>t' udane 1 wy'f!ępy w za wodach krajowych, 
że eltcia:iby wymienić nleobecnośt! łodzian w je­
lenlogórsklch przełajach o mistrzostwo Polski. 
W przyszłym sezonie pragnęlibyśmy unlknąć te­
go rodzaju „niespodzianek" naszych chłopców. 

Lódzcy kolarze posiadają Wiele tytułów mi-
strzów Polski na torze. ZnaC'Łnie mniej na szosie. 
Z wyjątkiem zdobycia przez M. Nowickiego 
pierwszego miejsca w Bałtyckim Wyścigu Przy­
jatnl, nie bardzo mamy czym się pochwalić. Mo­
że w tym sezonie sytuacja ulegnle radykalnej 
poprawie 

Do sukcesów naszych torowców należy zalimyć 
także zdobycie przez A. Beka (jadącego razem z 
B. Kocotem) brązowego medalu na Olimpiadzie 
w Monachium, w tandemie. 

Jak zapowiada się tegoroczny sezon? Można 
odpowiedzieć jednym słowem - Imponująco. Z 
okazji 550-lecla istnienia Lodzi, 150-lecla Lodzi 
przemysłowej I uroczystości związanych z 30-le­
clem Ludowego Wojska Polskiego odbędzie się 

e 

u nas kilka bardzo powatnych Imprez z udzla· 
Iem nie tyll<o najwybitniejszych kolarzy pol­
skich, ale i z całej Europy, 
Wymieńmy tylko najważniejsze: XXVII Wyścig 

„Dzien1tlka Łódzkiego•' i „Orła", wyścigi torowe 
w Helenowie o Wielką Nagrodę Polski, wyścigi 
t<>rowe o Wielkl\ Nagrodę Lodzi oraz wyścig po 
ziemi łódzkiej. 

Dyscyplina ta powodzenie swoje zawdz\~cza 
przede wszystkim dobrej pracy LOZKolarskiego. 
Reprezentanci Lodzi ! ziemi łódzkiej odgrywall 
także czołową rolę w spartakiadzie młodzieżowej, 
zdobywając wiele medali. 

W tym roku po raz pierwszy w historii kolar­
stwa. nie licząc tradycyjnej imprezy „Trybuny 
Ludu", „Neues Deutsch1and" 1 „Rudeho Prava" 
oraz mistrzostw śWiata seniorów. polscy zawod­
ni.cy wezmą udział w mistrzostwach torowych 
1 szosowych Europy w konkurencji junlorów. są­
dzimy, że w reprezentacjl Polski znajdą się rów­
nież łodzianJe. 

Stając więc dziś na starcie pierwszych wyścigów 
kolarskich (odbędą się one w Zgierzu), życzymy 
wszystkim kolarzom szerokiej drogi. 

JAROSLAW NIECIECKI 
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ze cz 
Od 6 kwietnia 

w ośrodku spor­

towym Piotrcovii 

przebywają naj­

lepsze koszykar­

ki, kandydujące 

do reprezentacji 

Polski. Nowy 

trener koszyka­

rek ZYGMUNT 

O LESIEWICZ 

zgrupowanlem 

tym rozpoczął 

realizację pro-

gramu wyprowa-

dzenia koszy-

kówkl żeńskiej z 

bocznych torów, 

- Utarła się opinia, te upadla 
żeńska koszykówka w Polsce, 
be „zawalił" calą sprawę mój 
poprzednik W. Wawro. Wygląda 

to tymczasem zgoła inaczej -
zaczyna z nami rozmowę z. 
Olesiewlcz. 

Koszykówka żeńska zepchnię­
ta została na boczne tory Już 
w samym PZKosz. Niektórzy 
działacze wcielali bowiem upar­
cie w życie zasadę, że nie ma 
co Interesować się zbytnio ko­
szykówką pań - bo nie jest 
dyscypliną olimpijską. 

- Co zastał pan obejmując 
obowiązki trenera kadry? 

- Dziewiąte miejsce w Euro­
pie I stosunkowo bardzo małe 
za>n•.eresowanie żeńską koszy_ 
kówką Na szczęście sytuacja ta 
już się ostatnio zmieniła. Wszy­
stko jest na dobrej drodze. Mo­
je plany spotkały się z pełną 

aprobatą w PKOl i PZKosz, a 
także wśród większości trene­
rów klubowych. zam1erzam po­
nadto stworzyć zespół kUku lu­
dzi zaangażowanych bez reszty 
w sprawy żeńskiej koszykówki. 
Choćby tak, jak to ma miejsce 
w męskiej. 

Piotrkowskie zgrupowanie 
- to początek drogi. odrodzenia 
koszykówki pań. A dalsze pla­
ny? 

- Opracowałem I przedstawi­
łem centralnym wladzom pro­
gram dzlałanJa w tej dziedzinie. 

n I 
Pierwszy etap to przygotowanie 
się do przyszłorocznych mi­
strzostw Europy, które odbędą 
się w drugiej poloWie sierpnia 
1974 r. na Sardynii. Drugi etap 
pracy szkorenlowej, bardziej od­
legły. to udzial w Igrzyskach 
Olimpijskich w Montrealu w 
1976 roku. 

- Jak będzie wyglądał tego­
roczny „rozklad jazdy" kadry? 

- Piotrkowskie zgrupowanie 
zakończone będzie dwoma tur­
niejami (19-20 bm. w Piotrko­
wie I 21-23 w Lodzi) z udzia­
łem drużyny narodowej Bułga­
rii I akademickiej reprezenta­
cji Francji. W drugiej polow!e 
czerwca kolejny obóz w OllWle, 
a od 1 lipca w Zakopanem. 20. 
VII. w Poznaniu odbępzie się 
mecz z Estonią. Następnie re­
prezentacja polska podzielona 
na dwa zespoły, wetmle udział 
w turniejach zagranicznych. 
Pierwszy zespól wyjedzie do 
Rumunii, drugi - do Wioch lub 
JugosłaWli. Potem występy re­
prezentacji akademickiej (75 
proc. to zawodniczki z kadry) 
na Uniwersjadzie, no i Ugowa 
młócka. 

- Jednym z mankamentów 
polskiej koszykówki jest br3'k 
„rasowych'< środkowych, tak 
jak to ma miejsce w drużynach 
narodowych Bułgarii, ZSRR itp. 

- Mamy jedną kandydatkę -
Szymańską ('190 cm wzrostu). 

Ale jedna to za mało, Brak 
wysokich, a przy tym silnie 
zbudowanych zawodniczek po. 
woduje, że trzeba powierzać o­
bowiązki „środkowych" koszy­
karkom niższym. Tylko, te wte­
dy każda kandydatka musi mleć 
opanowaną do perfekcji techni­
kę Indywidualną. Jeśli przegry­
wamy wzrostem, to musimy 
nadrabiać szybkością, a także 
- co bardzo ważne, a mało u 
nas stosowane - szybkim rzu­
tem z wyskoku. 

Na obozie w Piotrkowie prze-
• bywa 20 najlepszych koszyka­

rek. Pozostałe trenują w klu­
bach. Nie wszędzie jednak, zda. 
niem naszego rozmówcy, szko. 
lenie Idzie tak Jak zostało za­
planowa.ne. Dotychczai; tylko 
dwa kluby (warszawska Polonia 
I krakowska Wisła) wykonały 

moje polecenia. Nie wszędzie 
też zatrudniono jak zaplanowa­
liśmy, trenerów lekkoatletycz­
nych dla koszyka~k. 

Chciałbym także, aby kluby 
powiększyły zespoły koszykar­
skie o utalentowaną młodzież, 

nawiązując ścisłe kontakty 
wraz z prowadzenJem -.eroklej 
akcji szkoleniowej w szkolach. 
Jest to podstawowym warun­
kiem przygotowanla jak najlep­
szej reprezentacji przed mecza­
mi przedolimpljsl<iego turnieju. 

Notc>wa1: . 
WIESLAW WROBEL 

Potwierdził to zresztą po me.j 
czu trener naszej drużyny, A.; 
JEGOROW, który na pytanie -
kiedy uwierzył w zwyclęstWOj 
powiedział wprost: dopiero 
wówczas, kiedy padła czwarta 
bramka. Przeciwnik był bo• 
wiem bardzo grotny. 

TABELA MISTRZOSTW 
ZSRR 
Szwecja 
CSRS 
Finlandia 
POLSKA 
NRF 

18:0 
15:3 
11:7 

7:11 
3:17 
2:18 

94-lł 
49-17 
ł0-20 
24-31 
14-76 
19-82 

Dziś odbędą się ostatnie po• 
jedynki moskiewskiego mara­
tonu. Spotkają się: Czechosło­
wacja z Finlandią I ZSRR ze 
Szwecją. 

Spotkania te nie będą jednnk 
miały zasadniczego znaczenia, 
jeśli chodzi o kolejność posz­
czególnych zespołów. Wiadomo 
już, że mistrzem zostanie ZSRR 
wyprzedzając Szwecję. Obroń­
cy tytułu, Czechosłowacy mu­
szą zadowolić się brązowym 
medalem, 

Dubra jazda Polaków 
na szosqch Froncii 

A Dobrze jadą nasi kolarze -
kandydaci na tegoroczny WP, 
którzy startują obecnie na szo­
sach Francji. 

W wyścigu gwiaździstym ro­
zegranym w okolicach Avignon 
trzeri etap wygrał Szurkowski 
przed Lisem. Czwarty był Szo­
zda, a Mytnik - 15. 

W klasyfikacji indywidualnej 
prowadzi Hiszpan Plaza, 
przed Szozdą i Szurkowskim. 
Polacy stoją ua czele klasyfi­
karii zespołowej. 

W drugiej imprezie - Wyścigu 
„Tour du Lolr et Cher'' na 
trzecim etapie Krzesz.owiec za­
jął piąte miejsce. On też zaj­
muje najwyższą z Polaków lo­
katę w klasyfikacji po trzech 
etapach (9 miejsce). 

A W ZaJropanem zakończył 
się 2 turniej f!lmów sporto· 
wych. zorganizowany pi-zez 
GKKFiT, PKOl i Telewizję Pol­
ską. 

W turnieju uczestniczyło n 
tumów w trzech kategoriach: 
instruktażowej. propaga·ndowej 
I rei>0rtatowej. 

Jury przyznało Grand Pr'.x 
filmowi M Wal\era (TVP) pt. 
„Autobus z napiGem koniec". 

A W Wars.zawie rozpoczęły 
się dwudniowe obrady VIII Kra 
jowe~ Zjazdu Akademickiego 
Związku Sportowego. 

Otwarcia zjazdu dokonał pre­
zes ZG AZS, minister ośw' aty 
I wychowania - J. Kuberski. 

Podczas obrad głos zabral 
przewodniczący GKKFiT - B. 
Kapitan, który podkreślil. że 
działaczy a.kademi.ckiego ruchu 
sportowego oczekują obecnte 
doniosłe zadania. 

A W półfinale gry pojedyn­
czej mężczyzn otwartego tur­
nieju tenisowego w Nicei, pol­
ski tenisista, Nowicki prze­
grał z Hiszpanem Orantesem 
3:6, 1 :6, ł.:6. 

A W przedostatnim dniu fl­
naloweg.o turnieju o mistrzo­
stwo Polski juniorek, siatkarki 
l'..KS przegrały z zespołem Za­
wiszy (Sulechów) O :3. 

PoLonia (ŚWidnica) zwyciężyła 
Sarmatę (Warszawa) 3 :O. 

A W rozgrywkach rugby o 
puchar pięctu narodów ?WY· 
ciężyła Anglia przed Francją, 
Irlandią, SzJro.cją I Walią. 

Po ra.z pierwszy w Mstorii 
turnieju wszystkie d;rużyny 
zdobyły jednakową Ilość punk­
tów - po 8. Anglicy sk!Jsyli­
kowarui zos,tall na I miejscu 
dzięki najlepszemu stosunkowi 
bramek. 

Liga angielska 
Arsenal - Tottenham 1 :1 
Coventry - Derby 0:2 
Crystal P. - Ipswich 1 :1 
Leicester - Birmingham o :1 
Liverpool - West B. 1 :o 
Manchester C. - Sheffield 3 :1 
Norwich - Chelsea 1 :O 
Southampton - Newcastle t :1 
Stoke - Manchester U, 2:2 
West Bam - Leeds 1 :1 
Wolverhampt<>n - Everton 4:2 
Aston Villa - Bristol 1 :O 
Blackpool - Preston 2 :O 
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